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Edward Gierek 
przyjął ambasadora ZSRR 


w Polsce 


(P) W dniu 14 bm. I sekre- 
tarz KC PZPR Edward Gie- 
rek przyjął ambasadora ZSRR 
w Polsce Borysa Aristowa. 

(PAP) 


Ambasador Singapuru 
złożył listy 


uwierzytelniające 


(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przy- 
jął 14 bm. na audiencji w Bel- 
wederze ambasadora nadzwy- 
czajnego i pełnomocnego Repu- 
bliki Singapuru Josepha Fran- 
cisa Conceicao, który złożył li- 
sty uwierzytelniające. 

W czasie audiencji obecni by- 
1i sekretarz Rady Państwa Lu- 
domir Stasiak i wicemin. spraw 
zagranicznych Eugeniusz 


| 


aron Sinai 

Po wręczeniu listów amb. 
Conceicao został przyjęty przez 
przewodniczącego Rady Państwa 
na audiencji prywatnej. 

Na dziedzińcu belwederskim 
kompania reprezentacyjna 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na- 
rodowe. 

*k 

W związku z objęciem misji 
w Polsce amb. J. F. Conceicao, 
złożył wieniec na Grobie Nie- 
znanego Żołnierza. (PAP) 


Piotr Jaroszewicz 
przyjął ambasadora PRL 
w ZSRR 


(P) 14 bm. prezes Rady Mini- 
strów Piotr Jaroszewicz przy- 
jął ambasadora Polski w ZSRR 
Kazimierza Olszewskiego. (PAP) 


Ambasador Rumueii 
u Piotra Jaroszewicza 


(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 14 bm. 
ambasadora Socjalistycznej Re- 
publiki Rumunii w Polsce Iona 
Cozmę. (PAP) 


niach, w zakładach produkcyjnych i 
stracji państwowej i gospodarczej, na wojewódzkich 
nych z repreczentatywnym udziałem środowisk. Zgromadzono cenny, obfity mate- 
riał na temat problemów nurtujących polski świat nauki i techniki oraz rezerw 
tkwiących w jego bogatym potencjale wiedzy, doświadczeń i koncepcji twór- 
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0 dalsze umocnienie roli nauki 
w spoleczno- gospodarczym rozwoju kraju 


Dziś XII Plenum KC PZPR 


(P) Dziś rozpoczyna się w Warszawie XII plenarne posiedzenie Komitet 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii p Ki ZA 
Na porządku dziennym obrad: 


© referat Biura Politycznego KC „O 
łeczno-gospodarczym rozwoju kraju. 


Obrady XII Plenum KC PZPR poprzedziła szeroka dyskusja, w toku której 
partia skonsultowała się z uczonymi, twórcami nowej techniki i pracownikami 
gospodarki. Zasięgnięto opinii przeszło 300 tys. przedstawicieli nauki i prak- 
tyki gospodarczej, pracowników poszczególnych gałęzi wytwórczości i działaczy. 
Debaty odbywały się na forum partyjnym organizacji naukowych i twórczych, 
związków zawodowych, w placówkach naukowo-badawczych i wyższych uczel- 
przedsiębiorstwach. w instytucjach admini 
spotkaniach  konsultacyj- 


Robotniczej. 


dalsze umocnienie roli nauki w spo- 


(P) Spotkanie Edwarda Gierka z Alvaro Cunhalem (z lewej). 


CENA 1 ZŁ 


Edward Gierek 
spotkał się 
z Alvaro Cunkalem 


(P) W dniu 14 bm. I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek spot- 
kał się z sekretarzem general- 
nym KC Portugalskiej Partii 
Komunistycznej Alvaro Cunna- 
lem, który przebywa w Polsce 
z kiłkudniową wizytą. Przywó- 
dey PPK towarzyszył sekretarz 
KC Jorge Araujo. 

W spotkaniu uczestniczyli tak- 
że członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Edward 
Babiuch, sekretarz KC Ryszard 
Frelek i kierownik Wydziału Za- 
granicznego KC Wacław Piąt- 
kowski. 

W przyjacielskiej rozmowie 
Edward Gierek poinformował 
Alvaro Cunhala o działalności 
PZPR, o  społeczno-cospodar- 
czym rozwoju Polski į pomyśl- 
nej realizacji uchwał VII Zja- 
zdu partii w innych dziedzinach 
życia. A. Cunkal przedstawił 
główne kierunki działania Por- 
tugalskiej Partii Komunistycz- 
nej i rozwój sytuacji w Portu- 
galii. 

Przywódcy obydwu partii wy- 
mienili poglądv w niektórvch 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Fot. CAF — Zagoździński 


** | (oraz większe szanse wygrania walki z4 rakiem 


se Jmwestycja 


na skalę zadań i nadziei = Powszechne, społeczne. poparcie 


Nowoczesne Centrum 


nkologii 


powstaje na warszawskim Ursynowie 


Informacja własna 


(P) 


W Warszawskim Komitecie PZPR odbyło się wczoraj 


spotkanie dziennikarzy z całego kraju z sekretarzem KC, 
I sekretarzem KW Alojzym Karkoszką, przewodniczącym Spo- 
łecznego Komitetu Budowy Centrum Onkologii, 


Celem spotkania było, jak 
to określił Alojzy Karkoszka, 
poinformowanie opinii społecz- 
nej o postępach praz na bu- 
dowie Centrum Unkologii, o 
postępach w realizacji tego 
centralnego zadania  rządo- 
wego programu walki z cho- 
robami nowótworowymi. 
Dziennikarze zwiedzili także 
teren budowy Centrum na 
Zachodnim Ursynowie. 


Prowadzący spotkanie zastęp- 
ca kierownika Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji KC PZPR — 
Wiesław Ilczuk, podkreślił zna- 


„bycie” patronuje akcji WITAMINA 


Truskawki tylko najwyższej jakości 


Informacja własna 


(P) Ostatnie deszcze znacz- 
nie poprawiły stan plantacji 
truskawkowych zwłaszcza w 
Lubelskiem, Radomskiem i 
Warszawskiem. Wpłynęło to 
na zwiększoną podaż tych o- 
woców, a także na obniżenie 
ceny. 


W woj. radomskim, gdzie 
dziennie dostarcza się do ponad 
300 punktów sprzedaży 160 ton 
truskawek — jch cena w sku- 
pie 14 bm. kształtowała się 20 
zł za kilogram. A więc jest to 
łuż w Radomskiem korzystna i 
przystępna cena dla masowych 
zamówień przez zakłady pracy. 
Służba zakładów spółdzielni 
ogrodniczych w Grójcu i Kozie- 
nicach oczekuje pod telefonami 
(Grójec 21-31, kierunkowy 848 i 
Kozienice 25-33 zamawiać przez 
centralę) na zbiorowe zamówie- 
nia od warszawskich zakładów 
pracy. Przypominamy, że wo- 


Dziś 12 stron 
W numerze 
„Życie i Nowoczesność” 


jewództwo radomskie w ramach 
porozumienia, na zaopatrzenie 
zakładów pracy stolicy prze- 
znacza 1000 ton truskawek. 

Na akcję „Życia” WITAMI- 
NA odpowiedziała także Huta 
Katowice zwracając się do 
WSO w Radomiu o możliwość 
zakupu truskawek dla zaopa- 
trzenia pracowniczego. 


Według uzyskanych informa- 
cji Wojewódzka Spółdzielnia O- 
grodnicza w Radomiu może za- 
pewnić odbiór każdej ilości tru- 
skawek na zaopatrzenie zakła- 
dów pracy, jeśli owoce będą 
odbierane własnym transpor- 
tem i jeśli zakłady będą wcześ- 
niej powiadamiać oddziały w 
Grójsu i Kozienicach, y 

Jak sygnalizują nasi Czytelni- 
cy zaopatrzenie w truskawki 
stolicy pozostawia wiele do ży- 
czenia, przy czym truskawki 
znajdujące się w sprzedaży nie 
są najprzedniejszej jakości. 
Tymczasem, jak nas informują, 
na plantacjach w Radomskiem 
truskawki są dorodne i tylko 
takie przeznacza się do sprze- 
daży detalicznej. Owoce poza 
wyborem przeznacza się na 
przetwórstwo — przewaznie na 
pulpę. Wydaje się, że handlow- 
cy winni zaostrzyć kryteria od- 
bioru truskawek w punktach 
skupu dostarczając na rynek to- 
war tylko najwyższej 


jakości. - 
(bd) 


czenie przyznania prioryteto- 
wego miejsca dlą rozwoju pol- 
skiej onkologii wśród ogromu 
pilnych i ważnych zadań, sto- 
jących dziś przed naszym spo- 


łeczeństwem, gospodarką i 
nauką. 
Chociaż statystyki plasują 


choroby nowotworowe dopiero 
na drugim, po chorobach ukła- 
du krążenia, miejscu wśród 
przyczyn zgonów, to przecież w 
ludzkim odczuciu rak otoczony 
jest wciąż lękiem największym. 

Doniesienia z żadnego chyba 
frontu nauk medycznych nie są 
śledzone z tak powszechną uwa- 
gą i niecierpliwą nadzieją jak 
właśnie te z onkologii. A że 
meldunki epidemiologiczne mó- 
wią o rosnącym trendzie zacho- 
rowań na nowotwory, spowo- 
dowanym zarówno znacznym 


najwybitniejszych młodych Polaków, 7 
Stoją od lewej: Włodzimierz Marek Pisarski 


przedłużeniem życia ludzkiego 
jak i zagrożeniami cywilizacyj- 
nymi, walka z rakiem stała się 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

„Centrum Onkologii — więcej 
wyleczonych” — czytaj w „Ży- 
ciu i Nowoczesności”. 


Bezbramkowy remis Włochów z 
endrzy pokonali Austrię s: 


(P) Fragment meczu Włochy — RFN. O piłkę walczą Bonhof i Antognoni. 


(P) Pierwsze mecze półfinałowe zakończyły się zgodnie z 
przewidywaniami, choć wysoką porażkę Austrii można uznać 
za swego rodzaju niespodziankę, 


O ile Austria zawiodła, to 
Włosi i Holendrzy potwier- 
dzili swe najwyższe aspiracje. 


Podopieczni trenera Bearzota 


od początku meczu na River H 


Plate mieli przewagę w polu. 
Stworzyli również już w pier- 
wszej połowie wiele sytuacji 
podbramkowych. Zabrakło im 
jednak precyzji i szczęścia. 
Świetnie bronił bramkarz Sepp 
Maier. Tylko w 35 minucie 
bramkarz RFN przegrał poje- 
dynek sam na sam z Bettegą 


Za 6 tygodni inauguracja 
festiwalu „Hawana — 76” 
Przygotowania 

młodzieży polskiej 


(P) W Warszawie odbyło się 
14 bm, na 6 tygodni przed 
inauguracją XI Światowego Fe- 
stiwalu Młodzieży i Studentów 
„Hawana-78”, kolejne posiedze- 
nie Polskiego Komitetu Festi- 
walowego. Omówiono m.in. ak. 
tualną sytuację w międzynaro- 
dowym ruchu młodzieżowym 
przed festiwalem w Hawanie, 


Stwierdzono, że w przygoto- 
waniach do XI światowego fe-- 
stiwału uczestniczy obecnie 
młodzież ze 124 krajów, w któ- 
rych działają narodowe komite- 
ty festiwalowe skupiające po- 
nad 1,8 tys. organizacji młodzie- 
żowych i studenckich o rozmai- 
tych orientacjach politycznych 
i ideowych. Z wysoką oceną 
spotykają się powszechnie 
przedfestiwalowe inicjatywy 
polskiej młodzieży delegującej 
do Hawany 450 swych przodu- 
jących reprezentantów. 

Polski Komitet Festiwalowy 
zapoznał się następnie ze sta- 
nem przygotowań delegacji 
FSZMP na festiwal, podkreśla- 
jąc m.in. rosnącą aktywność 
młodzieży naszego kraju w gro- 
madzeniu funduszu  festiwalo- 
wego i międzynarodowego fun- 
duszu solidarnościowego. (PAP) 


napastnik włoski strzelał do 
pustej bramki, ale w niej nag- 
le jak spod ziemi wyrósł Man- 
fred Kaltz i wybił piłkę na 
róg. W innych sytuacjach Maier 
był nie do pokonania choć prze- 
ciwnicy oddali wiele strzałów w 
światło bramki. 

Po przerwie oblężenie bramki 
Maiera było jeszcze większe. Co 
chwilę obrona RFN nękana by- 
ła długimi  dośrodkowaniami, 
ale Ruessmann regularnie wy- 
grywał pojedynki główkowe z 
Bettegą. Przez ok. 4 min, dru- 
żyna Helmuta Schoena grała 
nawet w „9, gdyż opuścili bo- 
isko kontuzjowani Flohe i Fis- 
cher. Ale i tej sprzyjającej sy- 
tuacji Włosi nie wvkorzystali. 


Drużyna RFN ograniczała się 
do kontrataków. Najbliżsi zdo- 
bycia bramek byli Fischer (w 
80 minucie strzelił z bliskiej od- 
ległości prosto w Zoffa) i Beer, 
ale i jego strzał bramkarz wło- 
ski również obronił. 

W meczu z Austrią Holendrzy 
zdobyli prowadzenie już w 6 
min. ze strzału Brandtsa. Po u- 
tracie gola Austriacy ambitnie 
dążyli do wyrównania, mieli kil- 
ka dobrych okazji, ale ich nie 
wykorzystali. Między innymi 


Fot. CAF — AP 


strzał Jary obronił Schrijvers no- 
gami. W 35 min. Jansen został sta” 
ulowany na polu karnym przez 
Prohaskę t niezawodny egzeku- 
tor Rensenbrink zdobył drugą 
bramkę. Austriacy nie zdążyli 
jeszcze ochłonąć a już utracili 
kołejnego gola. Strzelcem tym 
razem był Rep. Ten sam za- 
wodnik w 7 minucie po przer= 
wie podwyższył na 4:0. Austria- 
cy uzyskali honorową bramkę 
w 80 minucie ze strzału Ober- 
mayera. Wynik meczu ustalił 
w dwie minuty później Willy 
van de Kerkhof. 


281 mln kWh energii 
dodatkowo z „Dolnej Odry” 


(P) Pomyślne wyniki eksploa- 
tacyjne osiąga w br. załoga 
elektrowni „Dolna Odra” koło 
Gryfina w woj. szczecińskim. 
w br. dostarczyła już do kra- 
jowej sieci energetycznej 4 mi- 
liardy 119 milionów kilowato- 
godzin energii, w tym — dzięki 
zastosowaniu oszczędnych tech- 
nologii i przestrzeganiu zasad 
racjonalnej gospodarki — blis- 
ko 281 milionów kiłowatogodzin 
ponadplanowo, 


Przewiduje się, że jeszcze w 
czerwcu „Dolna Odra” wypro- 
dukuje jubileuszową 25-miliar- 
dową w swej historii kilowato- 
godzinę energii. (PAP) 


Rozszerzone posiedzenie Bqzekutywy KW PZPR w Radomin 


Ambitny udział spoieczeństwa 
w rozwoju ziemi radomskiej 


Informacja własna 


(R) 14 bm. odbyło się w Ra- 
domiu pod  przewoanictwem 
I sekretarza KW PZPR — Ja- 
nusza Prokopiaxka rozszerzone 
posiedzenie Egzekutywy KW 
PZPR, w którym uczestniczyli 


członkowie Prezydium Woje- 
wódzkiego Komitetu ZSL z 
przewodniczącym Henrykiem 


Uroczyste zakończenie plebiscytu 


Dwudziestu Wybitnych Młodych Polaków 


Informacja własna 


(P) Drugi już raz młode pokolenie obywaleli Polski wybiera- 
ło swoich najlepszych, najbardziej godnych reprezentowania 


całej młodzieży, 


Drugi już raz jury plebiscy- 
tu organizowanego przez Radę 
Główną Federacji SZMP, 
„Sztandar Młodych' i Młodzie- 
żową Agencję Wydawniczą 


miało niełatwe zadanie wybra- 
nia spośród kandydatur nade- 
słanych przez młodzież z ca- 
łego kraju, przez ogniwa 
ZSMP, SZSP i ZHP dwudzie- 


pięciu spośród dwudziestu (w tym ro- 


m ku, dzięki dodatkowej nagrodzie zespo- 


PRZEDSTAWIAMY: w: 


nawet 
wybranych w ogólnopolskim, młodzieżowym plebiscycie 
— lekarz, Krystyna Wawrzyńczak-Walczak — in- 


dwudziestu czterech) 


żynier, Krzysztof Kwiatoń — rolnik, Sławomira Łozińska — aktorka, Wiesław Wiktor Ję- 
drzejczak — pracownik naukowy. 


Fot. Ryszard Przedworski 


stu Wybitnych Młodych Pola- 
ków. Co cenić najbardziej, co 
uznać za warte określenia 
mianem „wybitny”? 

I laureaci plebiscytu, i ci któ- 
rzy kandydatury nadsyłali re- 
prezentują najrozmaitsze śro- 
dowiska, ogromnie różnorodne 
zainteresowania, umiejętności, 
talenty. Jest jednak coś, co W 
tei różnorodności można porów- 
nywać i co cenione jest przez 
młodzież najbardziej wy- 
bitne esiągnięcia w pracy czy 
nauce, wytrwałość, upór, pasja, 
potrzeba działania dla innych. 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Maciągiem, Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Stronnictwa Demokra- 
tycznego z- przewouniczącym 
Andrzejem  Jareckim, kierow- 
nictwem Urzędu Wojewódzkie- 
go na czele z wojewodą ra- 
domskim Romanem Mać- 
kowskim, Wojewódzkim Komi- 
tetem FJN, z przewoaniczącym 
Janem Trybulskim, członkowie 
wojewódzkiego zesporu posel- 
skiego, prezydium WRZZ i Wo- 
jewódzkiej Federacji SZMP. 
Zabierając na wstępie głos 
Janusz Prokopłak podkreślił, że 
równo rok temu na posiedze- 
niu Biura Politycznego KC 
PZPR został rozpatrzony ł za- 
twierdzony program rozwoju 
ziemi radomskiej. Znaczenie 
tej decyzji o doniosłej i histo- 
rycznej randze potwierdza ro- 
czna realizacja przyjętego pro- 
gramu, wokół którego skupio- 
ne zostały żywotne siły 45-ty- 
sięcznej rzeszy członków PZPR, 
bratnich stronnictw politycz- 
nych, rzesz bezpartyjnych i 
wszystkich mieszkańców woje- 
wództwa. Zatwierdzona fi rea- 
lizowana od roku koncepcja 
województwa zmierza do pod- 
niesienia rangi tego regionu dla 
ogólnokrajowej gospodarki oraz 
stworzenia lepszych warunków 
bytowych dla 700 tysięcy milesz- 
kańców ziemi radomskiej. 


(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Dziś, godz. 15 — 16, teleion 250-205 


SKI. 


su pracy? 


karmienie dziecka piersią? 


AAA AEO, AA e e 


Konsultacja „Życia” 
© Prawa i przywileje 
Aere kobiet pracujących 


(P) Otrzymaliśmy już pierwsze pytania od Czytelniczsk zaln- 
teresowanych naszą konsultacją na temat przywilejów kobiet 
pracujących. Przypominamy, że dziś w godz. 15—16 przy na- 
szym redakcyjnym telefonie 250-205 na pytania odpowiadać bę- 
dą przedstawiciele Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych: 
wicedyrektorzy Departamentu Prawa Pracy, mgr IRENA BOR- 
SOWA i mgr ALEKSANDRA MICHALSKA oraz wicedyrektor 
Departamentu Ubezpieczeń Społecznych, ROMUALD FLISOW- 


© Czy pracownica na urlopie bezpłatnym, opiekuńczym, mo- 
że podjąć pracę w innym zakładzie w niepełnym wymiarze cza- 


© Czy pracownica może zrezygnować z urlopu bezpłatnego 
przed upływem jego okresu i przystąpić do pracy? 
© W jakim wymiarze przysługują pracownicy przerwy na 


Na te i podobne pytania będzie można uzyskać odpowiedź już 
dziś podczas naszej konsultacji. Osoby, które nie zdołają się po- 
łączyć telefonicznie, mogą kierować pytania na kartkach pocz- 
towych pod adresem: „Życie Warszawy”, Marszałkowska 3/5, 
00-624 Warszawa. Dział Łączności z Czytelnikami, z dopiskiem; 
„Konsultacja dla pracujących koblet”, (K.G.) 


(P) Pierwsze grupy dzieci wy- 
jechały_już na kolonie, ale to 
dopiero początek wielkiej tego- 
rocznej akcji letniej. Jest to 
sprawa tak ważna, że Prezy* 
dium Rządu na swym ostatnim 
posiedzeniu nie po raz pierwszy 
w tym roku poddało ją grun- 
townej analizie. 

Z różnych form zorganizowa- 
nego wypoczynku letniego sko- 
rzysta w tym roku 
dzieci i młodzieży, czyli o po- 
nad 100 tys. więcej niż w roku 


szczegółowe: w różnego rodzaju 
placówkach w miejscu zamiesz- 
kania będzie odpoczywało 1.950 
tys. dzieci i młodzieży. Z wy- 
jazdowych form wypoczynku 
skorzysta 2.612 tys. uczestników 


kolonie i obozy — 2.289 tys., 
następnie 67 tys. na kolonie 
zdrowotne, 90 tys. na ośrodki 
wycieczkowe dła dzieci ze Wsi 
itd. 

Szczególnie duży wzrost — o 
t3,9 proc. w stosunku do .roku 
ubiegłego — nastąpi w grupie 
kolonii zdrowotnych, zgodnie z 
postulatami, wysuwanymi przy 
ocenie wypoczynku dzieci w la- 
tach ubiegłych, 

Na kolonie są kierowane 
przede wszystkim dzieci i mło- 
dzież z dużych miast i ośrod- 
ków przemysłowych, z rodzin 
wielodzietnych, samotnych ma- 
tek, z rodzin pozostających pod 
opieką społeczną, wychowanko- 
wie domów dziecka, sieroty. W 
zasadzie z co najmniej 2l-dnio- 
wego turnusu skorzystają 
wszystkie dzieci z dużych ośrod- 
ków miejskich i przemysło- 
wych. 

W ośrodkach wycieczkowych 
w miastach dla dzieci wiejskich 
ma w tym roku odpoczywać o 
13 tys. uczestników więcej niż 
w roku ubiegłym, Jednakże nie 
jest pewne, czy będzie to osiąg- 
nięte, obserwuje się bowiem 
spadek zainteresowania tą for- 
mą odpoczynku. Natomiast wię- 
cej dzieci ze wsi wyjeżdża na 
kolonie i obozy. Ważną sprawą 
jest zwiększanie liczby sezono- 
wych dziecińców, w okresie in- 


Wypoczynek milionów 


4.562 tys. 


ubiegłym, A oto dane bardziej 


— z tego najwięcej przypada na 
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tensywnych prac w rolnictwie. 

Sprawne przeprowadzenie 
wielkiej akcji letniej, zapewnie- 
nie milionom dzieci i młodzie- 
ży dobrego wypoczynku i odpo- 
wiedniego poziomu wychowaw- 
czego, nakłada na wiele insty- 
tucji i organizacji, na tysiące 
dorosłych obywateli naszego 
kraju poważną odpowiedzial- 
ność. Istnieje zresztą w tej 
dziedzinie już duże doświadcze- 
nie, są dobre tradycje, które 
trzeba wykorzystywać i poglę- 


biać. 
Weźmie więc w tej akcji 
udział wielka armia wycho- 


wawców — 240 tys. osób, głów- 
nie nauczycieli, a także studen- 
tów kierunków pedagogicznych 
i instruktorów Związku Har- 
cerstwą Polskiego. 

ZHP odgrywa szczególnie do- 
niosłą rolę — organizuje akcje 
letnie w miejscu zamieszkania, 
stałe akcje harcerskiego lata 
jak „Bieszczady 40”, festiwal 
kultury młodzieży szkolnej w 
Kielcach, rajdy itp. 240 tys. 
młodzieży obejmą Ochotnicze 
Hufce Pracy. 103 tys. — TPD, 
które zorganizuje Kolonie dla 
dzieci z rodzin wielodzietnych, 
o trudnych warunkach. Szkol- 
ny Związck Sportowy zorgani- 
zuje obozy dła 50 tys. uczestni- 
ków. 

Na kolonie będą wykorzysta- 
ne przede wszystkim szkoły, 
obiekty wypoczynkowe zakła- 
dów pracy ti schroniska. W 
mniejszym stopniu będzie tu 
wykorzystana bazą prywatna I 
biur turystycznych — wydany 
został zakaz korzystania przez 
kolonie czy obozy z hoteli, mo- 
teli itd. 

Jak zawsze wielkie zadanie 
stoi przed PKP, które przewiozą 
620 tys. dzieci i młodzieży, czę- 
ściowo 350 pociągami specjalny- 
mi — a także przed transpor- 
tem zakładów pracy i PKS, 

Odpowiedzialni za akcję let- 
nią uczynią niewątpliwie wszyst- 
ko, by przebiegła ona jak naj- 
sprawniej, by dała dzieciom í 
młodzieży jak największą ko- 
rzyść, dobry, odpowiednio po- 
kierowany wypoczynek, (E.W.) 


Centrum 


(P) Dziennikarze na budowie Centrum Onkologii. 


(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


pierwszoplanowym problemem 
nie tylko medycznym, ale i spo- 
łecznym. Świadczy o tym fakt, 
że w polskich badaniach opinii 
publicznej aż 75 proc. odpowie- 
dzi wskazało na onkologię jako 
problem wymagający szczegól- 
nej troski i wysiłku państwa, 
służby zdrowia i calego społe- 
czeństwa. 

Te właśnie potrzeby i odczu- 
cia społeczne znalazły swój wy- 
raz w podjętym z inicjatywy 
I sekretarza KC PZPR Edwar- 
aa Gierka opracowaniu rządo- 
wego programu zwalczania cho- 
ró» nowotworowych i budowy 
Centrum Onkologii. Cele pro- 


Dwudziestu Wybitnych Młodych Polaków 


(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Współczesnymi bohaterami 
młodzieży zostali: Tadeusz 
Cymborski — rolnik, Jerzy 


Czerniawski — grafik, por. mgr 
inż. Kazimierz Gac — pracow- 
nik naukowy, Maciej Gonet — 
student, kpt dr med. Wiesław 
Wiktor Jędrzejczak — pracow- 
nik naukowy, Roman Krzywi- 
cki —górnik strzałowy, Krzy- 
sztof Kwiatoń rolnik, Sła- 
womirą Łozińska aktorka, 
Józef Łuszczek — narciarz, Ry- 
szard Machowczyk mistrz 
świata paraplegików w pływa- 
niu, Teresa Maziarz inży- 
nier chemik, Wojciech Mich- 
niewski — dyrygent, Stanisław 
Moryto — kompozytor, Jan O- 
poka — brygadzista w Hucie 
Katowice, Janusz Gerard Pe- 
ciak pięcioboista.  Włodzi- 
mierz Marek  Pisarski le- 
karz, Reinard Pulina — trak- 
torzysta, Zdzisław Sygnowski — 
mistrz w FSM w Bielsku Bia- 


łej, Eugeniusz Szamp — inży= 
nier, Krystyna Wawrzyńczak- 
Walczak — inżynier. 


Jury przyznało także specjal- 
ną nagrodę zespołową czterem 
polskim alpinistkom, które ja- 
ko pierwsze pokonały w zimie 
północną ścianę Matterhornu — 
Krystynie Pałmowskiej, Annie 
Czerwińskiej, Wandzie Rutkie- 
wicz i Irenie Kęsównie. 


We środę, 14 bm. w Warsza- 
wie odbyła się uroczystość wrę- 
czenia wyróżnień. Wybrani w 
młodzieżowym plebiscycie o- 
trzymali z rak przewodniczące- 
go Rady Głównej Federacji 
SZMP dyplomy, a w darze od 
młodych plastyków Warszawy, 
Krakowa, Wrocławia — obra- 
zy. grafiki, gobeliny. 


w spotkaniu udział m.in. 
wzieli: sevretarz KC PZPR 
Zdzisław  Żandarowski, który 
serdecznie gratulował laurez- 
tom oraz kierownik Wydziału 
Scortu, Turystyki i Orsanizacji 
Społecznych KC PZPR Zdzisław 
Andruszkiewicz. (m) 


* 
WŁODZIMIERZ MAREK PI- 
SARSKI, neurolog, sekretarz 


Gekcji Przectwpzdaczkowej Eu- 
ropejskiego Towarzystwa Neu- 
rologicznego, sekretarz Komi- 
tetu Uczelnianero PZPR w A- 
ksdemii Medycznej w Warsza- 
wie. 

— Rzecz nie w tym, czy je- 
stem najwybitniejszy, bo oczy- 
"wiście nie. Plebiscyt i moje w 
nim wyróżnienie to była ocena, 
ozzywiśsie pozytywna, aktyw- 
ności. potrzebv działania, po- 
tczeby pokonywania stabil- 
nych.  nietwórezych sytuacji. 
Jestem naukowcem, więc ta 
„ruchliwość”. ciagłe poszuki- 
wania sa dla mnie podstawą 
wezvstkiego. Chociaż to nie- 
skromnie mówić — „dla mnie”. 
Wielu iest takich jak ja, tru- 
dno wiec bym czuł się najwy- 
bitnlejszy. Uważam, że wy- 
bór w tym plebiscycie iest wy- 
horem akceptacji  a'rreślonej 
farmy działania. oxreślonej po- 
"tawv wobec żvcis, a nie wy- 
horem osoby. I to bardzo do- 


brze. 
KPYSTYNA WAWRZYN- 
CZAR-WALCZAR. inżynier» e- 


leztryk w kaliskim 
szu”. racjonzlizator, 
mrsty nprzrniost” 

tenh  esrrzedności, 
ZSMP. 

Czuję sie ogromnie od-- 
świetnie i nieswojo. ale też ni- 
adv ieszcze nie hrłam rrzocież 
„najwybitniejsza”. Wantałabym 
wie: o tym rie mówić — za 
duża radość. Druga wielka ra- 
daść, to córka, która właśnie 
rońszv dwa miesiace. Tax więc 
do końica września jestem na 
urłosie macierzyńskim. a za- 
raz potem zshieram się ostro 
do pracy i do doktoratu, który 


„Spoma- 
Frtórej po- 
milisne zło- 
cziałaczka 


robię na Politechnice Poznań- 
skiej. 


WIESŁAW WIKTOR _ JĘD- 
RZEJCZAK, kapitan WP, dr 
medycyny, naukowiec, członek 


międzynarodowego zespołu, któ- 
ry w kwietniu ub. roku odkrył 
nową komórkę regulującą pro- 
cesy wytwarzania krwi. 

— To prawda, że „kariera” 
naukowa poszła u mnie szyb- 
ko, że szybko osiągnąłem to, co 
nazywa się sukcesem. Ale pe- 
wien też jestem, że takich lu- 
dzi mogłoby być bardzo wielu, 
gdyby mieli odrowiednie wa- 
runki. Mnie w pracy takie zna- 
komite warunki startu stwo- 
rzono. Młodych ludzi marnuje 
się najczęściej w czasie pierw- 
szych trzech lat pracy, nie po- 
zwalając na samodzielność, ka- 
żąc cicho siedzieć i... tracić 
energię. Ja trafiłem Świetnie — 


nikt nie zabraniał mi samo- 
dzielności, próbowania, bładze- 
nia, wręcz przeciwnie. Plany 


na przyszłość? Pracować prze- 
de wszystkim. A wszystko cze- 
go jeszcze do szczęscia potrzebu- 
ię, to warsztat pracy i chyba 
mam szanse taki dobry warsz- 
tat pracy dostać. No i jeszcze 


oczywiście, młodzi, chętni 
współpracownicy. 

SŁAWOMIRA ŁOZIŃSKA, 
aktorka Teatru Narodowego, 


znana i lubiana Bronka z tele- 
wizyjnego serialu „Daleko od 
szosy”. 

— Nie będzie to błyskotliwe 
odkrycie. ale jestem naprawdę 
ogromnie miłe zaskoczona miej- 
scem w tak znamienitej dwu- 
dziestce. Po raz pierwszy Wy- 


| za pięć lat. 


sunięto w ogóle kandydaturę 
aktora. Jestem tak oszołomiona, 
że nie mogę ogarnąć ani przy- 
czyn ani skutków tego wyróż- 
nienia, ale przyznam, że to bar- 
dzo dopingujące uczucie. Cze- 
kam w tej chwili na ukszame 
się dwóch filmów  telewizyj- 
nych w których gram — „Se- 
ans” i „Wielka huta”. Proszę 
wybaczyć rozkojarzenie, ale og- 
romnie jestem przejęta zupeł- 
niə nową róla — dokładnie 19 
dni temu, w Święto Matki zo- 
stałam matką wspaniałego sy- 
na. Tomasza. 

KRZYSZTOF KWIATOŃ, rol- 
nik indywidualny z Moracze- 
wa, gospodarzący na 25 ha, ak- 
tywista koła ZSMP. 

— Najpierw długo pracowa- 
łem, potem doszły wyróżnienia, 
jak np. ubiegłoroczne mistrza 
plonów, z tym największym, 
dzisiejszym, w Końcu. Razem z 
ojcem prowadzimy gospodarst- 
wo, a nawet dwa, bo drugie 
dokupiliśimy w tym roku. Na- 
sza specjalność to trzoda chle- 
wna, Jestem  zażenowany, bo 
gdzież mi tam do wybitności — 
po prostu pracuję. Może dlate- 
go udaje mi się, że zostałem na 
wsi Świadomie, z wyboru? 
Wszystko przemawiało za wsią 
— spokój. możliwość swobod- 
nego działania, zamiłowanie. 
Moim marzeniem i celem jest 
wybudowanie w ciagu pięciu 
lat gospodarstwa. które nowo- 
czesnością. organizacją, wydaj- 
nością wyprzedzi całe rolnict- 
wo o lat dwadzieścia. Mrzon- 
ki? Proszę przyjechać do mnie 


Rozmawiała: (mom) 


Przed XII Plenum KC PZPR 


Nongaliiacja Srodowiska naukowego 
wokół najważniejszych zadań 


(P) XII Plenum KC PZPR, 
które obradować będzie nad 
dalszym umacnianiem roli 
nauki w społeczno-gospodar- 
czym rozwoju kraju, jest po 
II Kongresie Nauki Polskiej 
najbardziej doniosiym wyda- 
rzeniem ostatnich lat dla u- 
czonych, pracowników nauki. 
Znajdują się oni na pierwszej 
linii frontu walki o nowoczes- 
ność, o postęp we wszystkich 
dziedzinach naszego życia: 
tak bowiem przedstawia się 
rola wiedzy i techniki w roz- 
winiętym kraju końca XX 
wieku, tak też ujmują zada- 
nia nauki i techniki uchwały 
najwyższych politycznych gre- 
miów VI i VII Zjazdu PZPR. 


Na partyjnym forum dokona- 
ną zostanie ocena udziału nau- 
ki i techniki w realizacji za- 
dań społeczno-gospodarczych w 
pierwszych siedmiu latach obec- 
nej dekady,  przedyskutowane 
kierunki działania wynikające 
z uchwały VII Zjazdu PZPR o- 
raz określone kierunki rozwo- 
ju nauki i techniki na tle pers- 
pektywicznych zadań społeczno- 
gospodarczych. 

Obrady XII Pienum KC po- 
przedzone zostały rozległymi 
społecznymi konsultacjami; ta 
forma partyjnego, obywatelskie 
go działania weszła już na stałe 
do polskiej praktyki społeczno- 
politycznej. Dyskusja nad przed- 
stawionymi do konsultacji teza- 
mi zatoczyła szerokie kręgi: 
wzieli w niej udział przedsta- 
wiciele wszystkich dzłedzin 
wiedzy, uczeni ł praktycy. pra- 
cownicy instytutów akademie- 
kich. szkół wyższych. resorto- 
wych placówek naukowo-badaw- 


czych, placówek zaplecza ba- 
dawczo-rozwojowego przemysłu. 
aktyw około 400 zakładów prze- 
mysłowych. Ogółem w konsul- 
tacjach wzięło udział około 72 
tys. osób; około 19 tys. zabrało 
głos w dyskusji nad tezami. 
Do Komitetu Centralnego na- 
płynęły też setki listów od lu- 
dzi nauki. 

W toku konsultacji zgłoszono 
wiele cennych uwag i propozy- 
cji, które wzbogaciły projekt 
tez — zwłaszcza w części doty- 
czącej kierunków perspekty- 
wicznego rozwoju polskiej nau- 
ki i techniki. Postulowano m. 
in. silniejsze  zaakcentowanie 
roli i funkcji nauk społecznych 
i humanistycznych — zarówno 
w kontekście ich wpływu na 
kształtowanie procesu socjali- 
stycznych przeobrażeń  społe- 
czeństwa polskiego. jak i na u- 
macnianie pozycii naszego kra- 
ju w świecie. W dyskusji dok- 
ładniej sprecyzowano też i u- 
konkretniono zadania nauki, m. 
in. w dziedzinie ochrony zdro- 
wia, rozwoju rolnictwa ł popra- 
wy wyżywienia narodu, w do- 
skonaleniu systemu funkcjono- 
wania gospodarki narodowej; 


Sprzyjać rozwojowi nauki i 
efektywnie korzystać z jej do- 
robku w praktyce — to jedno 
z najważniejszych zadań pań- 
stwa socjalistycznego — stwier- 
dza się w tezach na XII Ple- 
num KC PZPR. Jego obrady 
pozwola na sformułowanie wnio- 
sków, których realizacja umoż- 
liwi jeszcze pełniej, w jeszcze 
większym stopniu realizować tę 
zasade na co dzień; doskonalić 
działalność samej nauki i u- 
sprawniać wdrażanie efektów 
prac badawczych — z pożyt- 
kiem dla kraju, z pożytkiem dla 

1 każdego z nas, (PAP) 


gramu są ambitne — podwoje- 
aie do końca naszego wieku od- 
setka  wyleczeń, powszechna 
opieka i rehabilitacja onkolo- 
giczna, 


Są to, jak stwierdził na 
spotkaniu z dziennikarzami, 
prof. Tadeusz Koszarowski, cele 
w pełni realne, zważywszy, że 
już dziś uzyskujemy średnio ok. 
25 proc. wyleczeń, natomiast 
wśród chorych leczonych w 
specjalistycznych szpitalach on- 
kologicznych ponad 50 proc. A 
rzeba pamiętać, że obecnie aż 
połowa chorych rozpoczyna le- 
czenie w zbyt późnym stadium 
rozwoju choroby. Chodzi więc 
o wcześniejsze wykrywanie cho- 
roby i zapewnienie leczenia 
wszystkim potrzebującym. 


W realizacji przedsięwzięcia 
zakrojonego na tak wielką ska- 
lę, ważny jest nade wszystko 
klimat społeczny jej towarzy= 
szący, klimat wspomagający. 
Wyrażać się on musi zarówno 
społeczną  ofiarnością  śwład- 
czeń na NFOZ jak i gotowością 
bardzo wielu instytucji i przed- 
siąbiorstw Go przyjęcia zleceń 
ula Centrum do swych portfe- 
lów zamówień, ambicją sprosta- 
nia najwyższym wymaganiom 
jakościowym, osiągania najwyż- 
szego poziomu we wszystkich 
pracach składających się na po- 
wstanie tej placówki. 

Żeby to co jest możliwe stało 
się realne potrzeba wielu skoor- 
dynowanych działań w zakresie 
profilaktyki, umasowienia ba- 
dań, eliminowania przez naukę 


Onkologii powstaje na Ursynowie 


i medycynę przemysłową prop * 


Edward Gierek 
spotkał się 
z Alvaro Gunhalem 


(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


aktualnych kwestiach walki o 
zachowanie, pogłębienie i roz- 
szerzenie procesu odprężenia w 
Europie i świecie, o zahamowa- 
nie wyścigu zbrojeń, o suweren- 
ne prawa narodów i postęp spo- 
łeczny. 


Podkreślono dążenie obydwu 
partii do dalszego umacniania 
ideowej jedności i współdziała- 
nia międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego w 
oparciu o zasady marksizmu- 
-łeninizmu i proletariackie- 
go internacjonalizmu, do rea- 
lizacji wspólnego programu 
przyjętego na konferencji ber- 
lińskiej w 1976 roku. 

Przedmiotem rozmowy były 
także pomyślnie rozwijające się 
stosunki między PRL i Republi- 
ką Portugalską. Obaj przywód- 
cy wyrazili pragnienie dalszego 
rozszerzania wzajemnej korzy- 
stnej współpracy polsko-portu- 
galskiej we wszystkich dziedzi- 
nach życia. 

Spotkanie przebiegło w zerde- 
cznej, przyjacielskiej atmosfe- 
rze, potwierdziło zgodność po- 
glądów we wszystkich podsta- 
wowych kwestiach i dążenie do 
dalszego zacieśnienia kontaktów 
między obydwoma partiami. 

(PAP) 


Zwiedzanie Warszawy 


(P) 14 bm. przebywający w 
Polsce z wizytą oficjalną se- 
kretarz generalny KC Portu- 
galskiej Partii Komunistycznej 
Alvaro Cunhal wraz z towa- 
rzyszącym mu sekretarzem KC 
PPK do spraw ideologiczno- 
-propagandowych i młodzieży 
Jorge Araujo zwiedzał zabytki 
Warszawy i zapoznał się 2 roz- 
budową naszej stolicy. 

Przed południem A. Cunhal 
obejrzał wnętrza Zamku Kró- 
lewskiego, zapoznał się z histo- 
rią i odbudową tego historycz. 
nego obiektu. 

Następnie sekretarz general- 
ny KC PPK zwiedził Muzeum 
Plakatu w Wilanowie, gdzie 
obejrzał ekspozycję laureatów 
VI Międzynarodowego Bienna- 
le Plakatu oraz zapoznał się z 
historią polskiego plakatu 
od końca XIX wieku do 
współczesności. Portugalski gość 
zwiedził również historyczne 
wnętrza Pałacu Wilanowskiego 
z czasów Jana III Sobieskiego. 


Tego dnia A. Cunhal zwiedził 
także stołeczną Starówkę, a w 
Muzeum Historycznym Warsza- 
wy obejrzał dokumentalny film 
ukazujący wojenne zniszczenia 
i odbudowę naszej stolicy. 

Wieczorem przywódca PPK 
obecny był na występie Baletu 
Poznańskiego w Teatrze Wiel- 
kim. (PAP) 


Fot. Zdzisław Kwiiecką 


dukcyjnych zagrożeń raxotwór- 


czycn. 
Dla osiągnięcia w praktyce 
tych planowanych rezultatów 


niezbędne jest odpowiednie u- 
świadomienie pacjentów, po 
prostu ich mądra troska o 
własne zdrowie, a także wyso. 
kie kwalifikacje lekarzy rejo- 
nowych, obwodowych, tych z 
którymi pacjent styka się naj- 
wcześniej i najczęściej. I wre- 
szcie sprawa rozstrzygająca — 
zapewnienie szybkiego i skute- 
cznego leczenia onkologicznego 
wszystkim chorym. 

Tak w wielkim skrócie 
przedstawia się program rządo- 
wy walki z chorobami nowo- 
tworowymi, którego realizacja 
jest kierowana i koordynowa. 
na przez warszawski Instytut 
Onkologii, 

Dopiero w tym kontekście w 
pełni zrozumiała staje się ran- 
ga i skala tej unikalnej pla- 
cówki służby zdrowia, jaką jest 
budowane właśnie na warszaw- 
skim Ursynowie Centrum. 

Stanisław Marcinowski wice- 
minister resortu zdrowia i o- 
pieki społecznej, charakteryzu- 
jąc skalę tej budowy, powie. 
dział, że jest ona proporcjonal. 
na do zadań jakie ją czekają. 
Będzie to jeden z największych 
tego typu zakładów specjalisty- 
cznych w Europie. Nawet nie- 
fachowcowi łatwo pojąć roz- 
miar tego przedsięwzięcia: 320 
tys. m sześć. kubatury, 45 tys. 
m kw. powierzchni użytkowej, 
700 łóżek, 14 zakiadów nauko- 
wych. Zapotrzebowanie na e- 
nergię ‘elektryczną Centrum 
równać się będzie potrzebom 
10-tysięcznego miasta. 

Centrum wyposażone zostanie 
w najnowocześniejszą aparatu- 
rę i sprzęt medyczny — w mi- 
kroskopy elektronowe. apara- 
turę  rentgenodiagnostyczną i 


megawoltową dla terapii przez: 
napromieniowanie. Zakłada się, 


że koszt tej budowy wyniesie 


ok. 2 miliardów złotych, jej 
zakończenie przewidziane jest 
na 1983 rok, 


Placówka ta, która w tak 
newralgicznej dziedzinie służyć 
będzie społeczeństwu działalno» 
ścią naukowo-badawczą i dy- 
daktyczna, usługowo-lekarską 
i organizacyjno-koordynacyjną, 
powstaje dziś dzięki społecznej 
ofiarności, ze złotówek Narodo- 
wego Funduszu Ochrony Zdro- 
wia. Jej powstawaniu towarzy- 
szy nieustająca i skuteczna po- 
moc władz, towarzyszy jej ży- 
czliwe poparcie wszystkich Po- 
laków. W sferze szeroko rozu- 
mianej polityki społecznej jest 
to jeszcze jeden dowód zgodnej 
jednomyślności kierownictwa 
partyjnego i rządowego z opi- 
niami polskiej nauki i odczu- 
ciami najszerszej opinii publi- 
cznej. 

BARBARA DROŻDŻ 


Z Z TO DS O a E E E TE A 


- KRONIKA 


(P) Wiceminister spraw Zagra- 
nicznych E. Kułaga przyjął no- 
wo mianowanego ambasadora 
Nowej Zelandii Francisa Antho- 
ny Small, który złożył wizytę 
wstępną przed objęciem misji w 
Polsce. 

(P) Z okazjł święta narodowego 
wielkiej Brytanii, ambasador te- 


go kraju w Polsce Kenneth Prid- 
ham wydał 14 bm. przyjęcie w 
swej rezydencjł w warszawie, 
Przybyli członkowie władz pań- 
stwowych, wyżsi urzędnicy MSZ, 
reprezentanci świata kultury i 
nauki stolicy, dziennikarze. (PAP) 


WIZYTY — SPOTKANIA — ROZMOWY 


W Warszawie przebywał wi- 
8 ceminister spraw zagranicz- 

nych WRL I. Roska, prze- 
prowadzając konsultacje z wice- 
ministrem spraw zagranicznych 
M. Dmochowskim w sprawach in- 
teresujących obie strony. 


I. Roskę przyjął minister spraw 
zagranicznych FE. Wojtaszek. W 
rozmowach uczestniczył aniba<a- 
dor WRL J. Garaniwoelgyi. 
© Izby Handlowej Kuby Rod- 

rióuez Camps podpisał wie- 
loletnią umowę o współpracy po- 
między PIHZ oraz izbą handlową 
Kuby, Umowa przewiduje wza- 
jemne ułatwienie w prowadzeniu 
promocji na rynku obydwu kra- 
jów oraz stałą wymianę informa- 
cji sprzyjających rozwojowi wza- 
jemnych stosunków gospodar- 
czych. Ustalono też, że w pat- 
dzierniku br. zorganizowana bę 
drie połska wystawa goSpudarcza 
w Hawanie — pierwsza tego TO- 


Bawiący na targach prezes 


PAP DONOSI 


© Nad realizacją zadań planu 
»*społeczno-gospodarczego rozwoju 
regionu w okresie 5 miesięcy br. 
oodradowała 14 bm. sesja Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej w Ka- 
towicach. Obradom przewodni- 
czył członek Biura Politycznego 
KC, I sekretarz RW PZPR, prze- 
wodniczący WRN w Katowicach 
— Zdzisław Grudzień. 

Jak stwierdzono w toku sesji, 
dzięki wysokiemu zaangażowaniu 
klasy robotniczej i całego społe- 
czeństwa Śląska i Zagłębia, zano- 
towano dalszy dynamiczny wzrost 
produkcji przemysłowej, postęp 
w dziedzinie podnoszenia gospo- 
darności ł wydajności pracy. Od 
początku br. zakłady pracy woj 
katowickiego dostarczyły gospo- 
darce narodowej wyroby wartości 
188,5 mid zł, w tym dodatkową 
produkcję wartuści 2,6 mid zł. 
Górnicy wydobyli w tym okresie 
9 min ton węgla, hutnicy wy. 
produkowali 4 min ton stali i 2 
min ton wyrobów walcowanych, 
załogi eletrowni wytworzyły 14,5 
min MWh energii elektrycznej, 
Tym niemniej istnieją przedsię- 
biorstwa nie w pełni wywiązują- 
ce się z planowych dostaw. Stra- 
ty z tego tytułu sięgają kwoty 
365 min zł, 

w związku z rezygnacją dotych. 
czasowego wojewody katowickie- 
go — Stanisława Kiermaszka, zło- 
żoną ze względu na stan zdrowia, 
prezes Rady Ministrów odwołał 
go z zajmowanego stanowiska. W 
imieniu wojewódzkich władz par- 
tyjnych i państwowych oraz w 
imieniu radnych WRN Z. Gru- 
dzień złożył S. Kiermaszkowi ser- 
deczne podziękowanie za wielo- 
letnią, ofiarną działalność i wiel. 
ki osóbisty wkład wniesiony w 
w rozwój województwa katowic- 
kiego oraz stały wzrost poziomu 
życia jego mieszkańców. 

Prezes Rady Ministrów powo- 
łał na stanowisko wojewody ka- 
towickiego — członka KC PZPR, 
posła na Sejm PRL, dotychczaso. 
wego Ssexrelarza KW PZPR w 
Katowicach — Zdzisława Legom- 


| skiego. 


m 11 bm. odbyła się w War- 
szawie centralna narada sił zbroj- 
nych PRL poświęcona problemom 
inwestycyjnym į remontowo-mo- 
dernizacyjnym. 

Ww toku narady — na tle do- 
tychczasowych ostągnięeć — nakre- 
ślono główne założenia w tym 
zakresie dla sił zbroinych do 
1980 r. Ich podstawę stanowią za- 
dania wynikające dła wojska z 
programu VII Zjazdu t postano- 
wicń II Krajowej Konferencji 
PZPR, 

Zarówno w referatach, jak 1 
dyskusji przedstawiono węzłowe 
przedsięwzięcia związane z u- 
macnianiem obronności kraju; 
podkreślono, że optymalizacja pro- 
cesu inwestycyjnego jest źródłem 
poprawy efektywności szeroko ro- 
zumianego gospodarowania. 

W obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR. 
minister ON geń. armii Wojciech 
Jaruzelski, 


dzaju obszerna prezentacja naszej 
oferiy eksportowej na Kubie, 


Na MTP przybył minister prze- 
mysłu maszynowego Bułgarii Ton- 
czo Czakyrow, zapoznając się z 

lską ofertą targową. 

RO s alego dnia przebywała 
na MTP grupa posłów z sejmo- 
wej Komisji Handlu Zagranicznego. 

Na zaproszenie prezesa pań- 
© stwowego arbitrażu gospo- 

dar.zego przehywała w Pol- 
sce delegacja państwowego arbi- 
trału gospodarczego CSR6 pod 
przewodnictwem Wacława Bran- 
dejsa, Delegacja zapoznała się z 
zagadnieniami funkcjonowania w 
Polsce wieloletnich umów gospo- 
darczych i ich wpływu na reali- 
zację narodowych planów społe- 
czno-gospodarczych, jak również 
z problematyką organizacji oh- 
sługi prawnej jednostek gospo- 
darki uspołecznionej. 

Delegację z CSRS przyjął kie- 
rownik Wydziału Administracyj- 
nego KC PZPR Teodor Falimą"a. 


W SKRÓCE 


© Ocena działalności pracy or- 
ganizacji handlowych w woj. kie- 
leckim i realizacja zadań rozwo- 
ju produkcji rynkowej była 14 
bm. tematem plenum KW PZPR 
w Kielcach. W obradach wziął u- 
dział członek sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego. Handlu 1 Spożycia KC 
PZPR Zdzisław Kurowski. W cza- 
sle obrad. które prowadził I se- 
kretarz RW PZPR Aleksander 
Zarajczyk, podkreślono m. in. ko- 
nieczność lepszego wykorzystania 
istniejących placówek handlo- 
wych. 

m 14 bm. w Sklerniewicach od- 
było się spotkanie naukowców z 
wiodących w naszym kraju rol- 
niczych placówek — instytutu wa- 
rzywnictwa i sadownictwa. 

Problemy omawiane na spotka- 
niu, w którym uczestniczył pre- 
zes NIK ZSL Stanisław Gucwa, 
dotyczyły gospodarki żywnościo- 
wej oraz jeszcze efektywniejsze- 
go udzlału naukowców w rozwila- 
zywaniu zadań w dziedzinie rol- 
nietwa, 

© W Pcznaniu odbyło się 14 bm. 
plenum WK SD.-Omawiano zada- 
nia jakte śtoia przed stronnic- 
twem we wdrażaniu reformy sy- 
stomu oświaty. 

w obradach urzesinieczy? nrze- 
wodniczący CK SD Tadeusz Wi- 
told Miyńczak. 


© 14 bm. zakończyło sie w 
warszawie dwudniowe plenarne 
posiedzenie Rady Naczelnej Związ- 
ku Harcerstwa Polsklago. na 
którym podjęto problemy zwią- 
zane z zadaniami ZHP wynikaja- 
cymi z wnrowadzenia w nowym 
roku szkolnym 1978/79 — reformy 
systemu edukacji narodoweł. W 
drugim dnin obrad dyskusja kon- 
centrowała się wokół soraw zwią- 
zanych 2 przedsięwzięciami 
harcerstwa w dziedzinie orientacji 
zawodowej absolwentów szkół oraz 
pomoca młodzieży w wyborze 
kierunku nauki zgodnego z po- 
trzebamt społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. 

m 14 bm. w Warszawie odbyło 
się posiedzenie Wydziału I Nauk 
Społecznych PAN poświecone 
naukom o literaturze polskiej, O- 
mawiano stan badań w dzicdzi- 
Azinie teorii literatury. prace nad 
historia literaturv staropolskie] 

i w wieku oświecenia oraz nad li- 
teraturą wieku XIX i XX, 


m Tadeusz Fangrat, wybitny 
tłumacz literatury wegierskiej na 
jezyk polskt otrzymał 14 bm. z 
rąk ambasadora WRL w Polsce — 
Jozseta  Garamvoelgyl'ego Złoty 
“Order Pracy. Wvsokie ońrznacze- 
nie węcierskie zostało nadane mu 
przez Radę Prezydlalną WRL za 
wieloletni duży wkład pracy w 
przyswojenie ięzvFrowi polskiemu 
wielu cennych dzieł literatury 
węgłerskiej, Zwłaszcza dokonane 
przez niego przekłady poezit Kn- 
dre Adyego. wybitnego poety wę- 
RiersFiego. którego setną rocznicę 
urodzin uroczvście obchodzono w 
ub. roku na Wegrzech 1 w Pol- 
sce, zyskały sobie wysoką ocenę, 


KRONIKA ZMIAN KADROWYCH 


(P) Prezes Rady Ministów na 
wniosek ministra przemysłu che- 
micznego powołał mgr. Henryka 
Pruchniewicza na stamowisko 
podsekretarza stanu — pierwszego 
zastępcę ministra przemysłu che. 
micznego, odwołując go równo- 


Rozszerzone posiedzenie Egzekutywy KW 


(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Wojewoda  radomskt — Ro- 
man Maćkowski przedstawił bi- 
lans dokonań w  najważniej- 
szych dziedzinach dotyczących 
rozwoju i ukierunkowania prze- 
mysłu na produkcję rynkową 
i eksportową, rolnictwa prze- 
stawianego na specjalizację w 
produkcji mięsa, mieka i owo- 
ców, budownictwa mieszkanio- 
wego, ochrony zdrowia, oświa- 
ty i wprowadzanej reformy e- 
dukacji narodowej oraz całej 
infrastruktury społeczno-gospo- 
darczej, która ma decydujące 


Prognoza pogody 


(P) Jak podaje IMIGW w 
Warszawie będzje dziś zachmu- 
rzenie umiarkowane, okresami 
duże, z przełotnymi opadami lub 
burzą. Temp. maks. w dzień o- 
koło 17 st. Wiatry słabe i umiar- 
kowane, przeważnie północne. 


(PAP) 
KALENDARIUM 


© Czwartek jest 166 dniem 
1978 r. Do końca roku pozostało 
199 dni, w tym 166 dni robo- 
czych. 


© Słońce wzeszło dziś o godz. 
4.14, „a zajdzie o godz. 20.59, 
Wschód Księżyca — godz. 14.13, 
zachód — godz. 1.15. Czwartek 
będzie dłuższy od najkrótszego 
dnia w roku o 9 godzin i 4 mi- 
nuty. 


© Imieniny obchodzą: Jolan. 
ta i WH, 
(J. L.) 


znaczenie dla podniesienia po- 
ziomu życia mieszkańców. 
Przedstawiciele środowisk wy- 
kazali na przykładach, iż na kre- 
dyt zaufania, jaki partia udzie- 
lła woj. radomskiemu podję- 
tą przed rokiem decyzją Biura 
Politycznego KC PZPR, ludzie 
pracy odpowiedzieli wzmożo- 
nym wysiłkiem i czynami spo- 
łeczno-produkcyjnymi. 150 za- 
kładów woj. radomskiego doią- 
czyło się na apel „walterow- 
ców” podejmując hasło „Mnie 
stać na więcej i lepiej”. Reali- 
zacja tego hasła przyniosła do- 
datkową produkcję wartości 40 
min zł, a w wiośnie czynów 
brało udział 120 tys. młodzieży. 


Następnie zebrani uchwalili 
treść listu skierowanego do I se- 
kretarza KC PZPR — Edwarda 
Gierka, w którym stwierdza sie 


e program _ spoleczno-gospo- 
darczego rozwoju wojewòdz- 
twa radomskiego w latach 
1876—80 stanowi historyczny 


akt w życiu mieszkańców ziemi 
radomskiej. Decyzje, które za- 
padły przed rokiem, wyzwoliły 
wśród mieszkańców miast i 
wsi woj. radomskiego nowe 
inicjatywy, stały się inspiracją 
do tworzenia nowych wartości 
oraz siłą motywacyjną prze- 
zwyciężania trudności, które 
występują w procesie przcobra- 
żania województwa. 

Na zakończenie I sekretarz 
Kw PZPR — Janusz Proko- 
piak skierował słowa uznania 
dla wszystkich ludzi pracy woj. 
radomskiego, robotników i rol- 
ników, kadry techniczno-inży- 
nieryjnej i ekonomistów, nau- 
czycieli i twórców kultury, 
działaczy państwowych i spo- 
łecznych, wszystkich członków 


cześnie ze stanowiska podsekreta- 
rza stanu w Ministerstwie Handlu 
zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej, Prezes Rady Ministrów 
wyraził mgr H. Pruchniewiczowi 
podziękowanie za pracę w resor- 
cie handlu zagranicznego. (PAP) 


PIPR w Radomiu 


pR I stronnictw politycznych 


mieszkańców ziemi radom- 
skiej dziękując za trud i co- 
dzienny wysiłek, za wkład w 
rozwój kraju i naszego woje- 
wództwa. I sekretarz KW PZPR 
stwierdził: codzienna rzetelna 
praca, sumienne wypełnianie o- 
bowiązków to jedyna droga do 
zaspokojenia potrzeb życio- 
wych nas wszystkich i każdego 
obywatela, to jedyna droga do 
spełnienia aspiracji życiowych. 
ANNA NOWACKA 


Dwie osoby zginęły 
w płonącej „Syrenie” 


Informacja własna 


(A) Do serii tragicznych wy- 
padków doszło ubiegłej doby 
na szosach i ulicach naszych 
miast. Są zabici i wielu ran- 
nych. W miejscowości Majdan 
Sieniawski, woj. Przemyśl sa- 
mochód marki „Syrena”, pro- 
wadzony przez Edwarda B. na 
skutek nadmiernej szybkości na 
zakręcie wpadł w poślizg i wy- 
wrócił się do góry kołami, U- 
szkodzony zbiornik z benzyną 
zapalił cię. Śmierć w płomie- 
niach poniósł kierowca „Syre- 
ny”, a także jego pasażer Ed- 
ward P. 


W Swierklanach, woj. kato- 
wickie z jadącego z dużą szyb- 
kością samochodu ciężarowego 
marki „Jelcz” spadły dwa ele- 
menty betonowe. Jeden z nich 
ugodził idącego poboczem 7-let- 
niego Tomasza P. Chłopiec po- 
niósł śmierć na miejscu. Kie- 
rowca został zatrzymany. (j.l) 
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W OCZEKIWANIOM 


Rozmowa z profesorem dr. Witoldem Nowackim, prezesem Polskiej Akademii Nauk 


Fot. Jan Morek 


—B YŁY okresy, w których oczy 
wszystkich, przy podejmo- 
waniu tzw. wielkich zadań, kie- 
rowane były przede wszystkim 
w Stronę uczonych i nauki. Wy- 
daje się, że obecnie coraz wię- 
cej ludzi — w tym Gziałaczy 
politycznych, społecznych czy 
gospodarczych — przywiązuje 
większą wagę do czynników 
pozanaukowych np. organiza- 
cyjnych, ekonomicznych czy do 
nastrojów społecznych. Czy ta- 
kie  przewartościowywanie jest 
wynikiem obiektywnych  zja- 
wisk, czy raczej pewnej „nie- 
mocy nauki”? 

— O „niemocy nauki” nie 
może być mowy, ponieważ je- 
szcze nigdy nauka — mam tu 
na myśli głównie nauki przy- 
rodnicze, Ścisłe i techniczne — 
nie rozwijała się tak szybko i 
tak bujnie jak obecnie, a na 
brak nowych odkryć i orygi- 
nalnych teorii uskarżać sie nie 
można. Jeśli można mówić to 
raczej o zawiedzionych oczeki- 
waniach. Na fali bowiem wiel- 
kich odkryć i ich zastosowań 
np. w fizyce i biologii (broń ja- 
drowa, energetyka jadrowa, 
półorzewodniki, lasery...) zro- 
dziło się przekonanie o rzeko- 
mej wszechpotędze nauki. Za- 
częto też mówić o nauce jako 
sile materialnej. Z upływem 
czasu pojawiła się też tenden- 
cja do unaukowienia w*zvst- 
kiego. Rozrosło się też śŚrodo- 
wisko naukowe, w którym, z 
natury rzeczv, nie wszyscy są 
rzeczywistymi uczonymi — od- 
krywającymi nowe zjawiska. 
Wydawało sie też, że padwo- 
jenie nakładów na naukę da 
większe niż podwójne korzyści. 
Kiedy tak się nie stało, nastą- 
nilo rozczarowanie | okresowe 
OŁEH odchodzenia od nau- 


Innym zjawiskiem jest obar- 
czanie nauki odpowiedzialnoś- 
cią za skutki, które należy 
przypisywać technice i złej go- 
soodarce — np. niszczenie na- 


turalnego środowiska. „Otóż w 
te] dziedzinie zastosowanie już 
„uzyskanych przez 


naukę wy- i 
ników i zainstalowanie oczysz- 
cza!ni oraz filtrów doprowadziło- 
by do tego. że wodv Wisły by- 
łvbv tak czyste jak wody Ta- 
mizy, a niebo nəd Górnoślas- 
kim Okregiem Przemvsłowym 
tak czvstę jak nad Pitfshur- 
siem. Calnwa podałam tutai ta- 
kie przykłady. aby wykazać, że 
rozwojowi przemvsłu i cvwili- 
zacii nie musi  towarzvszyć 
zniszczenie, że nuta dvsnann- 
je skutecznymi metodami zapo- 
bierzwezvmi. 

Mówiąc o nauce polskiej trze- ' 
ba pamiętać, że w ciągn 30 lat 
nie da się nadrobić wiekowych 
zaniedbań. Przecież w nauce 
również  doganialiśmy świat. 
Nie korzystaliśmy rv trakcie te- 
go wyścigu z kadr państw po- 
konanych w czasie wojny —co 
miało np. miejsce przy bada- 
niach kosmicznych w USA — 
nie uprawialiśmy też drenażu 
mózgów. Korzystaliśnty jedynie 
z wzajemnej pomocy państw 
socjalistycznych  wyniszczonych 
także długotrwała wojną. Włas- 
nymi siłami doszliśmy do obec- 
nego poziomu. do obecnej sieci 
placówek naukowych. do licz- 
nego wona wybitnych twórców 
i specjalistów. 

Opierając sie na analizach II 
Kongresu Nauki Polskiej mogę 
stwierdzić, że poziom polskiej 
nauki w licznych dziedzinach 
nie odbiega od poziomu śwłato- 
wego. Istnieją natomiast różni- 
ce w wyposażeniu aparaturo- 
wym — brak aparatury bada- 
wczej, niemożność jej moderni- 
zacji, brak możliwości szyb- 
kiego jej zakupu itd.. itp. Są to 
bardzo istotne przeszkody W 
rozwoju nauki polskiej. i bez 
przełomu w tej dziedzinie be- 
dziemy nadal krajem o zna- 
nych i liczących się w Swiecie 
szkołach teoretvcznych, ale o 
słabych technologiach. 

Werto też wspomnieć, że od 
kilku lat mamy w kraju do- 


brvy program badań nauko- 
wych — programy rządowe, 
węzłowe } międzyresortowe — 


oraz dobry i sprawdzony już 
svstem sterowania i planowa- 
nia badań. który zdał też eg- 
zamin w odniesieniu do badań 
podstawowych  Najsłabszvm og- 
niwem w naszej nauce Í tech- 
nice pozostaje nada! przepływ 
wvników badawczych do prak- 
tyki. ki 
E Uczeni. szezerólnie ci, któ- 
rzy prowadzą badania pođsta- 
wowe, pracuja w dużym pro- 
cencie dla przyszłości. Jednak 
pragnienia szybszego korzysta- 
nia z tych wyników (dia po- 
trreh dzisiejszych) są bardzo 
silne I hardzo nowszschue. Co 


"więc należy czynić, aby te przę- 


nienia zaspokajać i wzmacniać 
to najsłabsze noniwo, o którym 
Pan wspomniał? 

— Badania podstawowe. pro- 
wadzone qłównie w  instytu- 
łach PAN i uniwersytetach, 
powinny znajdować swe natu- 
ralne przedłużenie w badaniach 
stosowanych, które rozwijane 
są w wyższych uczelniach oraz 
w instytutach przemysłowych, 
resortowych. Miedzy bada- 
niami stosowanymi a 
przemysłem powinien 
istnieć człon pośredni 


— np. w pośtaci biur 
konstrukcyjnych, te- 
chnologicznych, czy w 
postaci zakładów dla 
badań w tzw. półtech- 
nice. 


Nie wydaje mi sie jednak, 


aby można było zaspokoić te 
oczekiwania, o których Pan 
wspominał jedynie przez us- 


prawnienia organizacyjne struk- 
tur instytutowych. Równie wa- 
żna jest tutaj uczciwa oraz rze- 
telna współpraca i partnerstwo 
uczonych, inżynierów i działa- 
czy gospodarczych. Każda z 
tych grup ma' do spełnienia 
wielkie zadania i w równym 
stopniu ważne dla kraju. Trze- 
ba z naciskiem podkreślać, że 
dobry teoretyk jest w 
stanie wykształcić do- 


brego konstruktora, 
ale nie jest w stanie 
go zastąpić. Musimy 


jednakowo cenić dob- 
rego uczonego i dobre- 
go inżyniera, jeśli tyl- 
ko dobrze i twórczo 
pracują na swoich od- 
cinkach. Przy całym zróżni- 
cowaniu predyspozycji, zamiło- 
wań, umiejętności, musi istnieć 
stały i dwukierunkowy prze- 
pływ idei, wiedzy i inspiracji. 
Mamy bardzo wielu zdolnych 
ludzi z dużym doświadczeniem 

łączacych fachowość z dużymi 
ambicjami. Jest to ogromny ka- 
pitał, który powinniśmy znacz- 
nie lepiej wykorzystać m.in. 
vrzez zwiększanie samodzielno- 
ści, przez ograniczanie różnego 
rodzaju limitów i zakazów. któ- 
re zbyt częsta osraniczeja ini- 


cjatywy, zwalniają od odpo- 
wiedzialności i sprzyjają nie- 
gospodarności. 


Sprawa przepływu wyników 
naukowych do praktyki gosno- 
darczej i społecznej ma mnó- 
stwo aspsktów. Wiele z nich 
znajdzie się na porządku obrad 
dzisielszego XII Plenum Komi- 
tetu Centralnego PZPR. 

— W swoim artykule w „No- 
wych Drogach” napisał Pan, że 
nauka jest sprawą publiczną. 
Ponieważ w tym życiu publicz- 
nym liczy się nie tylko techni- 
ka, ale w równym stopniu kul- 
tura społeczeństwa, postawy lu- 
dzi, wiedza, narodowa mądrość 
1 świadomość, jakie zadania w 
tych zakresach stoją przed nau- 
ką polską? 

— Nie ma wątpliwości, że ce- 
lem działalności naukowej jest 


dobro człowieka. Już w samym 
założeniu uczeni powinni kie- 
rować się prawdą i obiektywiz- 
mem, nie poddając się różnego 
rodzaju naciskom, chwiłowym 
Koniunkturom czy aktualnej 
modzie Na nauce, a głównie na 
naukach społecznych, spoczywa- 
ją bardzo odpowiedziałne zada- 
nia dotyczące dla przykładu ba- 
dań nad współczesnymi mecha- 
nizmami rozwoju społeczeństwa 
polskiego, nad osobowością i mo- 
delami konsumpcji. nad społecz- 
nymi aspiracjami, czy nad mo- 
tywacjami działania jednostek 
i zespołów Na uczonych i na 
nauce spoczywa także poważny 
i odpowiedzialny obowiązex 
czynnego uczestniczenia w wy- 
pracowywaniu wzorców osobo- 
wych, wzorców na tyle atrak- 
cyjnych, aby dzięki nim można 
było zachować równowagę mię- 
dzy chęcią wyłącznie posiadania, 
brania i bezwzględnych korzyści 
— takie tendencje niesie rów- 
nież współczesna cywilizacja — 
a chęcią i potrzebą „pozostania 
w pełni człowiekiem” wrażli- 
wym i szeroko widzącym, życz- 
liwym drugiemu człowiekowi. 


Wiele z tych i innych zagać- 
nień — ogólnych i specjalistv<z- 
nych, do tego z różnych dzie- 
dzin — jest przedmiotem dysx<u- 
sji, jakie prowadzą uczeni na 
konferencjach i kongresach na- 
ukowych, w ramach komitetów 
czy towarzystw naukowych. I 
to jest naukowe forum. W py- 
taniu dotknął Pan również 
sprawy dialogu na linii nauka 
— społeczeństwo. Osobiście uwa- 
żam, że badania naukowe i ich 
organizacja powinny być stale 
poddawane społecznemu osado- 
wi, że należy rozwijać krytykę 
naukową. bowiem tylko w 
szczerej i wszechstronnej kon- 
firontacji poglądów można uzy- 
skać obiektywną ocenę wartcś- 
ci. 


Trzeba w tym miejscu zazna- 
czyć. że wiele z tego typu 
wniosków wysuwanych było na 
licznych zebraniach dyskusyj- 
nych, jakie odbywały się w 
środowisku naukowym przed 
XII Plenum KC naszej partii. 


— Czy nie sądzi Pan, że za- 
równo przecenianie jak i nie- 
docenianie roli nauki może 
mieć równie ujemny wpływ na 
rozwój gospodarczy, społeczny i 
kulturalny. Chodzi mi o to, że 
nauka nie zawsze i nie wszy- 
stko może, że nie jest lekar- 
stwem na wszystko, mimo że 
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Wytwórnia Domów w Tarnowie wytwarza elementy do 
5 tys. mieszkań. Pierwotne założenia przewidywały produk- 


cjęw 3,5% £YyS., 


jednak dzięki 


uruchomieniu trzeciej nitki, 


produkcja wzrosła. Na zdjęciu: brygadzista wyjmuje goto- 


we elementy. 


Książki 


tygodnia 
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bez nauki nie może być i nie 
ma postępu. Chodzi mi tntaj 
również o zakres odpowiedzial- 
ności nauki i uczonych. 


— Tak! Rzeczywiście każde 
takie przegięcie może mieć rów- 
nie niekorzystny wpływ. Nauka 
jest jednym z ważnych elemen- 
tów (często podstawą) normal- 
nego rozwoju i tak powinna 
być traktowana. Dla pełnej jed- 
nak jasności należy stwierdzić, 
że przy podeimowan:. wielkich 
problemów gospodarczych i te- 
chnicznych, cele i zadania okre- 
ślane są przez polityków i dzia- 
łaczy gospodarczych, natomiast 
samo wykonanie tych zadań na- 
leży do pracowników nauki, 
konstruktorów, technologów i 
techników, przy czym odpowie- 
działność jest tutaj wsrólna. 
Oczywiście inicjatywa może 
wyjść także od uczonych. 


Przykładem pozytywnego dzia- 
łania może być przemysł ma- 
szyn matematycznych. Zaczęio 
się od obiecujących badań nad 
urządzeniami liczącymi w Insty- 
tucie Matematyki PAN. Następ- 
nie w Instytucie Maszyn Ma'e- 
matycznych PAN przeprowadzo- 
no dalsze badania, w oparciu o 
które w Komisji Planowania 
zdecydowano stworzyć ł rozwi- 
nąć w Polsce przemysł mas”vn 
matematycznych. Powstanie In- 
stytutu Technologii Elektrono- 
wej w PAN miało podobny 
wpływ na rozwój krajowego 
przemysłu elektronicznego 


Oczywiście można również 
przytoczyć przykłady niedoce- 


niania wyników nauki, braku 
wiary w nasze możliwości i 
braku chęci do pokonywania 


przeszkód, że wymienię tutaj 
losy koncepcji i metody otrzy- 
mywania aluminium z surow- 
ców krajowych. 


Wracając do odpowiedzialności 
nauki i uczonych, to wydaje mi 
się, że zbyt często i zbyt po- 
chopnie, ze zbyt wielkim upro- 
szczeniem przypisujemy niektó- 
rym  wycinkowym  opracowa- 
niom rangę ekspertyz czy prog- 
noz. Mnogość zespołów wykonu- 
jących tego typu prace, ze- 
społów © różnych komceten- 
cjach, wiedzy, doświadczeniu 1 
przygotowaniu. sprzyja powsta- 
waniu mylnego często przeko- 
nania o faktycznym udziale na- 
uki w różnych działaniach. 
Niemniej, na nauce spoczywa o- 
bywatelski obowiązek wspoma- 
gania gospodarki przez przygo- 
towywanie rzetelnych analiz, 
diagnoz i prognoz dotyczących 
węzłowych zagadnień społecz- 


_nych i gospodarczych np. roz- 


woju społecznego PRL, energe- 
tyki, konsumpcji, demografii, 
gospodarki surowcowej i wielu 
innych. Takie działania prowa- 
dzone są w Poiskiej Akademii 
Nauk m.in. w komitetach pro- 
blemowych, z Komitetem Badan 
i Prognoz „Polska 2000” na cze- 
le. 


Współczesna nauka — rozw- 
jająca się przede wszystkim w 
dużych zespołach badawczych, w 
placówkach potrzebujących ko- 
sztownych urządzeń — uzależ- 
niona jest od poziomu gospodar- 
ki i od funkcjonowania poszcze- 
gólnych mechanizmów społecz- 
no-gospodarczych kraju. Dlatego 
również w nauce nie można 
postępować opierając się tylko 
na ambicjach czy abstrakcyj- 
nych chęciach, ale należy uw- 
zględniać możliwości, zachowu- 
jąc realność w myśleniu i dzia- 
łaniu. 


Rozmawiał: 
WITOLD BŁACHOWICZ 
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Romans pisarza 


UES M Jedyna! 
**.1167 W tej chwili odebrałem 
telegram. Więc nie, więc nie! 
Nie mogę uwierzyć, że Ciebie 
tutaj nie ujrzę, że nie spełnią się 
moje najgorętsze pragnienia! 
Boże, a co ja już sobie wyma- 
rzyłem o tej chwili spotkania 
z Tobą, jak ją sobie czyniłem 
cudowną i szaloną. (...) Biorę 
Ciebie w ramiona, okręcam się 
i całuję, całuję całą mocą 
pragnienia, tęsknoty, miłości! 
Czujesz, jak Cię palą moje u- 
sta? Och, głodne, śmiertelnie 
są głodne Ciebie. Całuję aż do 
szaleństwa, aż mnie odepch- 
niesz lub zginiemy w rozkoszy 
i wypijemy sobie dusze. (...) 
Widzisz, oszalałem przez Cie- 
bie, oszalałem. Płonę jak po- 
chodnia, jak stos. Kocham 
Ciesz: 

Aż crudno uwierzyć, że list 
ów (którego fragmenty przyto- 
czyłam) pisał Władysław Rey- 
mont. Odnosi się wrażenie, że 
te akty strzeliste wyszły raczej 
spod pióra pensjonarki a nie 
autora „Ziemi obiecanej”. Do- 
dajmy zresztą, że styl i tona- 
cja wielu innych jego listów, 
adresowanych do tej samej o- 
soby, jest podobna. Kim była 


owa wybranka serca pisarza? 
Mówi o tym, opracowana 
przez Tomasza Jodełkę-Bu- 
rzeckiego książka pt. „„Miłość 
i katastrofa” odsłaniająca pe- 
wien romansowy epizod z žy- 
cia Reymonta. Heroiną tego 
romansu była Wanda Szczu- 
kowa, kobieta wielkiej urody 
i niepospolitej inteligencji. Li- 
sty pisarza do niej, zgroma- 
dzone w książce, ukazują prze- 
bieg owej miłosnej historii. 
Powiedzmy od razu: do bio- 
grafii pisarskiej Reymonta 
(poza drobnymi przyczynka- 
kami) nic one nie wnoszą; 
zresztą biografia ta była już 
wielokroć, na wszystkie strony 
nicowana. Natomiast odkrywa- 
ją nieznaną kartę z jego życia 
osobistego. Zawdzięczamy ta 
odkrycie Jodełce-Burzeckiemu, 
któremu udało się dotrzeć do 
listów Reymonta. Blok kores- 
pondencji obejmuje okres od 
lipca 1900 do stycznia 1901 ro- 
ku — tyle trwał ów „błyska- 
wicowy” romans zakończony 


zerwaniem, 


sa 


Poszczególne jego fazy od- 
zwierciedla lektura zebranych 
w tomie listów. Jakże wyraź- 
nie oddają one temperaturę u- 
czuć Reymonta! Choćby tylko 
(w pierwszym okresie tego 
związku) owe nagłówki í go- 
rące inwokacje „Ukochana”, 
„Jedyna”, „Moja” oraz podpi- 
sy w stylu: „Twój chłopak” 
czy „Twój chłopuś”, które póź- 
niej zmieniają swoją formę na 
„Pani Wando” i „Szanowna 
Pant” a podpisy brzmią już 
tylko konwencjonalnie: ,szcze- 
rze oddany Wł. St. Reymont”. 
To najlepsza ilustracja owej 
„Miłości i katastrofy”. Jaka 
była przyczyna zerwania? Wy- 
łania się tu sprawa znajdują- 
ca się poza listami. 

W korespondencji pisarza 
znalazła odbicie jedynie sama 
katastrofa kolejowa, w której 
odniósł poważne obrażenia. W 
liście wysłanym przez Rey- 
monta ze szpitala praskiego 
czytamy: — „Daruj, że tak 
bazgrzę ohydnie, ale piszę w 
łóżku i leżąc nie bardzo mo- 
ge utrzymać pióro w dłoni (...). 
Czuję się lepiej. to jest roz- 
cięcie głowy się goi, a zlama- 
ne żebro również, tylko że ani 
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Skansen Warmińsko-Mazurski. Jeden z najcenniejszych zabytków skansenu w Ol- 


sztynku, drewniany kościół w stylu mazurskim. 
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Czerwcowy numer „Nowych Dróg” 


Nauka - gospodarce 


ZERWCOWY nr. „Nowych 

Dróg” otwiera artykuł Ed- 
warda Gierka zatytułowany: 
„O prawo do życia w poko- 
ju*. I Sekretarz KC PZPR o- 
mawia w nim genezę i isto- 
tę polityki pokojowego współ- 
istnienia państw o odmien- 
nych ustrojach społeczno-exo- 
nomicznych oraz rolę między- 
narodowego ruchu komunisty- 
cznego i robotniczego w 
kształtowaniu pokojowej dro- 
gi rozwoju świata. 

„Europa przeżyła już 33 la- 
ta w poxoju, jest to najdłuż- 
szy okres bez wojen w jej 
dziejach. Obowiązkiem kolej- 
nych pokoleń narodów euro- 
pejskich — pisze E. Gierek — 
jest tak działać, by przedłu- 
żyć go na całą przyszłość. Nie 
jest to bowiem pokój daro- 
wany, lecz zbudowany z wiel- 
kim trudem, wymagający u- 
mocnienia i zabezpieczenia, 
potrzebujący stałej czujności 
i eliminowania potencjalnych 
zagrożeń”. Omawiając między- 
narodową aktywność Polski 
Edward Gierek przedstawia 
nasz wxiad w podstawy po- 
kojowego rozwoju powojennej 
Europy.  Poiskie inicjatywy 
pokojowe zapisały się trwale 
w historii walki o rozbroje- 


'nie, a zwłaszcza o zahamowa- 


nie zbrojeń atomowych. Dziś 
problemem najwyższej wagi 
jest zapobieżenie wprowa- 
dzeniu do produkcji i ulcxo- 
waniu w Europie Zachodniej 
broni  neutronowej. broni, 
która obniżając tzw. próg a- 
tomowy doprowadzić może do 
rozpetania ncwej fazy wyści- 
gu zbrojeń w Europie, 
„Prawo do życia w pokoju 
dla Polaków, dia narodu pol- 
skiego a równocześnie aktyw- 
ny współudział w walce o to 
prawo dla wszystkich naro- 
dów i wszystkich ludzi na 
świecie — pisze w zaxończe- 
niu Edward Gierek — to naj- 
szczytniejszy cel naszej poii- 
tyki i nowych działań.” 
związzu z XII Pienum 


w KC czerwcowy zeszyt 
„Nowych Dróg” w dużej 
części poświęcony jest proble- 
matyce naukowej. 

Sekretarz KC PZPR Andrzej 
Werblan w artykule  „„Zagad- 
nienia polityki naukowej” pi- 
sze, Że realizacja strategii lat 
siedemdziesiątych dowodzi, iż 
nauka polska. wnosi coraz więx- 
szy wkład w rozwój postępu 
naukowo*rtechnicznego i proce- 


chodzić, ani siedzieć jeszcze 
nie mogę, zbyt mnie boli krzyż 
i bok, no i sił jeszcze nie 
mam. Obiecują mi doktorzy, 
že za jakiś miesiąc ze szpitala 
wyjdę, a potem na dłuższą 
kurację całego ustroju nerwo- 
wego jechać muszę. (...) Przez 
te wszystkie wstrząśnienia 
moje serce coraz silniej się 
odzywa. Ale zresztą nic jesz- 
cze pewnego o tym. Za parę 
tygodni dopiero na serio wie- 
dzieć będę(...). W tym złem, 
co mnie spotkało, było dobrem 
to, że stało się to tuż pod 
Warszawą. No i chociaż leżę 
sam, to jednak dosyć ludzi 
mnie odwiedza, a siostry sie- 
dzą codziennie przy mnie parę 
godzin”. 

Skąd jednak nagle w listach 
następnych, kierowanych do 
tej, o której niedawno jeszcze 
pisał: — „zajęłaś mi duszę jak 
pożar” — ów niezrozumiały 
dystans, rezerwa, chłód? Wy- 
jaśnia to Jodełka-Burzecki. Je- 
go szkic stanowi bardzo istot- 
ną część składową książki: do- 
powiada to, czego nie ma w 
korespondencji pisarza. Rey- 
mont rozwodząc się nad swym 
stanem zdrowia po katastrofie, 
zataja rzecz nieblahq, że w 
tym czasie pozostawał w blis- 
kim kontakcie z inną kobie- 
tą, przyszłą jego żoną. Przy- 
padek sprawił, iż obie dowie- 
działy się o sobie. Jedna ka- 
tastrofa pociągnęła za sobą 
drugą. Nastąpiło zerwanie. Sy- 
tuacja — jak z taniej powie- 
ści. Tyle, że jej bohaterem 
był znany pisarz, 


sów modernizacji gospodarki 
zarówno bezpośrednio, poprzez 
wdrażania do produkcji rodzi- 
mego rozwiązania, jak też po- 
średnio, poprzez kształcenie 
kadr ł współuczestnictwo w a- 
daptacji rozwiązań zagranicz- 
nych. Omawiając niektóre pro- 
blemy organizacji badań nau- 
kowych A. Werblan uważa, że 
kluczowym zagadnieniem pozo- 
staje dziś sprawa trafnego wv- 
boru zadań naukowych i w 
związku z tym opowiada się 
za zwiększeniem roli publicznej, 
fachowej dyskusji w procesie 
selekcji wielkich programów 
badawczych oraz w kontroli i 
samokontroli ich realizacji i 
wyników. 

A  Werblan porusza także 
problemy wdrożeń opracowań 
naukowo-technisznych, relacji 
między badaniami podstawowy- 
mi i praktyką. partyxularyz- 
mów w życiu naukowym oraz 
aktualne problemy szkolnictwa 
wyższego. 

Jak zwiększyć skuteczność 1 
efektywność społeczną badań 
naukowych? Jakie czynniki or- 
ganizacyjne mają wpływ na te 
procesy — te zagadnienia roz- 
waża w artykule „Wpływ or- 
ganizacji na efektywność badań 
naukowych” prof. Jan Kaczma- 
rek. Jego zdaniem, główne ob- 
szary działania organizacyjnego 
w dziedzinie twórczości nauko- 
wej sprowadzają się do: two- 
rzenia atmosfery zaangażowania 
twórczego: trafnego określenia 
celów do osiągnięcia i zadań do 
wykonania; zapewniania wa- 
runków i środków do wykony- 
wania zadań; oceny postępów 
w pracy twórczej; wykorzysty- 
wania we włeściwej skali wyni- 
ków pracy twórczej; rozwój 
stosunków i współpracy z za- 
granica. rozbudowa  rotencjału 
naukowego kraju. Prof. Kacz- 
marek omawia następnie te ob- 
szary i formułuje wiele kon- 
kretnych postulatów  dotyczą- 
cych działalności organizacyj- 
nej w nauce. 

Charakterystyczną cecha Uni- 
wersytetu  Ślaskiego, młodej, 
zaledwie 10-letniej uczelni są 
ścisłe związki z regionem. U- 
niwersytet powstał w przemy- 
słowym centrum Polski, w naj- 
większym skupisk Klasy ro- 
botniczej. Nic więc dziwnego, 
że ma największy w kraju od- 
setek młodzieżv pochodzenia 
robotniczo-chłopskiego. Na nie- 
których kierunkach sięga on 
70 proc. O osiagnięciach, pro- 
blemach i ambicjach pierwszej 
w historii Ślaska i Zagłębia 
uczelni humanistycznej pisze w 
artykule „Uniwersytet na dro- 
dze rozwoju” jej rektor prof. 
Henryk Rechowicz. 

Prof Henryk Jasiorowski, re- 
ktor warszawskiej SGGW-AR, 
w artykule „Kształcenie kadr 


Wspomniałam na początku, 
iż do biografi twórczej Rey- 
monta książka prawie nic nie 
wnosi. Poza fragmentem jed- 
nego listu datowanego 2 czerw- 
ca 1900 roku. Pisarz informu- 
je tu o przygotowującym się 
drugim wydaniu zbioru opó- 
wiadań „Sprawiedliwie” oraz 
planowanym wystawieniu jego 
dramatu w warszawskich 
„Rozmaitościach”. Porusza tak- 
że sprawę „Chimery” („będzie 
to miesięcznik wojujący o- 
gniem i mieczem z całą do- 
tychczasową literaturą”). Do- 
nost również, iź nie skończył 
jeszcze „Chłopów”. — „Musia- 
łem robić co innego, dopiero 
w przyszłym tygodniu zabiorę 
się za to. A później mam w 
planie i w projekcie już na- 
pisanym — powieść bardzo 
dziwną, bardzo denerwującą, 
bardzo nową, jak na nasze 
stosunki, pod tytułem „I po 
dniach wielu i po latach wie- 
lu”. (Dodajmy, że książkowa 
edycja tej powieści ukazała 
się ostatecznie pod tytułem 
„Wampir”). Fragment tego [i- 
stu stanowi ciekawy przyczy- 
nek do spraw twórczych Rey- 
monta. 


A cała korespondencja do- 
tycząca owej miłosnej his- 
torii? Myślę, że czytelnicy 
chętnie po nią sięgną, lektu- 
ra to idealna na urlopowy od- 
poczynek. 


Władysław Bt. Reymont — Mi- 
łość i katastrofa — PIW str. 94, 
cena 15 zł. 


dla rolnictwa” powraca m.in 
do sprawy zróżnicowania stu- 
diów w uczelniach rolniczych. 
Jak wiadomo w roku akade- 
mickim 1973/74 w dużym stop- 
niu pod naciskiem samych stu- 
dentów wprowadzono w Wyż- 
szych szkołach rolniczych jed- 
nolity,  jednostopniowy magi- 
sterski system studiów. Spowo- 
dowało to w praktyce — zda- 
niem prof, Jasiorowskiego — 
przy zwiększonym naborze stu- 
dentów po prostu obniżenie po- 
ziomu wymagań stawianych 
magistrom. Proponuje więc rek- 
tor  Jasiorowski, przytaczając 
wiele jeszcze argumentów, aby 
w przyszłości przywrócić dwu- 
Stopniowość studiów, na razie 
zaś (bo dopiero 3 lata temu 
zlikwidowano studia inżynier- 
skie) można by opracować ta- 
ki system. w którym studenci 
nie wykazujący zamiłowań do 
pracy naukowej- i chcący weze- 
śniej rozpoczać pracę zawodo- 
wą przechodziliby w odpowied- 
nim czasie ze studiów  stacjo* 
narnych na zaoczne i te koń- 
czyli z dyplomem inżyniera. 
Przyczyniłoby się to do szyb- 
szego kończenia nauki przez 
część studentów j łagodziło de- 

ficyt kadr w rolnictwie. 
onadto w czerwcowym nu- 
merze „Nowych Dróg” pi- 
szą: Stanisław Gucwa o pro- 
blemach wspólnej, PZPR i 
ZSL, polityki rolnej; Ryszard 
Bryk o efektywności struk- 
tur przestrzennych; Henryk 
Zieliński o początkach nie- 
podległości; Jan Borkowski o 
endekach i  piłsudczykach; 
Stanisław Lewandowski œ 
współpracy polsko-radzieckiej. 
(J.R.) 


Z PRASY KRAJOWEJ 


544 kopalniane łaźnie 


W zakładach pracy różnych 
przemysłów wiele uwagi przy- 
wiązuje się do spraw związa- 
nych z zapewnieniem załogom 
odpowiednich warunków higie- 
niczno-sanitarnych. Szczególną 
dbałość o odpowiedni poziom 
tego typu obiektów wykazuje 
administracja gospodarcza ko- 
palń i zakładów górniczych. 

Jak poinformowała TRYBUNA 
ROBOTNICZA, w roku ubieg- 
łym w kopalniach węgla prze- 
kazano załogom 10 nowych łaź- 
ni, na ogólną liczbę 12 550 miejsc. 
Łącznie więc kopalnie dysponu- 
ją 544 łaźniami, z których ko- 
rzysta 422 tys. górników. Pozo- 
stałe przedsiębiorstwa, objęte 
działalnością poszczególnych zje- 
dnoczeń resortu górnictwa, po- 
siadają w szatniach i łaźniach 
około 205 tys. mieisc. 


Z myślą o zapewnieniu gór- 
nikom odpowiednich warunków 
przejścia z łaźni na nadszybia 
szybów zjazdowych, wybudowa- 
no dotąd w kopalniach 124 kry- 
te pomosty. W obecnym pięcio- 
leciu dalszych 27 łaźni i szybów 
połączonych zostanie tego typu 
pomostami. 


Film o życiu 
w osiedlach 


Ekipa realizatorów z Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych 
w Warszawie przez dwa tygod- 
nie pracowała na poznańskich 
Ratajach i Winogradach. Robio- 
no zdjęcia do filmu, obrazują- 
cego życie w nowych osiedlach 
mieszkaniowych, ze szczególnym 
uwzględnieniem działalności spo- 
łeczno-wychowawczej i kultural- 
nej. Twórców filmu interesowa- 
ły przejawy amatorskiego ruchu 
artystycznego, opieka nad dzieć- 
mi, zagospodarowanie czasu 
wolnego seniorów, kluby hob- 
bystyczne, praca ZSMP na rzecz 
środowiska oraz czyny społecz- 
ne mieszkańców. 


W filmie znajdą się sekwen- 
cje zarówno z mycia klatek 
schodowych przez lokatorów, jak 
i próby Teatru Poezji czy kur- 
sów gotowania. Film jest ro- 
biony na zlecenie Centralnego 
Zw. Sp. Bud. Mieszkaniowego 
i otrzyma pięć wersji języko- 
wych (polska, rosyjska, niemiec- 
ka, angielska i francuska). Prze- 
widziany jest bowiem do roz- 
powszechniania także za grani- 
cą. EXPRESS POZNAŃSKI po- 
informował, że na naszych 
ekranach ukaże się on jesienią 
br, (m.r.) 


Po proklamowaniu strefy rybołówstwa 


CDU/CSU wzyw 


arząd RFN 


do zaostrzenia sytuacji na Bałtyku 


Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO 


Bonn, 14 czerwca 

(P) Ostatnie incydenty na 
Bałtyku, wywołane narusze- 
niem polskiej strefy rybołów- 
czej przez jednostki rybackie 
RFN, znajdują się tu nadal w 
centrum zainteresowania. O- 
kreślonym kołom w Bonn słu- 
żą one do dramatyzowania 
sytuacji i wytwarzania napię- 
cia międzynarodowego, zaś w 
pierwszym rzędzie — do wy- 
woływania działań godzących 
w polskie prawa í interesy 
na Morzu Bałtyckim. Przeja- 
wem tego jest opublikowane 
w środę, kolejne na ten te- 
mat, oświadczenie rzecznika 
frakcji CDU/CSU dr. Wolf- 


ganga von Gelderna. 
Deputowany Geldern zaatako- 
wał rząd federalny za — jak 
twierdzi — nie dość energiczną 
i mało skuteczną obronę „po- 
szkodowanych rybaków nie- 
mieckich”. Jego zdaniem pro- 
klamowane ostatnio utworzenie 
z dniem 15 bm. wlasnej strefy 
rybołówstwa RFN na Morzu 
Bałtyckim nie rozwiązuje pro- 
blemu, lecz potwierdza jedynie 
„bezradność i bezsilność” rządu. 
Własna strefa nie obejmuje bo- 
wiem rejonów najbardziej at- 
rakcyjnych dla rybaków RFN, 
to jest tej części morza, gdzie 
— według słów chadeckiego po- 
lityka — Polska dopuściła się 
„nadużyć” wobec jednostek za- 
chodnioniemieckich. 
Rozumowanie to opiera się na 
założeniu. że w rejonie Born- 
holmu istnieje nie polska stre- 
fa rybołówstwa, lecz tzw. sza- 
ra strefa, czyli „morze niczy- 
ie”. Założenie to lansowane by- 
ło przez von Gelderna już w 
jego buńczucznym wystąpieniu 
z 9 bm. Domagał się on wów- 
czas  „nieustępliwości” wobec 
strony polskiej i powtarzał po- 


Paryska konierencja 


w Sprawie Namibii 


PARYŻ (PAP) W środę mi- 
nistrowie spraw zagranicznych 
pięciu zachodnich członków 
Rady Bezpieczeństwa ONZ na 
kilkugodzinnym posiedzeniu w 
Paryżu poddali analizie — w 
świetle ostatnich wydarzeń — 
środki, które umożliwiłyby po- 
kojowe przyznanie niepodległo- 
ści Namibii. 

Opublikowany po posiedzeniu 
komunikat stwierdza, że mini- 
strowie USA, W. Brytanii, Ka- 
nady, RFN i Francji postanowili 
kontynuować wysiłki majace na 
celu nakłonienie zainteresowa- 
nych stron do zawarcia odpo- 
wiedniego porozumienia, możli- 
wego do przyjęcia przez świa- 
tową opinię publiczną, 

Ministrowie zapoznali się też z 
rezultatami konferencji w Luan- 
dzie, w której 10 i 11 czerwca 
br. uczestniczyła namibijska or- 
ganizacja wyzwoleńcza SWAPO 
i przywódcy Angoli, Zambii i 
"Tanzanii a także przedstawiciele 
Botswany i Mozambiku. (P) 


Oświadczenie SWAPO 


LONDYN (PAP). Przedstawi- 
ciel SWAPO oświadczył w Lu- 
sace, że organizacja ta nie po- 
dejmie rozmów z 5 krajami za- 
chodnimi — członkami Rady 
Bezpieczeństwa — w sprawie 
uregulowania sytuacji w Na 
mibii, jeśliby wojska RPA do- 
konały ataku na Zambię. Jak 
wiadomo, SWAPO zerwało te 
rozmowy po rajdzie, w maju 
br., wojsk RPA na obóz uchodź- 
ców namibijskich w Kassinga 
— na terytorium Angoli. 

Przedstawiciel! SWAPO o- 
świadczył dziennikarzom, że 
jego organizacja dysponuje in- 
formacjami świadczącymi, że 
RPA gromadzi wojska w stre- 
fie Caprivi. Jest to część tery- 
torium Namibii, która wąskim 
pasem wchodzi między Rodezję 
a Zambie. (P) 


Konserwatyści w Kongresie USA 
nie chcą zrezygnować 


z broni neutronowej 


WASZYNGTON (PAP) Kores- 
pondent PAP Stanisław Głąbiń- 
skl pisze: Konserwatywne koła 
Kongresu amerykańskiego, re- 
prezentujące interesy i poglądy 
Pentagonu. najwyraźniej nie 
mają zamiaru pogodzić się z de- 
cyzją administracji o czasowym 
odroczeniu podjęcia produkcji 
broni neutronowej. Wyrazem 
tego jest propozycja, z jaką w 
tym tygodniu wystąpiła senac- 
ka komisja sił zbrojnych. 

Komisja zatwierdziła bowiem 
raport, w którym domaga się 
od administracji, by wydała po- 
leczenie przeprowadzenia przygo 
towań do podjęcia w każdej 
chwili produkcji pocisków | 
głowic neutronowych. 

Konserwatywni senatorzy Wy’ 
stępując z tego rodzaju postu- 
latem powtarzają argumenty 
którymi od miesięcy szermuje 
Pentagon, a mianowicie utrzy- 
mują. że posiadanie broni neu- 
tronowej „zmniejszałoby ryzyka 
wybuchu wojny nuklearnej" i 
dodają, że głowice neutronowe 
w amerykańskich  arsenałach 

„są niezbędne dla umacniania 
obrony Stanów Zjednoczonych 

| Zachodu”. (P) 


gróżki o .samoobronie” ryba- 
ków RFN wobec „współczesnej 
polskiej formy piractwa, bez 
względu na to, co z tego wy- 
niknie”. W tym tonie wystąpił 
z pilną interpelacją poselską w 
Bundestagu, wspomagany przez 
licznych deputowanych tej 
frakcji, z zawodowymi rewi- 
zjonistami — Hupką i Czają — 
włącznia. 

Godzi się zauważyć, że rząd 
federalny nie udzielił zdecydo- 
wanej odpowiedzi potępiającej 
to stanowisko. Kompetentny mi- 
nister Josef Ertl (FDP) również 
zaprezentował pogląd o istnie- 
niu rzekomej „szarej strefy”, 
powstałej — według jego ob- 
szernych wyjaśnień — „między 
sbornymi liniami środkowymi” 
wyznaczonymi przez Polskę i 
Danię. 

„Ponieważ — argumentował 
minister — duńska strefa ry- 
bołówcza należy do tzw. morza 
EWG, RFN-owskie statki zaró- 
wno w przekonaniu zachodnio- 
niemieckim jak i duńskim ma- 
ją tam te same prawa, co ło- 
dzie duńskie. Dlatego też 
kontynuował Josef Ertl — rząd 
federalny domaga się. by rząd 
polski respektował prawo ło- 
dzi niemieckich do połowów w 
spornej strefie, tak samo jak 
prawo kutrów duńskich”. 


Godne uwagi są trzy elemen- 
ty. Po pierwsze, -według mi- 
nistra Ertla, istnieje „strefa 
sporna”. Po drugie — rząd fe- 
deralny czuje się powołany do 
interpretacji sprawy znajdują- 
cej się w wyłącznej kompeten- 
cji dwóch innych suwerennych 
państw. Po trzecie — mimo do- 
strzegania „spornego” charak- 
teru tego bardzo atrakcyjnego 
dla RFN rejonu, Bonn już obe- 


cnie... „żąda respektowania 
praw niemieckich łodzi”. Cha- 
rakterystyczne: czyni to pod 


wygodnym szyldem EWG. 

Jak sadzę, tego rodzaju po- 
dejście dodatkowo ośmiela tych, 
którzy z europejskiego morza 
pokoju pragnęliby uczynić mo- 
rze konfliktów. 


Sesja rozbrojeniowa ONZ obraduje w Nowym 


Wystąpienia przedstawicieli pięciu organizacji pozarządowyc 


NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP, Zbigniew Boniecki 
pisze: Po wystąpieniach przedstawicieli organizacji pozarządo- 
wych, 13 bm, w komitecie głównym sesji specjalnej Zgroma- 
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych w sprawie rozbro= 


jenia przemawiali 


przedstawiciele 


moskiewskiego Instytutu 


Gospodarki Światowej i Stosunków Międzynarodowych, wa- 


szyngtońskiege Centrum Informacji 


Obronnej, wiedeńskiego 


Międzynarodowego Instytutu Pokoju, fińskiego Międzynarodo- 
wego Stowarzyszenia Badań Pokojowych, Fundacji Stanleya 
i sztokholmskiego Międzynarodowego Instytutu Badań Poko- 


jowych. 


Oleg Bykow z instytutu mos- 
Kiewskiego stwierdził, że z jed- 
nej strony świat ma do czynie- 
nia z niepokojącym zjawiskiem 
powiększania arsenałów wojen- 
mych, z drugiej zaś — stale 
zwiększa się rola, jaką w świe- 
cie odgrywa wspólnota socjali- 
styczna oraz postępowe narody 
innych krajów. Oznacza to u- 
macnianie sił pokoju, gdyż na- 
rody te żywotnie zainteresowa- 
ne są konsolidacją odprężenia, 
będącego warunkiem społeczno- 
-gospodgrczego rozwoju. Zwią” 
zek Radziecki proponuje za- 
warcie porozumień z innymi 
krajami w sprawie ogranicze- 
nia produkcji wszelkich rodza- 
łów broni. pod warunkiem, że 


Wizyta prezydenta 
Rumunii w W. Brytanii 


LONDYN (PAP). Przebywa- 
jący w W. Brytanii z wizytą 
państwową prezydent Rumunii, 
Nicolae Ceausescu, spotkał się 
w środę z premierem Jamesem 
Callaghanem. Jak oświadczył 
rzecznik brytyjskiego Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych, pod- 
czas rozmowy omówiono sytua- 
cję na Bliskim Wschodzie. w 
Rodezji, na Cyprze ł w Rogu 
Afryki oraz problemy bezpie- 
czeństwa europejskiego. 


Tego samego dnia odbyło stę 
spotkanie prezydenta SRR z 
przedstawicielami kół gospodar= 
czych W. Brytanii. Tematem ro- 
zmowy była sprawa rozszerzenia 
współpracy gospcdarczej między 
obu krajami. N. Ceausescu prze- 
prowadził też rozmowę z bry- 
tyjskim ministrem handlu, Ed- 
mundem Deilem. (P) 


porozumienia te nie będą przy- 
nosiły uszczerbku  bezpieczen- 
stwu żadnej ze stron. 

Kontradmirał Gene La Rocqe 
z centrum waszyngtońskiego 
mówił o wyścigu zbrojeń nukle- 
arnych. stwierdzając, że obec- 
nie USA i ZSRR mogą wzajem- 
nie zniszczyć wszystkie swoje 
wielkie ośrodki przemysłowe i 
miejskie, bez względu na to, 
która strona pierwsza wystąpi 
z atakiem. Jednocześnie nie zo- 
stawił on cienia wątpliwości co 
do tego, że to USA narzucają 
kontynuowanie absurdalnego 
wyścigu zbrojeń. 

Frank Barnaby z instvtutu 
sztokholmskiego (SIPRI) przy- 
toczył szereg wskaźników ilu- 
strujących tempo eskalacji zbro- 
jeń w okresie ostatniego 15-le- 
cia Od 1953 roku udział kra- 
jów Trzeciego Świata w wy- 
datkach na zbrojenia wzrósł z 
4 do 15 procent w skali global- 
nej. Sprzedaż samolotów woj- 
skowych, rakiet, pojazdów pan- 
cernych i okrętów zwiększyła 
się w tym okresie trzykrotnie. 
W 1963 r. tylko 15 państw dys- 
ponowało przemysłem zbroje- 
niowym. Dziś liczba ich wzro- 
sła do 50. w tym połowa z nich 
to kraje Trzeciego Świata. 
Największym jednak zagroże- 
niem dla ludzkości pozostaje 
eskalacja w dziedzinie broni 
nuklearnej. 

Gerhard Kade z instytutu 
wiedeńskiego podkreślił, że do- 
tychczas osiągnięte porozumie- 
nia w sprawie ograniczenia zbro- 
jeń wskazuja drogę prowadza- 
cą do powszechnego i całkowi- 


tego rozbrojenia. Zwolennicy 
bomby neutronowej — kontx- 
nuował mówca — wskrzeszają 


dawno pogrzebane iluzje o mo- 
żliwości prowadzenia „ograni- 
czonej wojny nuklearnej”. Zda- 


Pierwszoplanowym zadaniem zapewnienie wszystkim 
obywatelom żywności, odzieży i dachu nad głową 


Rząd Afganistanu realizuje hasia rewolucji 


KABUL (PAP). Specjalny wysłannik PAP, Ryszard Piekarowicz 
pisze: Przewodniczący Rady Rewolucyjnej i premier Afganis- 
tanu, Nur Mohammad Taraki oświadczył 13 bm. w Kabulu, że 
obalenie „pseudorepublikańskiego rządu Dauda” nie zapewniło 
automatycznie spełnienią pragnień ludu i obecnie trzeba za- 
cząć wcielać w życie założenia Rewolucji 27 Kwietnia w za- 
kresie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 


Przemawiając na spotkaniu 
z ludnością, Taraki oświad- 
czył, że nowe władze uważa- 
ją, iż pierwszoplanowym za- 
daniem jest zapewnienie 
wszystkim obywatelom kraju 
żywności, odzieży i dachu nad 
głową. 

Afganistan Jest jednym z naj- 
biedniejszych krajów świata. 
Jego roczny dochód na jednego 


mieszkańca oceniano przed kil- 
ku łaty na ok. 70 dolarów. 


Taraki, przywódca Ludowo- 
Demokratycznej Partii Afgani- 
stanu, która objęła władzę w 
końcu kwietnia br. w wyniku 
zwycięskiego powstania zbroj- 
nego, powiedział, że jego rząd 
nie zamierza zwodzić ludności 
obietnicami bez pokrycia, jak 
to czyniły poprzednie władze i 
dodał, iż „społeczeństwa nie 
można zmienić w ciągu miesią- 
ca ani dwóch”. Rząd ludowy 
przygotowuje obecnie projekt 
planu pięcioletniego. który wraz 
z następnymi pięciolatkami 
„przyniesie prawdziwą zmianę 
i przekształci Afganistan w kraj 
rozwinięty. zaś Afgańczyków w 
społeczeństwo Żyjące w dos- 
tatku”, 

Premier Afganistanu dodał, że 
jego rząd jest sługą a nie pa- 
nem ludu i wyraził przekona- 
nie, że we współpracy ze spo- 
łeczeństwem uda się rozwiązać 
wszystkie problemy kraju. 

Nawiazując do propagandy 
kół reakcyjnych, iż nowa wła- 
dza jest „bezbożna”, Taraki oś- 
władczył: „Jesteśmy synami 
muzułmanów i szanujemy zasa- 
dv religii islamskiej. Reformy, 
które  przewidujemv nie są 
sprzeczne z islamem, gdyż 
wzywa on wyraźnie do równoś- 
ci, braterstwa i sprawiedliwoś- 
ci społecznej. Wzrogami islamu 
są ci, którzy sprzeciwiają się 
reformom. sprawiedliwości i 
równości”. 

6ł-letni Taraki spotyka się 
raz w tygodniu z przedstawi- 
cielami różnych kręgów społe- 
cznych i różnych prowincji 
kraju, aby wyjaśniać cele Re- 
wolucji 27 Kwietnia. Miejscem 
zgromadzeń jest dawny pałac 
królewski w Kabulu, przemia- 
nowąny obecnie na .Choni 
Chalk” czyli „Dom Ludowy”. 

Według oficjalnego komuni- 
katu, w ostatnim spotkaniu u- 
czestniczyli przedstawiciele kil- 
kunastu plemion  afzańskich, 
robotników fabryk włókienni= 
czych, uzbeckiej ludności Ka- 
bulu oraz kierowców i pracow- 
ników warsztatów z Kandaha- 
ru. Ghazni i Heratu. 

Nowy rząd, który przygoto- 
wuje zasadnicze przeobrażenia 
społeczno-gospodarcze. takle jak 
reforma rolna, dokonał już wie- 
lu doraźnych posunięć, aby ul- 
żyć doli mas i zdemokratyzo- 
wać stosunki w kraju, m. in. 
dovrowadził do obniżki cen ar- 
tykułów pierwszej potrzeby «a 

10—15 proc., umożliwił dzieciom 


z biednych rodzin naukę w 
szkołach średnich i zmniejszył 
rozpiętość zarobków w admini- 
stracji państwowej. (P) 


Posiedzenie 


Rady Rewolucyjnej 
DELHI (PAP). Według donie- 
sień z Kabulu, pod przewodni- 
ctwem premiera Afganistanu, 
Nura Mohammada Taraki, od- 
było się posiedzenie Rady Re- 


wolucyjnej, na którym przyjęto 
dekrety o godle i fladze pań- 
stwa oraz o mianowaniu 13 no- 


wych członków rady. Na posie- || - 


dzeniu przyjęto także dekret, na 
którego mocy 23 członków by- 
łej panującej dynastii Nadirów 
zostało pozbawionych obywatel- 
stwa za antyludowąa i kontrre- 
wolucyjną działalność. (P) 


Spotkanie SALT 


GENEWA (PAP). W srodę 
odbyło się w Genewie kolejne 


spotkanie delegacji ZSRR i 
USA uczestniczących w rozmo- 
wach na temat ograniczenia 


strategicznych zbrojeń ofensy- 
wnych. (P) 


Podróż ministra Huang Hua 


Pekin odrzuca ideę rozbrojenia 


PEKIN (PAP). Korespon- | 
dent PAP, Ludwik Mysak, pi- 
sze: Wzmożona aktywność 


Chin na arenie międzynarodo- 
wej ma wyraźnie  jednokie- 
runkowy charakter. W wystą- 
pieniach przywódców  nieod- 
miennie zawarte są apele o 
montowanie szerokiego frontu 
antyradzieckiego. Było to wi- 
doczne np. podczas niedawnej 
podróży delegacji gospodarczej 
ChRL z wicepremierem Ku 
Mu, który w pięciu stolicach 
Europy Zachodniej nawoływał 
do umocnienia jedności i po- 
tencjału wojskowego Zachodu 
przeciwko „groźbie ze strony 
ZSRR”. Najdobitniejszą ilu- 
stracją tej polityki są ostatnie 
wystapienia ministra spraw 
zagranicznych ChRL Huang 
Hua, składane w ONZ, Zairze, 
Holandii i Turcji. 


29 maja na sesji specjalnej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ Hu- 
ang Hua stwierdził, że rozbro- 
jenie jest wprawdzie rzeczą 
ważną, ale daleko ważniejsze 
jest przygotowanie się na wy- 
padek wojny (tzn. zbrojenia), 
umocnienie „frontu antyhege- 
monistycznego” i zwalczanie „u- 
godowych tendencji” wobec 
ZSRR. Odrzucił on nie tylko 
wszelkie realne inicjatywy roz- 
brojeniowe, lecz i samą ideę po- 
wszechnego rozbrojenia jako 
„manewr supermocarstw”. 


Podczas wizyty w Zairze aby 
podkreślić poparcie dla generała 
Mobutu, Huang Hua udał się do 
Lubumbashi i Kolwezi w pro- 
wincji Szaba, gdzie siły NATO 
dokonały interwencji przeciwko 
powstańcom kongijskiego fron- 
tu wyzwolenia narodowego. 

Kolejnym etapem podróży 
Huang Hua była Holandia, gdzie 
w przemówieniu wygłoszonym 8 
czerwca poparł on „nowe wysił- 
ki zmierzające do umocnienia 
jedności i wspólnej obrony Eu- 
ropy Zachodniej”, czyniąc wy- 
raźną aluzję do potęguiących 
wyścig zbrojeń decyzji. podję- 
tych podczas spotkania na szczy- 
cie państw NATO w Waszyng- 
tonie. 


11 bm. Huang Hua przybył z 
kolei do Turcji, gdzie uznał za 
celowe wezwać rząd tego kraju 
do czujności i ostrzec go, iż 
„pewne supermocarstwo zamie- 
rza otoczyć z flanki Europę Za- 
chodnią” i w tym celu „prowa- 
dzi agresywną, ekspansywną i 
wywrotową działalność na Bli- 
skim Wschodzie, w Afryce i w 
innych rejonach świata”. 


Nie jest zapewne przypadkiem 
to. że słowa te zostały wypowie- 
dziane na krótka przed wizytą 
premiera Turcji, Bulenta Ecewi- 
ta w ZSRR, podczas której ma 
być m. in. podpisany ważny u- 
kład stwarzający podstawy do 
rozwoju przyjaznych stosunków 
między obydwoma krajami. Tak 
więc kolejne etapy podróży mi- 
nistra Huang Hua do różnych 
rejonów świata składają się na 
jedną antyradziecką całość. (P) 


LL 
Katastrofa „Yellowstone * 13 bm. na Morzu Śródziemnym zatonął amerykański frachto- 
wiec „Yellowstone? po zderzeniu z algierskim statkiem „Batouta”, 5 osób z załogi amerykań- 


skiego statku zostało zabitych, a trzy ciężko ranne. Na zdjęciu: wynoszenie rannych z helikopte- 


niem wiedeńskiego naukowca, 
należy zwrócić się w związku 
z tymi teoriami do Międzynaro- 
dowego Trybunału w Hadze z 
pytaniem, czy produkcja tej 
bomby nie jest sprzeczna z kon- 
wencją o zakazie broni biolo- 
gicznej. Od sesji specjalnej na- 
rody oczekują deklaracji w 
sprawie rozbrojenia oraz w 
sprawie zwołania światowej 
konferencji rozbrojeniowej 
zakończył G. Kade. 


Prezes Fundacji Stanleya, 
Maxwell Stanley, stwierdził, że 
sesja ONZ powinna ustalić 
sensowne priorytety dla kilku 
wybranych programów rozbro- 
jeniowych, które można będzie 
zrealizować w ciągu najbliż- 
szych lat, a więc do czasu zwo- 
łania następnej sesji bądź świa- 
towej konferencji na ten temat. 

(P) 


Jorku | Francja 
| | Spotkanie 


PARYŻ (PAP) W środę 
odbyła się w Pałacu Elizej- 
skim konferencja prasowa 
prezydenta Francji, , Vale- 
ry'ego Giscarda d'Estaing. 
Było to szóste już jego spot- 
kanie z  przedstawicielami 
prasy, tym razem poświęcone 
zarówno problemom polityki 
zagranicznej, jak i wewnętrz- 
nej, gospodarczej i społecznej. 

V. Giscard d'Estaing stwier- 
dził, że Republika Francuska o- 
powiada się nadal za polityką 
odprężenia tym bardziej. że nie 
istnieje żadna alternatywa dla 
takiej polityki. Przypomniał 
następnie pozytywne rezultaty 
ubiegłorocznej wizyty w Pary- 
żu Leonida Breżniewa. Zdaniem 
prezydenta, stosunki francusko- 
radzieckie rozwiłają się po 
myślnie i Francja będzie na- 


dal działać w kierunku ich 
umocnienia. b 
Wiele uwagi V. Giscard 


d'Estaing poświęcił afrykańskiej 


Amerykańska broń dla Somalii 
Konferencja prasowa przywódcy Etiopii 


ADDIS ABEBA (PAP). 
Przewodniczący Tymczasowej 
Wojskowej Rady Administra- 
cyjnej (DERG) Etiopii, pułko- 
wnik Mengistu Haile Mariam 
podczas konferencji prasowej 
w Addis Abebie kategorycz- 
nie zaprzeczył informacjom 
rozpowszechnianym przez nie- 
które zachodnie źródła praso- 
we o udziale wojskowych ku- 
bańskich i radzieckich po 
stronie wojsk etiopskich w 


walkach z oddziałami sece- 
sjonistów w Erytrei, 
Etiopski przywódca stwier- 


dził, że insynuacje te są czys- 
tym wymysłem, nie mającym 
żadnego uzasadnienia, inspiro- 
wanym przez koła imperialis- 
tyczne i reakcyjne i mającym 
uzasadnić obca interwencję w 
wojnie  erytrejskiej. Pułkow- 
nik Haile Mariam podkreślił, że 
armia etiopska stacjonująca na 
północy kraju jest dostatecznie 
silna, by poradzić sobie z woj- 
szami separatystów. 


Etiopski przywódca wyraził 
wdzięczność Związkowi Ra- 
dzieckiemu i krajom socjalisty- 
cznym za udzielenie Etiopii po- 
mocy. kiedy zagrażało jej nie- 
bezpieczeństwo z zewnątrz. 


WOAUE NU CUE 


£b Uczestniczący w obradach 
Międzynarodowej Konferencji 
Pracy w Genewie minister pracy. 
płac i spraw socjalnych Tadeus? 
Rudolf złożył wizytę dyrektorowi. 
generalnemu MOP Francisowi Blan- 
chardowi, Omówiono wvniki „Sc- 
cura 78° i przekazano w zwiazku 
z tym dyrektorowi generalnemu 
memorandum w Sprawie współ. 
pracy międzynarodowej, dotyczą- 
cej bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy.  Rozważono dalsze przedsię- 
wzięcia MOP zmierzające do roze 
patrzenia i uchwalenia zgłoszonej 
przez Polskę nowej konwencji o 
prawie do pracy i polityce za. 
trudnienia. Przedyskutowano po- 
nadto realizację wspólnych zadań 
podejmowanych przez Polskę i 
MOP, służących doskonaleniv 
rozwiązań w dziedzinie polityki 
spałecznej w krajach członkow- 
skich MOP, 

© W Atenach została parafowa- 
na umowa polsko-grecka o po. 
mocy prawnej, Stwarza ona no- 
we warunki dla skuteczniejsze! 
achrony prawnej obywateli obu 
krajów, m, in. ułatwiając docho- 
uzenie roszczeń przed sądami, 
wzajemne wykonywanie orzeczeń 
w sprawach cywilnych i uzyski- 
wanie zwolnień od kosztów po- 
stępowania sądowego. 

Delegację polską, z dyr. 
mem Zielińskim z Ministerstwa 
Sprawiedliwości, przyjął po za- 
kończeniu rokowań minister spra- 
wiedliwości Republiki Grecji, 
Jeorjos Stamatis, 

© W Paryżu rozpoczęła się 
dwudniowa doroczna sesja mini- 
strów spraw zagranicznych i fi- 
nansów 24 wysoko uprzemysio- 
wionych krajów kapitalistycz- 
nych, będących członkami OECD 
(Organizacja Współpracy Gospo- 
darczej i Rozwoju). Uczestnicy 
konferencji omawiają sposoby po- 
prawy sytuacji gospodarczej 
świata zachodniego i stosunki 
krajów wysoko rozwiniętych xz 
państwami Trzeciego Swiata. 


© Premier Portugalii, Mario 
Soares, na zakończenie swej 2- 
dniowej nieoficjalnej wizyty w 
REN oświadczył na konferencji 
prasowej, że oczekuje, iż nego. 
cjacje w sprawie przystąpienia 
jego kraju do Wspólnego Rynku 
rozpoczną się jeszcze przed koń- 
«ela br. i zostaną zakończone w 
ciągu 2 lat. (PAP) 


Ada- 


ra brytyjskiej bazy lotniczej w Gibraltarze. 


- 


_ 


Nawiązując do sytuacji w O- 
gadenie i południowych prowin- 
cjach Bale i Sidamo, przewod- 
niczący Derg mówił o prowo- 
kacjach somalijskich, podkreś- 
łaląc. że Etiopia nie będzie to- 
lerować żadnego nowego naru- 
szenia jej granic. Wspominając 
o podjętei pszez Stany Zjedno- 
czone decyzji dostarczenia bro- 
ni defensywnej Somalii pułko- 
wnik Mengistu Haile Mariam 
stwierdził, że jeśli broń ta bę- 
dzie wykorzystana przeciw 
Etiopii, rząd etiopski uzna to za 
bezpośrednią agresję amery- 
kańską i w tym przypadku nie- 
odwołalnie zerwie stosunki z 
Waszyngtonem. (P) 


Niezgodnie z uchwałą 
Rady Bezpieczeństwa 


Wojska izraelskie 
przekazały część pozycji 


bojówkom prawicy libańskiej 


BEJRUT (PAP). Dowództwo 
Sił Pokojowych ONZ oznajmi- 
ło, że we wtorek wieczorem za- 
kończyła się ostatnia faza ewa- 
kuacji wojsk izraelskich z Li- 
banu południowego. Okupowa- 
ły one to terytorium przez 981 
dni. Żródła dyplomatyczne w 
Bejrucie podały jednakże, że 
oddziały izraelskie przekazały 
tylko niektóre swe pozycje pod 
nadzór „błękitnych hełmów”. 


Tak więc wycofywanie wojsk 
izraelskich sprowadziło się do 
przekazania zajmowanych przez 
nie pozycji strategicznych nie 
bezpośrednio wojskom ONZ, 
lecz tzw. armii południowego 
Libanu, składającej się z uzbro- 
jonych i wyszkolonych przez 
Izrael bojówek prawicy libań- 
skiej. 

Rząd w Tel Awiwie nie pod- 
porządkował się więc uchwale 
Rady Bezpieczeństwa, nakazują- 
cej całkowite, bezwarunkowe 
wycofanie oddziałów okupacyj- 
nych i udostępnienie wojskom 
ONZ całego rejonu pogranicza 
oraz przywrócenie suwerenności 
państwa libańskiego nad całym 
obszarem kraju. 


Wycofując swe wojska z Li- 
banu południowego, rząd izrael- 
ski oznajmił jednocześnie, iż na- 
dal będzie udzielał poparcia 
prawicy chrześcijańskiej w tym 
kraju. 

Jeden z naczelnych dowódców 
izraelskich sił zbrojnych gen. 
Avigdor Ben-gal wziął udział 
we wtorek w ceremonii przeka. 
zania 10-kilometrowej szeroko- 
ści pasa terytorium libańskie. 
go, ciągnącego się wzdłuż grani- 
cy izraelskiej, pod kontrolę pra- 
wicy libańskiej, Oświadczył on, 
że armia Izraela podejmie pono- 
wnie akcję zbrojną, jeśli pale- 
styński ruch oporu zagrozi po- 
zycjom sił konserwatywnych 
lub osiedlom żydowskim, usy- 
tuowanym wzdłuż granicy li- 
bańskiej. (P) 


Fot. CAF — Unifax 


w Pałacu Elizejskim 


polityce Francji, a zwłaszcza 
akcjom, jakie republika podję- 
ła na Czarnym Kontynencie w 
ostatnich miesiącach. 

Szef państwa francuskiego 
sprecyzował na konferencji 
prasowej podstawowe cele swej 
polityki w najbliższych trzech 
latach. Zapowiedział serię re- 
form społecznych, które będą 
zmierzać m.in. do zapewnienia 
możliwie pełnego zatrudnienia 
i złagodzenia niesprawiedliwo- 
ści społecznych. Oświadczył też, 
iż bedzie kontynuował politykę 
otwarcia ku opozycji i że, w 
najbliższych tygodniach znów 
spotka się z przywódcami par- 
tii opozycyjnych i central 
związkowych, (P) 


Obrady tzw. komisji 
trójstronnej 
w Waszyngtonie 


WASZYNGTON (PAP). W Wa- 
szyngtonie trwa obecnie sesja 
tzw. komisji trójstronnej, w któ- 
rej skład wchodzą przedstawi- 


ciele Stanów Zjednoczonych, 
Europy Zachodniej i Japonii 
Komisja ta została utworzona 


w 1973 r. z inicjatywy amery- 
kańskiego bankierą Davida 
Rockefellera w celu koordy- 
nacji wysiłków państw kapita- 
listycznych wobec stojących 
przed nimi trudnych problemów 
gospodarczych, a zwłaszcza in- 
flacji i bezrobocia Z biegiem 
łat komisja przekształciła się w 
rodzaj „trustu mózgów” państw 
zachodnich, który zajmuje się 
nie tylko problemami gospodar- 
czymi, ale również strategicz- 
nymi, i wojskowo-politycznymi, 
opracowując w tym zakresie 
odpowiednie wytyczne. 


Obecna sesja, podobnie jak i 
poprzednia, odbywa się przy 
drzwiach zamkniętych, ale jak 
wynika z doniesień prasy i wy- 
powiedzi jej uczestników, w 
centrum uwagł pozostały prob- 
lemy gospodarcze i walutowo- 
finansowe, stojące przed Zacho- 
dem. Podkreśla się, że poważ- 
ne zaniepokolenie członków ko- 
misji wywołuje nieskuteczność 
dotychczasowych kroxów zasto- 
sowanych w celu ożywienia go- 
stpodarczego. 

Z doniesień agencji zachodnich 
wynika, że prezydent USA J. 
Carter, sekretarz stanu C. Van- 
ce i inni przedstawiciele stro- 
ny amerykańskiej poruszali w 
swych wystąpieniach na forum 
komisji problem stosunków 
między Stanami Zjednoczonymi 
i Chinami. Dali oni do zrozu- 
mienia, że rokowania w sprawie 
normalizacji tych stosunków 
będa przyspieszone, co — jak się 
stwierdza — nastąpi w okresie 
mnożących się „twardych”, a 
czasami nawet żimnowojennych 
wypowiedzi przedstawicieli stro- “ 
ny amerykańskiej pod adresem 
Związku Radzieckiego. (P) 


Zachód nadal 


usiłuje ratować 
rząd Mobutu 


BRUKSELA, PARYZ, LON- 
DYN, WASZYNGTON (PAP). 13 
i 14 czerwca w Brukseli obra- 
dowali eksperci finansowi dzie- 


sięciu najbogatszych państw 
świata, głównych wierzycieli 
Zairu — Belgii, Francji, W 


Brytanii, RFN, Włoch, Holandii, 
USA, Kanady, Japonii i Iranu 
(Arabia Saudyjska wycofała się 


w ostatniej chwili) — nad pla- 
nem _„ratowania” gospodarki 
zairskiej. 


Zalecenia ustalone przez eks- 
nertów są równoznaczne z reko- 
lonizacją Zairu i faktycznym 
ograniczeniem jego suwerennoś. 
ci państwowej. Zawieszenie 
spłaty długów zairskich i przy- 
znanie nowych kredytów uzale- 
żniono od zgody Zairu na za- 
pewnienie zagranicznym eks- 
pertom decydującego głosu we 
wszystkich sprawach "osnodar.- 
czych, a zwłaszcza polityki fi- 
nansowej. 

Prasa zachodnia uzasadnia te 
decyzje faktycznym rozkładem 
państwa zairskiego pod rząda- 
mi Mobutu. Koresnondent ame- 
rykańskiej  arencii prasowej 
UPI w Brukseli przytacza wy- 
powiedź dyplomaty zachodnieso 
uczestniczącego w konferencji: 
„Angażując się w to przedsłę= 
wzięcie. musimv sie zabeznie- 
czyć. aby pieniądze zostały wy- 
datkowane na gospodarke, a nie 
znalazły się na koncie Mobutu 
w banku szawjcarskim”, 

Dla ratowania obecnego reżl. 
mu zairskiego Zachód organizu- 
je nadal interwencyjne sily 
zbrojne w prowincji Szaba, 
których podstawą jest 1500-0so- 
bowy korpus wojsk marokań- 
skich, przetransportowany do 
Zairu amerykańskiemi samolo- 
tami wojskowymi. Do Szaby 
amerykańskie samoloty wojsko- 
we przetransportowałv również 
niewielkie odd>iałv z Toso. Wy. 
brzeża Kości Słoniowej i Gabo- 
nu.  (P) 


=Á 


1 zabity, 5 rannych 
Pożar magazynów 
Standard Oil w USA 


WASZYNGTON (PAP). W ma- 
gazynach koncernu naftowego 
Standard Oil Co. w miejscowo- 
ści Lutesville w stanie Missou- 
ri (USA) eksplodowała cyster- 
na z benzyną i spowodowałs 
grozny w skutkach pożar. 

W akcji gaszenia pożaru wzję- 
ły udział jednostki straży po- 
zarnej z 12 okolicznych powiła- 
tów. Ekipy ratownicze ewakuo- 
wały 600 mieszkańców miasta. 
Jedna osoba zginęła, a 5 odnio- 
sło rany. Eksplozja i pożar zni- 
szczyły kilka domów. (P) 


Polska wizytówka w Sofii 


Od naszego specjalnego wysłannika 
KRZYSZTOFA KOPROWSKIEGO 


Sofia, w czerwcu 


(P) W niewysokim, trzypiętro- 
wym budynku w samym cen- 
trum Sofii, na Bulwarze Ru- 
skim 12, nie opodal placu Na- 
rodosobranie, mieści się za- 
służona placówka popularyzu- 
jąca w Bułgarii polską kultu- 
rę i sztukę oraz informująca 
i przybliżająca Bułgarom o- 
siągnięcia Polski w różnych 
dziedzinach życia. Mowa o 
Ośrodku Informacji i Kultury 
Polskiej. 


Mieszczący się na parterze 
sklep z towarami polskimi 
(szkło, płyty, książki i prasa, 
wyroby sztuki ludowej itp.) oraz 
witryny z ekspozycjami aktu- 
alnych i tematycznych zdjęć z 
Polski, codziennie przyciągają 
uwagę tysięcy ludzi w tej ru- 
chliwej części bułgarskiej sto- 
licy. Obecnie na wystawie kró- 
lują na fotosach polscy piłkarze. 


Informacyjna, popularyzator- 
ska ji promocyjna działalność O- 
środka obejmuje szeroki wach- 
larz rozmaitych dziedzin życia i 
problemów naszego kraju. A 
jak wygląda konkretny program 
działania OIKP na najbliższe 
tygodnie? Z tym pytaniem 
zwróciłem się do dyrektora O- 
środka, J. Tagowskiego: 

— w czerwcu działalność na- 
szego Ośrodka przebiega głównie 
pod znakiem obchodów 30 ro- 
cznicy podpisania pierwszego u- 
kładu o przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej między 
Polską a Bułgarią oraz odbywa- 
jących się obecnie w Bułgarii 
„Dni dramaturgii i teatru pol- 
skiego”. Ponadto już teraz szy- 
kujemy się do współuczestnicze- 
nia w „Dniach Warszawy w 
Sofii”, które odbędą się w lipcu. 


. W ramach kontynuacji obcho- 
dów 30 rocznicy podpisania pol- 
zko-bułgarskiego układu o przy- 
jaźni (główne imprezy odbyły 
się w ostatniej dekadzie maja), 
odbędą się m. in. imprezy wy- 
jazdowe — wieczory przyjaźni 
w domach kultury w takich 
miastach jak Wraca, Pozardżik, 
Pernik,  Błagojewgrad, Sobot, 
Kiustendił oraz w sofijskich za- 
kładach pracy. Te wieczory 
przyjażni wypełnią prelekcje, 
spotkania z polskimi dziennika- 
rzami, pokazy polskich filmów, 
imprezy literacko-muzyczne itp. 


Ze wspomnianą rocznicą wią- 
Że się również trwająca obecnie 
w Ośrodku ciekawa wystawa 
fotogramów pt. „30 lat przyja- 
źni” oraz prezentacja dorobku 
polskiej kinematografii, w tym 
dziecięcej i młodzieżowej. Mło- 
dzież oglądała już — lub mo- 
że jeszcze obejrzeć — takie m. 
in. filmy jak: „Historia żółtej 
ciżemki”, czy serial „Czterej 
pancerni I pies”. Natomiast do- 
rośli kinomani zobaczą cykl fil- 
mów Andrzeja Munka — „Ero- 
ica", „„Zezowatę szczęście”, 
„Człowiek na torze”. = 


Z kolei jeśli chodzi e „Dni 
dramaturgii i teatru polskiego”, 
to zorganizowano w Ośrodku 
spotkanie członków polskiej de- 
legacji na tę imprezę z miejsco- 
wymł przedstawicielami świata 
teatralnego i filmowego oraz 
Towarzystwa Przyjaźni Buł- 
garsko-Polskiej. Odbyło się tu 
również spotkanie z reżyserem 
Kazimierzem Braunem z Wro- 
cławia i redaktorem naczelnym 
czasopisma „Teatr” w ramach 
imnrezv „Teatr w Polsce Ludo- 
wej". Połaczona ona była z od- 
czytem „Największe osiągnięcia 
polskiej dramaturgii współczes- 
nej”, W najbliższym czasie od- 
będzie się w Ośrodku spotkanie 
przedstawicieli miejscowego śro- 
dowiska teatralnego z dyrekto- 
rem Teatru Nowego w Łodzi, 
reżyserem Kazimierzem Deym- 
kiem. 

Ponadto przygotowano wieczór 
poświęcony twórczości drama- 
turgicznej Aleksandra Fredry w 
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związku ze 185 rocznicą urodzin 
komediopisarza. W ramach tej 
ciexawie zapowiadającej się im- 
prezy słowo_ wstępne wygłosi 
prof. Kujo Kujew, a ponadto 
przewidziano pokaz filmu „Zem- 
sta” i fragmentów najbardziej 
popularnych sztuk teatralnych 
Fredry. I wreszcie pod koniec 
miesiąca, w cyklu „Teatr pol- 
ski”, zorganizowana zostanie im- 
preza pt. „Twórczość dramaty- 
czna Tadeusza Różewicza”. 

Kiedy przyjechałem do Ośro- 
dka, z czytelni co parę minut 
wychodziła jakaś zdenerwowana 
osoba, szybko przyłączała się do 
już ją oczekującej grupki mło- 
dych ludzi, po czym zwierzała 
się ze swoich wrażeń. Okazało 
się, że to egzamin z języka pol- 
skiego na zakończenie trzylet- 
niego kursu. 

Egzamin stanowi jeden z ele- 
mentów zakończenia oświatowo- 
propagandowej działalności O- 
Środka w roku szkolnym 1977/78. 
Złożą się na nie jeszcze: spotka- 
nie Klubu Absolwentów (kursu 
języka polskiego) połączone z 
pokazem filmu „Nagrody i od- 
znaczenia” w reżyserii Jana 
Łomnickiego. Ponadto — spot- 
kanie z bułgarskimi absolwen- 
tami wyższych uczelni w Polsce 
i projekcja filmu „Tu Polska”. 

Kursy języka polskiego — mó- 
wi wicedyrektor Ośrodka, pani 
Barbara Jaszak — cieszą się w 
Bułgarii wielką popularnością. 
Wystarczy zresztą powiedzieć, 
że na pierwszy rok nauki zapi- 
suje się rocznie 700 osób. Kurs 
trwa trzy lata, a zajęcia odby- 
wają się raz w tygodniu po 
dwie godziny. W Ośrodku ma- 
my siedmiu lektorów. W bieżą- 
cym roku szkolnym po raz pier- 
wszy zorganizowaliśmy próbnie 
przyspieszony kurs nauki dezy- 
ka polskiego, który z miejsca 
zdobył sobie dużą popularność 
— zapisało się 80 osób i to nie 
tylko z Sofii. Ponadto w spe- 
cjalnie zorganizowanych: punk- 
tach nauki języka polskiego u- 
czą się również mieszkańcy 
Wielkiego Tirnowa, Płowdiw, 
Warny i Burgas. W sumie 100— 
—200 osób. 

Łącznie z polonistyką na Uni- 
wersytecie im. Klementa Ohry- 
dzkiego w Sofii, jezyka polskie- 
go uczy się w Bułgarii 1200 o- 
sób rocznie, co jest liczbą im- 
ponującą. Ponadto od trzech lat 
kurs w polskim Ośrodku koń- 
czy się egzaminem. Pomaga to 
potem absolwentom znaleźć za- 
trudnienie w charakterze prze- 
wodników w turystyce, albo w 
licznych instytucjach współpra- 
cujących z Polską. Inni nato- 
miast — tych jest równie dużo 
— uczą się polskiego, gdyż ma- 
ją znajomych lub przyjaciół w 
Polsce, interesują się naszym 
krajem i jego kulturą, wyjeż- 


jżają do pracy itd. 


Sukces zespołu 
„Śląsk” w Rumunii 


BUKARESZT (PAP). Prasa 
rumuńska zamieściła szereg 
bardzo pozytywnych recenzji o 
występach polskiego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Śląsk”, który 
zaprezentował się publiczności 
Bukaresztu i innych miast ru- 
muńskich z okazji odbywają- 
cych się tam w drugiej połowie 
maja „Dni polskiej sztuki es- 
tradowej”. 

Szczególny zachwyt wzbudzi- 
ły mistrzowskie umiejętności i 
niespożyta energia polskich 
wykonawców — solistów, chó- 
rzystów i tancerzy, a także 
wspaniała aranżacja, choreogra- 
fia oraz kolorystyka polskich 
kostiumów ludowych. (P) 


(P) Brazylia żyje teraz piłką 
nożną i nic innego się nie li- 
czy. Szaleństwo, jakie ogarnia 
brazylijskich kibiców, nie ma 


sobie równego na świecie; 
wszak futbol, co powtarzają 
do znudzenia tamtejsi komen- 
tatorzy tv, jest w Brazylii 
„radością narodu". 

gospodarczego punktu 
widzenia każdy mecz z udzia- 
łem kadry brazylijskiej po- 
woduje stratę setek tysięcy 
godzin pracy. Już dwa mie- 
siące temu, w czasie towarzy- 
skiego spotkania Brazylia — 
RFN, wszystkie biura i fab- 
ryki w Rio de Janeiro przer- 
wały pracę o godz. 16, aby 
pracownicy zdążyli obejrzeć 
transmisję z meczu. Zdaniem 
najbardziej optymistycznych 
ekonomistów w czasie trwa- 
nia rozgrywek Pucharu Świa- 
ta gospodarka kraju zostanie 
sparaliżowana przynajmniej w 
50 procentach. 

Ale nie tylko emocje „Mun- 
dialu-78” sprawiają, że zima, 
która zaczyna się właśnie na 
antypodach, będzie w tym ro- 
ku dla Brazylii gorąca. Wiele 
wskazuje na to, że rośnie tam 
temperatura napięć politycz- 
nych i społecznych, połączo- 
nych z rosnącymi problemami 
gospodarczymi. 


Skutki suszy 


Nie wiadomo jeszcze, jakie 
straty przyniesie gospodarce 
futbolowe szaleństwo, wiadomo 
natomiast ponad wszelką wat- 
pliwość, że pod względem uro- 
dzajów ostatni sezon jest dla 
Brazylii katastrofalny Najgor- 
sza od 50 lat, 6-miesięczna su- 
sza, która nawiedziła żyzne te- 
reny na południu kraju, zwane 
„koszem  chlebowym”, Spowo- 
dowała straty oceniane na 2,5 
mld dolarów. 

Brazylia, drugi po Stanach 
Zjednoczonych eksporter żyw- 
ności na świecie. zmuszona by- 
ła wstrzymać eksport soi, ryżu 
i kukurydzy. Na  pamnasach 
stanu Rio Grande do Sul ma- 
sowo padło bvdła, co poważnie 
ograniczy eksport mięsa i prze- 
tworów mlecznych. 

Zamiast eksportować swoje 
artykuły rolne, Brazylia bedzie 
musiała w tym roku kuvić za 
granica żywność o wartości pół 
miliarda dolarów. W zeszłym 
roku blisko 2/3 dochodów w 
brazylijskim handlu zagranicz- 
nym pochodziło z eksportu ży- 
wności: bieżący rok zamknie 
się zapewne poważnym  defi- 
cytem handlowvm. zwiększając 
zadłużenie zagraniczne kraju. 

Skutki tegorocznej suszy mo- 
ga okazać sie delekoie$ne. W 
1975 r. Brazylię nawiedziła in- 
na klęska żywiołowa: mróz 
zniszczył rozle”łe plantacje ka- 
wy. Teraz młode, nowo posa- 
dzone drzewa kawowe — tktó- 
re w przyszłym roku powinny 
dać pierwszy plon — giną Z 
braku wody. 

Klęska żywiołowa w rolnict- 
wie zwiastuje chyba ostateczny 
kres brazvlijskiego „cudu gos- 
podarczego”, który załamał się 
ewałtownie kitka lat temu, m. 
in. w związku ze światowym 
kryzysem enerzetvcznym, kie- 
dy to ceny ropy imnortowanej 
przez Brazylie wzrosły cztero- 
krotnie. Nawet w szczytoawvm 
okresie „cudu”, przy rekordo- 
wym tempie wzrostu dochodu 
narodowego o 10 proc. rocznie 
— jego dobroczynne skutki od- 
czuwane były iadvnie mzez eli- 
te. Już wtedy bardziej bez- 
stromni obserwatorzy zachodni 


wsktązvwali na rosnacą prze- 
naté miedzy poziomem życia 
przemysłowców 1 
wjielomiliono- 


finansierv. 
obszarników, a 


Przygoda z „Polorbisem” 


Herr Mueller jedzie na Mazury... 


Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO 


Bonn, w czerwcu 

(P) Miała to być podróż w 
przeszłość. Promem z Trave- 
muende do ..Danzig, następ- 
nie — Masurenland. A więc 
Allenstein i Sensburg, Eckers- 
dorf i Heiligelinde, Osterode, 
Elbing... 

Sprawa nie należała jednak 
do prostych. Na ciocinej ma- 
pie — swojsko brzmiące naz- 
wy, lecz głowa nabita proble- 
mami. Jak przylmą nas ko- 
muniści? Czy można tam swo” 
bodnie się poruszac” A w 
ogóle: czy warto? 

Decvzje przesądził szczupak 
w kolońskiej witrynie przy 
Hohenzollernring. Tak wspa- 
ntały i na tak malowniczym 
tle, że Mueller — wędkarz po- 
zbył się natychmiast ostatnich 
wątpliwości i poprosił o druki 
wizowe. W miesiąc później do 
dyrektora „Polorbisu” przy- 
szedł list - podziękowanie, a 
w nim relacja z trasy. Był.. 
Gdańsk, Olsztyn, Mrągowo, 
Wojnowo, Święta Lipka, Ost- 
róda, Elbląg. Jak z prospektu. 
Ciotczyna mapa okazała się 
nieaktualna. 


Kierunek: Polska 


Jeszcze kilka lat temu adres: 
Hohenzollernring 998-101 w Ko- 
lonii oznaczał salon samochodo- 
wy. Od marca 1974 r. mieści się 
tu .„Polorbis” — z nazwy — 
spółka „z ograniczoną odpowie- 
dzialnością”, w praktyce — fir- 
ma o podstawach ekonomicz- 
nych budzacych szacunek ł res- 
pekt, a mówiąc obrazowo: naj- 
szersze w RFN' drzwi do Polski. 


Rozpoczynano skromnie — 40 
tys. klientów. W minionym se- 
zonie było ich już 130 tysięcy, 
przy czym sezon trwa tu 12 mie- 
sięcy. 23 stałych pracowników 
rodem znad Renu (znajomość 
języka i rynku jest rzeczą nie- 
odzowną) i trzyosobowe kierow- 
nictwo znad Wisły (jest to bo- 
wiem całkowicie polskie biu- 
ro podróży) współpracują z ok. 
600 zachodnioniemieckimi biu- 
rami, agencjami, przedsiębiorst- 
wami przewozowymi. Wysyłają 
na Mazury, w góry, do Warsza- 
wy i Krakowa, a także na Targi 
Poznańskie i inne imprezy spe- 
cjalistyczne. Spośród kilkuset 
branych w czarter kwater z 
okazji np. Międzynarodowej 
Wiosny Handlowej nad Wartą, 
ani jedna nie pozostaje wolna 
już na kilka tygodni przed roz- 
poczęciem targów. „Polorbis* 
zaczyna korzystać z tego. co w 
tutejszych warunkach ma zna- 
czenie znaku jakości — z tra- 
dycji i częściowo stałej klien- 
teli. 

Dyrektor naczelny. kolońskiej 
placówki, Józef Rutkowski, 
chętnie sięga do statystyk i bi- 
lansów. Postęp z każdym sezo- 
nem. I to imponujący. 33-pro- 
centowy wzrost liczby turystów 
indywidualnych, czy t0-procen- 
towy ogólnych wpływów firmy 
w ciągu jednego, minionego TO- 
ku dają satystakcję. „Lecz 
gospodarz stara się widzieć nie 
tylko wskaźniki. 

L Nasze pomyślne wejście na 
rynek, dobrze por GE wit się 
współpraca w biurze. a a z 
kontrahentami — mówi — to 
tylko jedna z przesłanek sukce- 
su. O dynamicznym rozwoju 
„Polorbisu” decyduje także stale 
poszerzanie polskiej, krajowej 
oferty turystycznej oraz rosmią* 


ge zainteresowanie naszym kra- 
em... 

To fakt. Wraz z postępami 
procesu normalizacji stosunków 
wzajemnych po podpisaniu uk- 
ładu z 1970 r., rosnie sieć kon- 
taktów i interesów. Handlo- 
wych, kulturalnych, naukowych, 
turystycznych. Każda, nawet 
prywatna wyprawa do Polski 
ma charakter polityczny. Każdy 
wyjazd stanowi doświadczenie 
życiowe, przygodę intelektualną. 
Niekiedy bardzo ważną, kory- 
gującą wyobrażenia,  burzącą 
stereotypy. Szczupak na Mazu- 
rach, będący pierwotnie ce- 
lem podróży, staje się miłym, 
lecz trzeciorzędnym epizodem, 


Nie przypuszczałem... 


Klaus Reiff, szef wywiadu w 
SPD-owskiej Fundacji im. Eber- 
ta, żali się, że z uriopu w Pol- 
sce powrócił po prostu zmęczo- 
ny. „Jeździem od muzeum do 
muzeum. biegałem od zabytku 
do zabytku, robiłem notatki i 
zdjęcia. Nie przypuszczałem, że 
znajdę tak interesujące, nowe 
dla mnie przyczynki do historii 
wzajemnych stosunków”. 

Pracowity urlop p. Reiffa ob- 
rodził serią reportaży i artyku- 
łów. Życzliwych, rzeczowych, 
zachęcających do poznawania 
Polski — partnera zasługującego 
na uwagę. Turystyka znad Renu 
nad Wisłę — twierdzi Klaus 
Reiff — to jeden z czynników 
przyspieszenia procesów norma- 
lizacji. 

„Nie sądziłem — mowi rzecz- 
nik CDU. Guanther Henrich, 
wspominając wycieczkę sprzed 
łat do Trójmiasta — że Niemcy, 
którzy pozostawili w pamięci 
Polaków tak bolesne doświad- 
czenia, traktowani sią w pań- 
skim kraju w sposób budzący 
po prostu szacunek $ respekt 
wobec gospodarzy”. 


„NR 140, 15 CZERWCA 1978 


ANNA PIASECKA 


wej masy proletariatu i chłop- 
stwa. 

Tym badziej oczywiste jest, 
że ciężar trudności przeżywa- 
nych ostatnio przez gcspodar- 
kę brazylijską kładzie się brze- 
mieniem przede wszystkim na 
masy pracujące. Wzrost płac nie 
nadąża za wzrostem cen, nad 
Brazylią zawisło widmo bezro- 
bocia, tym groźniejsze że we- 
dług szacunkowych obliczeń 
przybywać tam będzie rocznie 
półtora miliona rąk do pracy. 

Spadek płac realnych wywo- 
łał ostatnio falę strajków w 
przemysłowym rejonie Sao 
Paulo. Zastrajkowali m.in. ro- 
botnicy zakładów metalurgicz- 
nych, samochodowych i innych. 
Strajkujący domagają się 20- 
procentowej podwyżki płac, 
tańszych posiłków w fabrycz- 
nych stołówkach, lepszei opble- 
ki lekarskiej. W ostatniej de- 

ie maja w strajkach brało 
już udział ok. 50 tysięcy robot- 
ników. 

Od 1964 r.. kiedy do władzy 
w Brazylii doszedł prawicowy 
reżim wojskowy, strajki w tym 
kraju są nielegalne. W myśl 
drakońskiej ustawy, za udział 
w strajku robotnikom grozi na- 
tychmiastowe wypowiedzenie 
pracy, a przywódcom  strajko- 
wym — kary do 4 lat więzie- 
nia. Toteż strajków o takim 
nasileniu jak obecne nie noto- 
wano w Brazylii od 10 lat, od- 
kad w 1968 r. strajk robotni- 
ków w Osasco w Sao Paulo zo- 
stał stłumiony przez wojsko. 


Tym razem ruch strajkowy 
narodził się spontanicznie, poza 
związkami zawodowymi, kon- 
trolovwranvmi orzez państwo. Ale 
przedstawiciele związkowi po- 
czuli się zmuszeni do poparcia 
żądań robotników i zdystanso- 
wania się od rządowej polityki 
płac. Z wyrywkowych donie- 
sień na temat przebiegu straj- 
ku wynika, że chociaż został 
on uznany za nielegalny, pra- 
codawcy skłaniają się do pew- 
nych ustepstw. a rzad ~ 
wy powstrzymuje się, jak do- 
tad, od sankcji wobec strajku- 
jących. 


Rozgrywki polityczne 


Nie ulega wątpliwości, że 
strajkujący wybrali dobry mo- 
ment na wysunięcie swoich żą- 
dań. W sytuacji, kiedy rząd 
znalazł się pod presją różnych 
sektorów społeczeństwa, doma- 
gających się liberalizacji reżi- 
mu wojskowego, zastosowanie 
represyjnych ustaw antystraj- 
kowych mogłoby wywołać gro- 
żne skutki. Jak stwierdza prasa 
zachodnia, chociaż cenzura nie 
dopuszcza do podawania wia- 
domości o strajkach przez ra- 
tdio i tv, opinia publiczna Bra- 
zylii popiera strajkuiacych. 

Tymczasem., zaś na brazylij- 
skiej scenie politycznej toczą 
się interesujące rozgrywki. Bie- 
żący rok jest dla Brazylijczy- 
ków rokiem wyborczym: w 
październiku odbędą się wy- 
bory prezydenta, w listopadzie 
— wybory do parlamentu. W 
zasadzie wydarzenia te nie po- 
winny przynieść żadnych nies- 
podzianek. Na mocy dekretów 
ogłoszonych w kwietniu ub. ro- 
ku przez prezydenta, prorządo- 
wa partia ARENA ma z góry 
zapewnioną przewagę nad je- 
dyną opozycyjną partią MDB, 
gdvż połowa senatorów ma zo- 
stać wybrana przez kolegia 
elektorskie, a tylko połowa w 
głosowaniu powszechnym. 

Jeszcze mniej niespodzianek 
niosą w Brazylii wybory pre- 
zydenta, będące od 1964 r. je- 
dynie formalnością. Kandydata, 


„Przejechałem kawał Polski — 
zwierzą się deputowany do Bun- 
destagu, Walter Polkehn (SPD) 
— zmieniałem miasta i hotele, 
zawierałem nowe znajomości, 
Nikt mi niczego nie utrudniał, 
nie przeszkadzał. czułem się 
nieskrepowany. Dła wielu z nas, 
ludzi Zachodu, to odkrycie”. 


Innego rodzaju odkrycia do- 
konuje wychodzący w kilku 
milionach egzemplarzy mie- 
sięcznik Klubu Motorowego 
ADAC —  „Motorwelt”. Do- 
strzega, że nigdzie nie ma 
tyle bocianów i -tak głoś- 
nego koncertu żabiego jak na 
Mazurach. Zauważa niedostatek 
urządzeń sanitarnych na cam- 
pingu pod Olsztynem, ale także 
i to, że plac wyposażony jest w 
podłączenia elektryczne do przy- 
czep, na miejscu znajduje się 
kawiarnia, istnieją możliwości 
zakupów. Słowem Europa 
nie kończy się na Łabie... 


Zaś Elke i Eugen Burchardto- 
wie z miejscowości Schwerte 
nie mogą wyjść z iwu, że 
tak szybko .Polorbis” załatwił 
i przesłał wizę. „Jeździmy za 
granicę już wiele lat i zebrali- 
my doświadczenia” — zapewnia 
małżeństwo, dokumentując w 
ten sposób zasadność pochwały. 


Pouczające wnioski 


Nie jedyna to pochwała naszej 
placówki w Kolonii. Ale też tro- 
ska o nowoczesne formy i po 
ziom obsługi nie jest tu okolicz- 
nościowym hasłem. 


— Wiemy — mówi dyr. Rut- 
kowski — że nasz klient jest 
doświadczonym i wymagającym 
turystą. Od lat Republika Fede- 
ralna zajmuje pierwsze miejsce 
w świecie, gdy chodzi o liczbę 
obywateli spędzających urlop za 
granicą (w 1977 r. — ok. 15 min 
osób). Na podróże zagraniczne 
wydaje się tu rocznie OK. 
25 mld marek. Wszystkich 
oferujących w tym kraju pu- 
sługi turystyczne, a jest ich 
wielu, zmusza to do uwzględ- 
nienia twardych wymogów kon- 
kurencji Nas też. Po drugie — 
a jest to sprawa nie mniej waż- 


desygnowanego przez urzędu ją- 
cego prezydenta, mianuje ofi- 
cjalnie w kwietniu konwencja 
partii ARENA, a w paździeri- 
ku kolegium elektorskie za- 
twierdza ten wybór. W tym 
roku kandydatem prezydenc- 
kim jest gen. Joao Batista Fi- 
gueiredo, dotychczasowy szef 
wywiadu wojskowego. Jednak- 
że wbrew niepisanej tradycji, 
prezydent Ernesto Geisel nie 
uzgodnił tej kandydatury z do- 
wódcami sił zbrojnych; wybrał 
swego następcę sam, przy 
sprzeciwie niektórych członków 
wysokiego dowództwa. 

I oto zaczynają dziać się rze- 
czy bez precedensu: na prostej 
zdawałoby sie drodze gen. Fi- 
gueiredo do fotela prezydenc- 
kiego wyrastają nieoczekiwane 
przeszkody. W kołach brazylij- 
skiego Kongresu kolportuje się 


dokumenty, mające na celu 
skompromitowanie oficjalnego 
kandydata, a dotyczące jego 


działalności jako szefa wywia- 
du. Coraz uporczywiej krążą 
również pogłoski e możliwości 
wysunięcia kontrkandydata na 
stanowisko prezydenta; podob- 
no niektórzy wojskowi nawią- 
zali nawet rozmowy z onozy- 
cyjną partią MDB, aby uzys- 
kać jej poparcie dla takiego 
kandydata. 


Bezprecedensowy ferment po- 
lityczny, jaki ogarnął ostatnio 


Brazylię, odzwierciedla pow- 
szechne dążenie społeczeństwa 
tego kraju do zmian. Nie zado- 
walając się już mglistymi o- 
bietnicami liberalizacji prawi- 
cowego reżimu wojskowego, 
Brazylijczycy pragną powrotu 
do demokracji i rządów cywiłl- 
nych. Dążenia takie zaczyna 
przejawiać nawet burżuazja, 
która w dotychczasowym sys- 
temie widzi hamulec dla swe- 
go dalszego rozwoju. 


Najbardziej  svymptomatyczne 
wydają się jednak przejawy 
fermentu w samych siłach 


zbrojnych. Jak donosiła nieda- 
wno agencja AFP, „w łonie ar- 
mil brazylijskiej zaczyna po- 
wstawać ruch protestu przeciw- 
ko reżimowi gen. Ernesto Gei- 
sela, obejmujący zwolenników 
całkowitej i natychmiastowej 
demokratyzacji, jak również 
niektóre koła w armii, nicza- 
dowolone z arbitralnego desyg- 
nowania gen. Figueiredo na 
oficjalnego kandydata prezy- 
denckiego". 

Przez określenie „niektóre 
koła w armii” należy rozumieć 
siły stojące jeszcze bardziej na 
prawo od obecnego rządu woj- 
skowego. Wynikałoby z tego, że 
aż trzy różne tendencje ściera- 
ja się w brazylijskich siłach 
zbrojnych. Zwycięstwo jednej z 
nich zadecyduje zapewne o 
najbliższej przyszłości Brazylii, 
trudno bowiem wyobrazić so- 
bie, aby wojskowi  zechcieli 
zrezygnować z monopolu na 
władzę polityczną, sprawowa- 
nego nieprzerwanie od 14 lat. 


| m= rzepa 


Odgłosy 
i oceny | 


(P) Na kanwie niedawnego ju- 
bileuszu 30-lecia państwa Izrael 
komentator dziennika „New 
York Times”, Anthony Lewis 
pisze o rozterkach i frustrac- 
jach gnębiących społeczeństwo 
izraelskie. 

„Pod wieloma względami 
Izrael może być dla odwiedza- 
jących go osób jednym z naj- 
bardziej interesujących państw 
na świecie. (...) Jednakże pod 
względem nastrojów społecz- 
nych, sytuacja nie jest zbyt do- 
bra. Izraelczycy z różnych śro- 
dowisk mówią, że ich ojczyzna 
jest dziś w kłopotach, że sytua- 
cja nie jest pewna, naród jest 
podzielony i rozgoryczony. Wąt- 
pliwości dotyczą fundumental- 
nych spraw. Ludzie mówią o 
kryzysie ducha. '"- + 

Najważniejszym problemem są 
kwestie terytorialne: przyszłość 
okupowanych przez Izrael od 
1967 roku ziem arabskich. Czy 
Izrael powinien wycofać się z 
nich, a jeśli tak, to na jakie li- 
nie? Czy powinny być na tych 
terytoriach zakładane osiedla 
żydowskie, a jeśli tak, to gdzie? 
Czy całe ziemie okupowane czy 
też ich część są niezbędne ze 
względu na bezpieczeństwo 
Izraela? Takie i tym podobne 
pytania zaprzątają umysły po- 
lityków jak i społeczeństwa. 

Dziś jest zupełnie jasne. że 
wielkie zwycięstwo w wojnie 
w 1967 roku postawiło Izrael w 
obliczu trudnego politycznego i 
moralnego wyboru..” 


* 


W ostatnich miesiącach Japo- 
nia zaczyna przejawiać rosną- 
ce zainteresowanie Afryką. W 
Tokio uważa się, że kontynent 


na — kontakt z „Polorbisem” 
stanowi często pierwszy kontakt 
z Polską. Już sposób załatwia- 
nia wstępnych życzeń, próśb o 
radę i informację, kształtuje 
opinię... 

Praktyka nie mija się z teo- 
rią. 80 proc. owych stu kilku- 
dziesięciu tysięcy turystów — 
klientów  „Polorbisu” (ogólna 
liczba wyjeżdżających z REN do 
Polski wyniosła w ub. roku ok. 
280 tys.) nawiązuje kontakt z 
biurem drogą listowną, przez 
pocztę można załatwić wszystko, 
z wizą włącznie. Notabene nie- 
często na Zachodzie zdarza się, 
by formularze wizowe (o wy* 
miarach 10,5x15 cm) były tak 
proste, przejrzyste, odbiurokra- 
tyzowane. 

Czas załatwiania formalności? 
W ciągu dwóch tygodni, bez ko- 
nieczności wytknięcia nosa z 
domu, klient z pobłiskiego Due- 
sseldorfu czy odległego Hambur- 
ga ma w ręku kompłet doku- 
mentów, prospektów, praktycz- 
nych wskazówek na temat prze- 
pisów  celno-dewizowych itd. 
Regułą odpisywania na każdy 
list — z pochwałą czy też skar- 
gą na jakieś kłopoty w podró- 
ży. a gdy trzeba — udzielanie 
natychmiastowej satysfakcji ża- 
lącemu się, bez biurokratyczne” 
go dociekania kto i dlaczego za- 
winił — czynią swoje. Zmuszają 
do respektu, skłaniają do wnio- 
sków, pozytywnych, służących 
dobremu imieniu kraju. 

Jak dowodzi obfita korespon- 
dencja, pobyt w Polsce i już sa- 
me kontakty przy Hohenzollern- 
ring w Kolonii są dla wielu za- 
chętą do myślenia. Hasło: Pol- 
ska, związane w świadomości 
społecznej nad Renem z wielo- 
ma jeszcze stereotypami nawet 
sprzed dziesięcioleci, jawi się w 
nowym świetle. Coś z tego po- 
zostaje. Podróże „w przeszłość” 
— jak w przypadku pana Muel- 
lera — stanowią pierwszy, waż- 
ny krok w kierunku realiów. 
Ci, którzy — jak p. Reiff — 
dawno dostrzegli rzeczywistość, 
wracają znad Wisły bogatsi w 
wiedzę o Polsce, jeszcze bar- 
dziej życzliwi jej. Wyjątki zaś 
jak zwykle — potwierdzają 
tylko regułę. 


| * Izrael — kryzys ducha 


x Japonia zerka ku Afryce 
x 15-iecie pontyfikatu Pawła VI 


ten będzie już w niedalekiej 
przyszłości dostawcą tak bardzo 
potrzebnych Japonii surowców 
oraz rynkiem zbytu dla artyku- 
łów produkowanych przez prze- 
mysł japoński. Pisze o tym a- 
gencja France Presse, 

„Do tej pory Nippon przeja- 
wiał stosunkowo niewielkie za- 
interesowanie Afryką Czarną. 
Uwagę swą skupiał przede wszy- 
stkim na Azji Południowo- 
Wschodniej, na Bliskim Wscho- 
dzie, będącym głównym dostaw- 
cą ropy naftowej dla przemy- 
słu japońskiego i po części rów- 
nież na Ameryce Łacińskiej, 
gdyż w krajach tego rejonu o- 
becność wielu Japończyków, któ- 
rzy przed laty opuścili ziemię 
ojczystą, ułatwia kontakty han- 
dłowe. I tak w 1976 r. eksport 
japoński na rynki Czarnej Afry- 
ki stanowił tylko 8,8 proc. ca- 
łości wywozu, a import z tego 
rejonu zaledwie 3,2 proc. (...) 

Panuje opinia, że już w naj- 
bliższej przyszłości Japonia 
szczególne zainteresowanie prze- 
jawi rozwojem współpracy go- 
spodarczej z Nigerią. A to dla- 
tego, że kraj ten dysponuje po- 
trzebnymi Japonii surowcami, 
płaci gotówką za nabyte towa- 
ry, jednocześnie zaś dzięki swej 
dużej ludności jest potencjalnie 
interesującym rynkiem zbytu 
dla produktów japońskich, Jed- 
nocześnie zaś japońskie towa- 
rzystwa przemysłowo-handlowe 
są zdania, że nigeryjska siła ro- 
bocza ma wyższe kwalifikacje, 
niż siła robocza w wielu innych 
krajach Czarnej Afryki, a także 
Bliskiego Wschodu. Poza tym 
zaś, dzięki położeniu geografi- 
cznemu Nigerii. Japonia ma 
przewagę nad swymi zachodni- 
mi rywalami: możliwość szyb- 
szych dostaw...” 


* 


21 czerwca br. minie 15 ro- 
cznica pontyfikatu papieża Pa- 
wła VI. Watykański korespon- 
dent agencji Associated Press 
Edward Magn, podjął w związ- 
ku z tym próbę podsumowania 
tego okresu „rządów”, 

„Papież Paweł VI — stwier- 
dza AP — z dyplomatyczną zrę- 
cznością stara się łagodzić kon- 
flikty, jakie w okresie jego 
pontyfikatu wybuchały w Koś- 
ciele Katolickim i myśli już o 
przygotowaniu drogi dla swego 
natępcy. Paweł VI, który w 
sierpniu br. skończy 81 lat, po- 
wiedział w ubiegłym roku, że 
czuje, iż stoi „u progu tamtego 
świata”. Obserwatorzy watykań- 
scy mówią, że Paweł VI wyko- 
rzystuje ostatnie lata swoich 
„rządów” aby uciszyć decyden- 
tów. którzy na początku jego 
pontyfikatu, a także w później- 
szych okresach domagali się 
strukturalnych zmian i kwestio- 
nowali niektóre podstawy dok- 
tryny rzymsko-katolickiej. 

Paweł VI unikał drastycznych 
decyzji, gdy miał do czynienia 
z wielkimi konfliktami, w któ- 
rych uczestniczyli biskupi, teo- 
logowie i księża. W sytuacji, 
kiedy nie można było uniknąć 
podjęcia decyzji, papież wo- 
łał, aby podejmowali ją biskupi. 
Ten sposób sprawowania pon- 
tylikatu pomógł w uniknięciu 
rozłamu w katolicyzmie, i to ro- 
złamu na skalę światową. (...) 

Chociaż Paweł VI wykazuje 
wielką dyplomatyczną zręczność 
i łagodność w załatwianiu róż- 
nych spornych problemów, to 
jednak w swoich dokumentach, 
przemówieniach i orędziach da- 
je jasno do zrozumienia, że pod- 
stawowy dogmat rzymskiego ka- 
tolicyzmu musi pozostać nie- 
zmieniony. W tym aspekcie pa- 
pież określa Kościół jako „zde- 
cydowanie konserwatywny”. O- 
kreślenia tego użył, gdy w roku 
1967 twardo odmówił zgody na 
zniesienie celibatu księży, a tak- 


że w roku 1968, gdy - odrzucił 
pigułkę antykoncepcyjną, trak- 
tując jej zażywanie jako 
grzech...”, 


L.4 
Podtrzymywanie 
>. 
reżimu 

(P) Podczas gdy amerykań- 
skie samoloty transportowe 
przewożą da zairskiej prowin- 
cji Szaba kolejne kontyngenty 
wojsk z państw afrykańskich, 
które zgodziły się partycypo* 
wać w afrykańskich siłach in- 
terwencyjnych, zastępujących 
francuskie oddziały interwen- 
cyjne, w Brukseli zakończyła 
się konferencja 10 bogatych 
krajów Zachodu w sprawie 
pomocy dla Zairu. 

Gospodarka tego kraju jest 
10 stanie zupełnego chaosu. 
Od wielu łat wzrost gospodar- 
czy zmniejsza się o 6—7 proc. 
rocznie, inflacja w porównaniu 
z rokiem 1976 wynosi 275 proc. 
a zadłużenie państwa szacuje 
się na ok. 3 mld dolarów. 
Wzrosły natomiast poważnie 
prywatne konta notabli zair- 
skich w zagranicznych ban- 
kach. 


Biznesmeni zachodni wiedzą 
o tym, dlatego tym razem po- 
stawiono Mobutu ostre warun- 
ki. Między innymi zażądano, 
aby władze zairskie zgodziły 
się na mianowanie jednego z 
ekspertów zachodnich nadzor- 
cą ministerstwa finansów, in- 
nego zaś wiceprezesem naro- 
dowego banku Zairu. 

W Kinszasie zgodzono się na 
to. Tym samym praktycznie 
wszystko co dzieje się w gos- 
podarce zairskiej będzie obec- 
nie kontrolowane przez cudzo- 
ziemców z Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego czy in- 
nych zachodnich organizacji 
gospodarczych. 

Zair jest łakomym kąskiem 
dla międzynarodowego kapita- 
łu. Dość przypomnieć, że jest 
to jeden z czołowych eksporte- 
rów miedzi, diamentów, ko- 
baltu i wielu innych surow- 
ców. Ich wydobycie kontrolują 
międzynarodowe korporacje, 
które zainwestowały w zair- 
skich kopalniach miliardy do- 
łarów i ciągną z nich ogromne 
zyski. 

Nic więc dziwnego, że Za- 
chód stara się podtrzymać o- 
becny reżim w Kinszasie mili- 
tarnie i finansowo. Należy 
jednak wątpić, czy da to ocze- 
kiwane rezultaty. 


ZDZISŁAW KAMIŃSKI 


Spirala inflacji 


(P) W wywiadzie udzielo= 
nym ostatnio wydawcom pro- 
wincjonalnych gazet amery- 
kańskich prezydent Carter o- 
kreslil inflację jako najważ- 
niejszy problem gospodarczy 
USA. W styczniu w Białym 
Domu przewidywano, że wzrost 
cen w bieżącym roku wyniesie 
przeciętnie dla całej gospodar- 
ki około 6 proc. Teraz jednak 
oficjalne prognozy poddaje się 
rewizji. Ceny rosną szybciej 
niż się spodziewano. Przede 
wszystkim dlatego, że drożeje 
żywność. 

Jeśli stopę inflacji w skali 
całej gospodarki określa się 
jedną liczbą, mówi to niewiele, 


Problem dla administracji 
Cartera polega na tym, że naj- 
szybciej rosną te składniki 


wskaźnika cen, których wzrost 
jest szczególnie silnie odczu- 
wany przez  spoleczeństwo. 
Zdaniem departamentu rolnic- 
twa, ceny żywności zwiększą 
się w tym roku o 8—10 proc. 
(poprzednio przewidywano 
6—8 proc.). Tu także wzrost 
jest nierównomierny. Np. cena 
mięsa wołowego zwiększyła 
się w ciągu ostatnich 6 miesię- 
cy niemal dwukrotnie. 

Niektóre podwyżki mają 
charakter sezonowy. Ale w 
przewidywaniach na dłuższy 
okres liczą się przede wszyst- 
kim czynniki trwałe. W zesz- 
łym roku ceny mięsa były nis- 
kie. Hodowcy prowadzili ma- 
sowy ubój ze względu na nie- 
dostatek paszy. Teraz ceny te 
będą wysokie przez rok lub 
dwa, zanim nie odnowi się po- 
głowia. 

Szybko drożeją także miesz- 
kania i usługi medyczne. O- 
statnio wzrosły ceny stali, co 
odbiło się oczywiście na rynku 
artykułów przemysłowych. 

Skoro rosną koszty utrzy= 
mania, nasilają się żądania 
podwyżek płac. Płace są ele- 
mentem kosztów produkcji, 
trzeba więc przewidywać dal- 
szy wzrost cen. Spirala inflacji 
znów zaczyna się rozkręcać. 
Walcząc z tym zjawiskiem, ađ- 
ministracja planuje naciski na 
ograniczenie płac. Na tym tle 
można się spodziewać w USA 
nowej ostrej konfrontacji 


JACEK POPRZECZKO 


Było ich szesnastu, pozostało ośmiu 


(P) Było ich szesnastu, pozostałe ośmiu. Są tak różni, jak 
różne są drużyny, które prowadzą. Jedni spokojni i zrównowa- 
żeni, drudzy nerwowi, pełni temperamentu. Są wśród nich ta- 
cy, co stronią od dziennikarzy i tacy, co uwielbiają udzielanie 
wywiadów, są aroganccy i serdeczni, ponurzy i weseli. 


Różnią się wyglądem, wie- 
kiem i posturą. Niektórzy od- 
noszą się do piłkarzy z dy- 
stansem, inni traktują ich jak 
bliskich kolegów. Są trenerzy 
otwarci i są cedzący każde 
słowo. Opanowani i wybu- 
chający jak wulkan. Chodzą 
„w maskach” i bez. Na og.: 
udają innych niż w rzeczy- 
wistości są, ale czasem nie. 
Zwłaszcza wiedy, gdy nad- 
chodzi czas wielkiej próby ich 
drużyny, bywają sobą. 


Mają życie ciekawe, ale 
nerwowe. Raz wielbieni, raz 
znienawidzeni. Doczekaji się 


różnych przydomków — sym- 
patycznych i wręcz obrażli- 
wych. Dla trenerów, zwłasz- 
cza tych wybitnych, nie ma 
litości. Sami wybrali ten fach. 

Było ich szesnastu, pozosta- 
ło ośmiu. Tych najlepszych. 


Trener naukowiec 


Jacek Gmoch w Argentynie 


nazywany jest naukowcem. 
Fot, Zbigniew Furman 


Jacka Gmocha nazywają za- 


graniczni dziennikarze  „nau- 
kowcem” wśród trenerów. 
Twierdzą, że spośród wszyst- 


kich selekcjonerów, najtrudniej 
wydobyć z Polaka konkretną 
informację. Gmoch bywa po- 
pędliwy, ale zawsze zachowuje 
umiar. Nigdy też nie zdradzi 
nawet w zarysach taktycznych 
założeń, a skład ujawnia naj- 
później. 


„Mały” i „duży” Helmut 


Wielkim poważaniem cieszy 
się w Argentynie Austriak Hel- 
mut Senekowitsch. Zwykle po- 
zostaje w cieniu, nie dba o re- 
klame i stąd zwany jest „Hel- 


Znak CZD 
na koszulkach Polaków 


(P) Nasi piłkarze występują 
na mistrzostwach świata ze zna- 
czkami funduszu budowy Pom- 
nika Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka. Publiczność i opinia 
argentyńska przyjęły to z peł- 
nym uznaniem. Na adres pol- 
skiej drużyny w Rasario przy- 
szedł telegram treści następu- 
jącej: „Cieszymy się z pięknej 
gry oraz dziękujemy za popu- 
laryzację idei budowy Pomnika 
— Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka. Całym sercem jesteś- 
my z wami. Niech symboł po- 
mnłka — szpitala, który widnie- 
je na waszych koszulkach sprzy- 
ja dalszym sukcesom”. Podpis: 
dyrekcja i pracownicy Pomnika 


— Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka. Warszawa — Między- 
lesie. 


Ceny biletów w Rosario 


(P) We wtorek wieczorem na 
czarnym ryngu w Rosario ceny 
biletów dochodziły do astrono- 
micznej sumy 20 m!n pesos. 
Trzeba tu jednak zaraz dodać, 
że Argentyńczycy — podobnie 
jak Francuzi nie mogą przy- 
zwyczaić się do nowego kursu 
pesos i wszystko nadal obli- 
czają w stare? walucie. Tym 
niemniej 20 mln starych pesas 
to suma bardzo duża — 2 pen- 
fje miesięczne (ok. 250 dola- 
rów). 


Zmiana systemu rozgrywek 
mistrzostw Europy koszykarzy 


(P) Stała konferencja Między- 
narodowego Związku  Koszy- 
kówki (FIBA), ra swym 23 po- 
siedzeniu w Warnie postanowi- 
ła zmienić system rozgrywania 
mistrzostw Europy koszykarzy, 
które odbęda się w. czerwcu 
1979 r. we Włoszech. Dwanaście 
uczestniczących ' zespołów nie 
zostanie podzielonych — jak to 
praktykowano dotychczas — na 
dwie grupy po sześć, lecz na 
trzy grupy po cztery zespoły. 

Drużyny, które zajmą dwa 
pierwsze miejsca w grupie, za- 
kwalifikuja się do finału „A”, 
następnie do finału „R'”, w któ. 
rvch rozgrywki toczyć Się bę- 
dą systemem każdy z każdym. 
Po zakończeniu rundy finało- 
wej dwie pierwsze drużyny fi- 
nalu „A” stoczą mecz o pierw- 
sze miejsce, dwa następne — 0 
brazowy medal. Pozostałe miej- 
sca ustalone zostaną według 
kolejności w tabeli. 

Do sześciu już przedzielonych 
zespołów — CSRS i Włoch do 
grupy „A”, ZSRR i Bułgarii do 
grupy „B”, Jugosławii i Izraela 
do grupy „C”, dolosowane zo- 
stana Holandia i Belgia oraz 
cztery dGrużrnr z zaplanowane- 
go na maj 1979 r. w Grecii tur- 
nieju „Challenge round”. O 
miejsce wśród tych czterech 
drużyn ubiegać się bedzie obok 
m.in. Yrancji, Rumunii, Hiszpa- 

nii i REN — zespół Polski. 

Mistrzostwa Euronr koszyka- 
rze w 1981 r. odbędą sę w 
CSRS. i 
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mutem małym”. Teraz mówią 
o nim „wielki”, gdyż zdobył so. 
bie autentyczny autorytet u 
wszystkich fachowców i sym- 
patyków futbolu. Piłkarze: Au- 
strii demonstrują bowiem fut- 
bol najmądrzejszy, a rękę zna- 
komitego szkoleniowca widać w 
każdym zagraniu, w każdej ak- 
cji. „Mistrz taktyki” — to wiel- 
ki komplement dla trenera. Ale 
Senekowitsch przyjmuje wszy- 
stko z wrodzoną skromnością. 


Najbardziej utytułowanym 
spośród trenerów  Mundial-78 
jest Helmut Schoen, zwany 


„Helmutem dużym”, on też zy- 
skał największą sławę i renomę. 
Jest przecież selekcjonerem sa- 
mych mistrzów świata. Ci co 
go znają dłużej, dostrzegają 
jednak pewne zmiany w sposo- 
bie bycia ©62-letniego szkole- 
niowca. Jest teraz bardziej 
zamknięty w sobie, trudniejszy 
do odgadnięcia, Mniej chętnie 
podejmuje t*ż rozmowy o fut- 
bolu, a o swojej drużynie w 
szczególności. Ma opinię naj- 
większego dyplomaty wśród 
trenerów, co oznacza „pawi 
dzieć jak nabr iej, j 
jąc wszystkich”. 
Zupełnie inny jest 52-letni 
trener Holendrów Ernst Hap- 
pel. Sprawia wrażenie pewnego 
siebie światowca, mówi dużo i 
ze swadą, jest zarozumiały. O- 
stro atakuje każdego, kto nie 
zgadza się z jego zdaniem, by- 
wa arogancki. Pali papierosy 
także tam, gdzie wisi tabliczka 
„zakaz palenia”. Ma jeden wiel- 
ki plus — na ławce trenerskiej 
zachowuje podczas społkań ab- 
sołutny spokój i opanowanie. 


Wyniosły Cesar 


Cesar Menotii — trener Ar- 
gentyny zachowuje się tak, jak 
przystało na człowieka noszące- 
go jego imię. Traktuje mistrzo- 
stwa z należnym im dystansem, 
przypomina czasem „playboya” 
o nienagannych manierach i 
bardzo wysokich  aspiracjach. 
Polecenia piłkarzom wydaje za 


pośrednictwem swych asysten- 
tów. 
Wrażliwy Claudio 

Zupełnie inny jest jego ró- 
wieśnik 39-letni Claudio Cou- 
tinho z Brazylii. Przystojny, 
kulturalny nosi się zawsze pro- 
sto, jak przystało na byłego o- 
iicera. Jest bardzo wrażliwy i 


Trener Brazylijczyków Claudio 
Coutinho przyparty do muru 
przez dziennikarzy podczas 
konferencji prasowej. 

Fot. CAF — Photofax 


czasami sprawia wrażenie, że 
ławka trenerska to miejsce naj- 
raniej stosowne dla niego. 


„Dobrotliwy niedźwiedź” 


49-letni Peruwiańczyk Marcos 
Calderon lubi dyskusje, w któ- 
rych każdego traktuje jak rów- 
norzędnego partnera. Z uwagą 
wysłuchuje argumentów, waży 
je i wyciąga wnioski. Nadzwy. 
czaj spokojny, imponuje szyb- 
kością reakcji i pewnością de- 
cyzj.. Waży blisko 100 kg i wy- 
gliąda jak  „dobrotliwy  niedź- 
wieędż”. 

„edilczek z Fian” 


50-1lctni Enzo Bearzot z Włoch 
ma przydomek „milezka / z 
Friaul”. Namówić go na rozmo- 
wę to sztuka nie lada. Opano. 
wany aż nadto, raz tylko się 
podniecił i po meczu z Węgra- 
mi wykonał .bieg zwycięstwa” 
na boisku w Mar deł Plata. 


Rob Rensenbrink 


(A) Następca króla futbolu 
Johana Cruyfia. Rob Rensen- 
brink nie spodziewał się ta- 
kiego szczęścia. 30-letni piłkarz 


Ludzie 


belgijskiego klubu RSC An- spotkań. 
derlecht, zdobywając z rzutu 
RAZ Deni AEG ia ¥ | Dr Janusz Garlicki już od 
zyskał jednocześnie tysięczną 15 lat związany jest z P RA 
bramkę w historii piłkarskich | W okresie kiedy pracę z ka 
mistrzostw świata. „Zupełnie | drą rozpoczął trener Kazi- 
nie wiedziałem, że było to złote | mierz Górski, opiekę nad 
trafnie” — PORE irado pierwszą reprezentacją objął 
wany Rensenbrink który przed | dr Garlicki. Doskonale zna 
czterema pay w REN ct więc naszych ` piłkarzy, wie 
ks EA 10, mISTZ0- | wszystko na temat ich kon- 
i tuzji i dolegliwości. Repre- 
; A ; zentanci są jego stałymi pa- 
Gratulacje speriat nog RZ cjentami. 
kony oria WIĘ o — Podczas mistrzostw świata 


z czterech zdobytych przezeń 
goll padły z rzutu karnego) u- 
waża za  niezasłużone. „Dla 
mnie osobiście ta bramka nie 
stanowi powodu do dumy, nie 
mam w tym jakiejś specjalnej 
zasługi. Ma ona znaczenie je- 
dynie dia  statystyków. Dla 
mnie znacznie ważniejsze jest 


Przez swój sposób bycia Rob 
Rensenbrink uważany Jest za 
antygwiazdę. Nie ma w nim 
nic z aktorstwa i autoreklamy 
— zjawisk tak charakterystycz- 
nych dia piłkarskiego światka. 
Absolutnie nie daje się on po- 
równać z Johanem Cruyffem, 
choć zdaniem wielu kibiców 
Rensenbrink stał się jego na- 
stępcą. Cruyff grał na każdej 
pozycji, dyrygował, był inicja- 
torem wszystkich akcji. Ren- 
senbrink odwrotnie, gra na le- 
wym skrzydle i czuje się co- 
brze na tej pozycji. Nie prze- 
szkadza mu wcale wypowie- 
dziana przez jednego z piłkar- 
skich ekspertów opinia, że wszy- 
scy bramkarze i lewoskrzydło- 
wi są nienormalni. Robbie u- 
śmiecha się: „Jest mi to zu- 
pełnie obojętne. Gram tak jak 
potrafię. Jeśli się to komuś nie 
podoba, nic nie mogę na to po- 
radzić”, 


(P) Uradowany holenderski 


ki dla swojej drużyny w meczu z Austrią. 


to, że przyczyniła się do awan- 
su Holandii”. 


obrońca Erny Brandts w chwilę po zdobyciu pierwszej bram- 


(P) Na europejskich kortach w bieżącym tygodniu domino- 
wać będą rozgrywki o Puchar Davisa. Od wtorku toczy się 
w Belgradzie ćwierćfinałowy mecz europejskiej strefy „B” Ju- 
gosławia — Szwecja, a w czwartek i piątek rozpoczynają się 


kolejne spotkania. 


W strefie „A” w- Bristolu 
Wielka Brytania podejmuje Au- 
strię. Brytyjczycy awizują wy- 
stęp Bustera Mottrama i braci 
Lloyd, natomiast w drużynie au- 
striackiej grać będą Hans Kary 
i Peter Feigl. 

W drugim ćwierćfinale strefy 
.„„B”, w Budapeszcie dojdzie do 
meczu Węgry—RFN. Faworytem 
wydaje się być drużyna gospo- 
darzy, która wystąpi w skła- 
dzie — Balazs Taroczy, Peter 
Szoeka i Szablocz Baranyj. W 
drużynie RFN grać mają Ulli 
Pinner, Peter Elter i Reinhardt 
Probst, a więc zrezygnowano z 
rutynowanych Karla Meilera i 
Juergena Fassbendera. 

Dla entuzjastów tenisa w Pol- 
sce najciekawszy będzie oczy- 
wiście mecz w Pradze, gdzie na- 
sza drużyna z Wojciechem Fiba- 
kiem stanie przed trudnym za-_ 
daniem w spotkaniu o półfinał 
strefy „A” z CSRS. Gospodarze 
mają bardziej wyrównaną dru- 
żynę, a prócz tego grają prze- 
cież u siebie. Kapitan sportowy 
zespołu CSRS — Antonin Bo- 
lardt najprawdopodobniej wy- 
znaczy do gry  rutynowanych 
Jana Kodesza i Jerzego Hrebeca 
oraz dynamicznego Tomasa Smi- 
da. W odwodzie pozostaje jesz- 
cze młody Pavel Słożil. 

W ekipie polskiej, oprócz Fi- 
baka, znajdują się Tadeusz No- 
wicki, Henryk  Drzymalski í 
młody Michał Niemiec. Kto o- 
bok Fibaka wystąpi w singlach 


Mecze II ligi 
w niedzielę o 16.30 


(P) Wydział Ligi i Gier Pol- 
skiego Związku Piłki Nożnej 
informuje, że w związku ze 
zmianą transmisji  telewizyj- 
nych z mistrzostw świata w 
Argentynie, wszystkie mecze II 
ligi oraz klasy międzywojewó- 
dzziej. w najbliższą niedzielę, 
18.V1 rozpoczną się ọ godz. 
16. A 


ł deblu — jeszcze nie wiadomo. 
Największe szanse ma Nowicki, 
który zaprezentował znakomitą 
formę podczas niedawnego, to- 
warzyskiego meczu z Kanadą. 

Wracając do przeciwników, na- 
leży przypomnieć, że w 1975 r. 
drużyna CSRS sprawiła wielką 
sensację awansując do finału 
rozgrywek o Puchar Davisa, po 
wyeliminowaniu w półfinale Au- 
stralii 3:1. Bohaterem meczu był 
wtedy Jirzi Hrebec, który po- 
konał Johna Newcomba i nie- 
znacznie (w 5 setach) przegrał 
ze znakomitym wówczas Rodem 
Laverem. 

Zwycięzca meczu CSRS—Pol- 
ska spotka się w półfinale stre- 
ty „A” z Rumunią, a drugą 
parę stanowić będzie Francja 
oraz zwycięzca meczu W. Bry- 


tania—Austria. Na zwycięzcę 
europejskiej strefy „A'” czeka 
Australia, by rozegrać z nim 


mecz o awans do finału Pucha- 
ru Davisa. 


W. FIBAK 15 NA LIŚCIE 
GRAND PRIX 


Po międzynarodowych teniso- 
wych mistrzostwach Francji, na 
pierwsze miejsce listy Grand 
Prix awansował triumfator tur- 
nieju na kortach Roland Garros- 
Bjoern Borg. Wyprzedza on 
Raula Ramireza i dotychczaso- 
wego lidera — Jimmy Connorsa. 
Wojciech Fibak zajmuje 15 
miejsce. Oto aktualna  Hsta 
Grand Prix: 

1. Bjoern Borg (Szwecja) 950 


kt. 

3 . Raul Ramirez (Meksyk) 853 
. Jimmy Connors (USA) 775 
Eddie Dibbs (USA) 869 
Brian Gottfried (USA) 666 
Roscoe Tanner (USA) 584 
. Vitas Gerulaitis (USA) 546 


. Guillermo Vilas - (Argenty- 
na) 525 

9. Corrado Barazzutti (Wło- 
chy) 522 

10. Harold Salomon (USA) 478 


15. Wojciech Fibak (Polska) 
332 pkt. 


Nap gN 


Z Fibakiem przeciwko CSRS 


klasyfikacji Evonne Goolagong 
(Australia) — 320 pkt. przed 
Kerry Reid (Australia) 270 pkt. 
i Virginią Ruzici (Rumunia) — 
170 pkt, 


* 

W Brukseli odbywają się mię- 
dzynarodowe, terfisowe mistrzo- 
stwa Belgii. Rozstawiony z nr 1 
Adriano Panatta pokonal 
Francoisa Jauffreta 6:2, 6:4. W 
skutek kontuzji przegrał poje- 
dynek Karl Meier z Ericem De- 
blickerem 4:6, 0:1 (krecz). Od- 
padł też z turnieju rozstawiony 
z nr 3 — Hans Gildemeister, któ- 
ry został pokonany przez Ho- 
jendra Louka Sandersa 7:5, 6:1. 


: s 
Gwiazdy „Mundialu”: 


opiekę lekarską nad naszą e€- 
kipą sprawujemy wspólnie 24 
dr. Jerzym  Sołtysiakiem 
mówi dr Garlicki. Jak dotych- 
czas poważniejszych urazów 
nie było. Piłkarze, zresztą nie 


— 


z drugi 


(A) Na sukces sportowy składa się praca wielu ludzi: trene- 
rów, lekarzy, masażystów. O trenerach pisze się wiele, udzielają 
oni wywiadów, występują w telewizji, natomiast pozostali są jak- 
by za kulisami wielkiego sportowego teatru. Jednak bez pracy 
tych ludzi trudno byłoby przygotować zawodników do ciężkich 


tylko oni, narzekają na prze- 
ziębienia spowodowane skokami 
temperatury. W Jockey Clubie 
mamy na ogół dobre warunki, 
jedynie z odnową biologiczną 
są kłopoty. Najbardziej potrzeb- 
na nam byłaby sauna. W za- 
mian za to co kilka dni jeź- 
dzimy na basen kąpielowy. 
Piłkarzami opiekuje się po- 
nadto dwóch masażystów. 
Wspólnie z trenerami układa- 
my menu. Do zadań lekarzy 
należy również organizacja 
wszystkich spraw związanych z 
kontrolą  antydopingową. Po 
każdym bowiem meczu dwóch 
zawodników wylosowanych zos- 
taje do kontroli. Musimy więc 
uważać, aby przy przeziębie- 
niech zawodnicy nie kurowali 


Trener Meksyku, Antonio Roca 


bierze wszystko na siebie 


(A) Ponad 300 tys. dolarów 
zainwestowano w  przygoto= 
wanie reprezentacji Meksyku 
do występów w  finaiach 
„Mundialu 78”. Wierzono, że 
drużyna może pokusić się na- 
wet o trzecie miejsce — za 
Argentyną i Brazylią. Nadzie- 


,ije 50-letniego trenera Anto- 


nio Rocy runęły jednak jak 
domex z kart. 

Roca jest głęboko załamany 
niepowodzeniem swojej druży- 
ny. „Odpowiedzialność za to 
ponoszę ja. Ale nie uważam, 
bym był cokolwiek dłużny kra- 
jowi. Jeżeli ktoś komuś jest 
coś winien. to ja drużynie i 
drużyna mnie”. 


Przyczyny miernego występu 
są dla Rocy zagadką. „Wiem, 
że ciężko pracowaliśmy. Moi 
gracze byli dobrze przygotowani 
i wcale nie — jak wielu utrzy- 
muje — przetrenowani. Zespół 
nie pokazał wszystkiego, na co 
go stać, ale nigdy też nie twier- 
dziliśmy, że chcemy zostać mi- 
strzami świata”... 

Roca nie obawia się stanąć 
przed obliczem zawiedzionych 
kibiców meksykańskich. „Nie 
boję się tego. Mogę im powie- 


dzieć, że próbowaliśmy sięgać 
wysoko. Niestety, nie udało 
się”. 


Tymczasem kibice grożą rę- 
koczynami. Rodziny piłkarzy o- 
trzymują anonimy z pogróżkami 
i wyzwiskami, ich mieszkania 
znajduja się pod ochroną poli- 
cji. Podjęto również środki, by 
uchronić od gniewu piłkarskich 
fanatyków powracający z Argen= 
tyny . zespół. Przedstawiciele 
czołowych klubów, jak Am= 
rica, Atlanta, Universidad ce 
Mexico, Atletico Espanol i 
Cruz Azul, z których pochodzi 
większość zawodników repre- 
zentacji,. nie wykluczają w 
nadchodzącym sezonie bojkotu 
przez kibiców spotkań ligowych. 
Sprzedaż kart wstępu przebie- 
ga bowiem bardzo opieszale. 
Pociesza ich jedynie możliwość, 
że rozczarowani występami re- 
prezentacji sympatycy futbolu 
będą szukać pociechy w wystę- 
pach zespołów klubowych. 

Podnoszą się żądania ustąpie- 
nia trenera Rocy oraz prezy- 
denta Meksykańskiego Związku 
Piłki Nożnej Juana de Diosa 
de la Torre. Jak donosi mek- 
sykańska prasa, Narodowy In- 
stytut Sportu, kierowany przez 
brata prezydenta Meksyku 
Guillermo Lopeza Portillo, za- 
proponował zmiany w systemie 
futbolu zawodowego. Trzeba je- 
dnak zaznaczyć, że instytut ten 
jest kompetentny tylko w spra- 
wach sportu amatorskiego. 

Roca zamierza po powrocie 
oddać swoje stanowisko trenera 
do dyspozycji władz piłkar- 
skich, a w przyszłości poszu- 
kać chleba za granicą. „Po mi- 
strzostwach chcę najpierw do- 
brze wypocząć i wziąć urlop” 
— powiedział Roca. który cią- 
gle jeszcze nie może otrząsnąć 


Wiadomości szachowe 


Jeszcze jeden sukces Kuligowskiego 


(A) Szachowy mistrz Polski 
Adam Kuligowski (Polonia 
Warszawa) odniósł kolejny 
sukces, wygrywając IV mię- 
dzynarodowy turniej o pu- 
char ministra komunikacji, 
zorganizowany w Warszawie, 
wcale nieźle obsadzony (nie 
od rzeczy będzie wspomnieć, 
że turniej ten był pierwszym 
od kilkunastu lat międzyna- 
rodowym turniejem w sto- 
licy). 


Kuligowski zdobył 8 p. (z 11), 
wypełnił (po raz pierwszy) 
normę mistrza międzynarodo- 
wego i pozostawił za sobą m.in. 
6 mistrzów międzynarodowych i 
3 byłych m. mistrzów Polski. Na 
drugim miejscu z 7,5 p. znalazł 
się mm S. Webb (Anglia). na 
trzecim — z 7 p. m. W. Schin- 
zel (Polonia — Warszawa), któ- 
ry również wypełnił (po raz 
pierwszy) normę mistrza mię- 
dzynarodowego. IV—V nagrodę 
podzielili b. mistrz Polski mm 
B. Śliwa i mm A. Filipowicz 
po 65 p.. VI—VII — mm J. 
Nun (CSRS) i mm G. Rajna 
(Węgry) po 55 p. Zamknęli 
tabelę: b. mistrz Polski m. J. 
Gromek 5 p., b. mistrz Polski 
mm S. Witkowski i m R. Ber- 
nard po 4,5 p. B. Balogh (Wę- 


gry) 3 p. oraz H. Böhling 
(NRD) 25 p. 
Duża niespodzianką zakoń- 


czyl się rozgrywany równoleg- 
le {11 rund systemem szwajcar- 
skim) 24-osobowy turniej „B”. 
Zwyciężył młody junior J. Cyc- 
ling (Polonia Warszawa), rewe- 
lacyjnym wynikiem 8,5 p. (z 11), 
wyprzedzając m.in. 2 mistrzów 
— Maciejewskiego (8 p.) i Sęka 
(7 p.) oraz kilkunastu kandy- 
dztów (z Derlukiewiczem 75 p. 
oraz Ehrenfeuchtem i Gieru- 
szyńskim po 7 p. na czele). 


* 

Rozegrany w Warszawie dwu- 
kołowy szachowy turniej czte- 
rech. będący eliminacją do te- 
gorocznych mistrzostw świata 
juniorów zakończył się zwycię- 
stwem Romana Tomaszewskie- 
go (Skra Barbara Częstocho- 
wa) — 4 p przed P. Stempi- 
nem — 3,5 p, M. Hawełko — 
23 „p. i Z. Szczerkiem — 2 p. 


Tomaszewski wygrał wszyst- 
kie 3 partie w I kole, 2 remisy 
(przy jednej porażce) w II wy- 
starczyły mu już do zajęcia 
pierwszego miejsca, Zwycięzca 
(nawiasem mówiąc rewelacja 
ostatnich „błyskawicznych” mis- 
trzostw Polski) to wielki talent, 
można więc mieć nadzieję. że 
w mistrzostwach Świata zajmie 
wysoką lokatę. (G) 


się z szoku nieudanego występu 
w Argentynie. Z pracy trener- 
skiej nie zamierza jednak zre- 
zygnować. 

„Już wcześniej miałem kilka 
dobrych propozycji... Tylko czy 
będą one jeszcze aktualne?” 


Powtórzeris transmisji 
z meczu Polska— Argentyna 


Aby umożliwić wszystkim o- 
bejrzenie i wysłuchanie rełacji 
z meczu Polska — Argentyna, 
nasze radio i telewizja dwu- 
krotnie nadadzą dziś (15.VI.) po- 
wtórzenie transmisji 2 tego 
spotkania: w radiu o godz. 9.05 
i 16, a w telewizji — o godz. 
9.30 i 17.30. 


O 2 


ego planu 


się sami, biorąc „lekarstwa 
znajdujące się na liście środ- 
ków niedozwolonych przez 
FIFA.” 

Masażyści Zdzisław Roesler 
i Jarosław Szmaja pracują po 
5—6 godzin dziennie. W Jockey 
Clubie jest specjalne pomiesz- 
czenie z dwoma stołami do ma- 
sażu. Najczęściej z usług Z. 
Roeslera i J. Szmaji korzystają 
Tomaszewszi, Szymanowski, 
Deyna. 

Już od 15 lat polskim piłka- 
rzom towarzyszy Mieczysław 
Dobrowolski z warszawskiego 
COS-u. Filmuje wszystkie wy- 
stępy naszych piłkarzy oraz 
mecze ich przeciwników. Do 
Argentyny przywiózł ze sobą 
zapisy magnetowidowe z 20 
spotkań zespołów RFN, Tunezji, 
Meksyku, Holandii, Francji, 
Włoch, Brazylii i Argentyny. 
A poza tym rejestruje on wszy- 
stkie spotkania tegorocznych 
mistrzostw świata. W każdej 
chwili trener Jacek Gmoch ł 
jego współpracownicy mogą zo- 
baczyć na magnetowidzie, jak 
grają inne zespoły, jaką stosują 
taktykę. Podczas codziennych 
zajęć taktycznych niemal za- 
wsze korzysta się z magneto- 
widu. 


O podniebienia piłkarzy dba 
kucharz warszawskiej Victorii, 
Andrzej Białkowski. 


— Od dawna kibicuję naszej 
drużynie i  kiedv tylko jest 
okazja, zawsze chodzę na me- 
cze mówi A. Białkowski. 
Moja znajomość z piłkarzami 
datuje się już od wielu lat. 
Co najbardziej lubią jeść? Ty- 
powe polskie potrawy, a prze- 
de wszystkim flaczki i tatara. 
Do wszystkiego muszę dodawać 
pomidory. Jarzyn mam tu tro- 
chę za mały wybór, ale trzeba 
pamiętać, że w Argentynie jest 
już po sezonie i zaczyna się je- 
sień. Znam gusty i upodobania 
każdego z zawodników. Naj- 
bardziej łasy ra słodycze jest 
Nawałka. Najmniej przed me- 
czami jedzą Lato, Szarmach i 
Tomaszewski. Tomaszewski już 
poprzedniego dnia przed spot- 
kaniem nie je kolacji!” 


Wokół „„Mundialu” 


SAMOCHÓD ZA TRZY BILETY 


Jeden z zagorzałych kibiców 
reprezentacji Argentyny wymie- 


nit swego Fiata 600 za trzy bi- | 


lety na mecze drugiej rundy z 
udziałem Argentyńczyków. 

Po pokonaniu Argentyny 
przez reprezentację Włoch u- 
tracili oni prawo do gry na sta- 
dionie w Buenos Aires. Spowo- 
dowało to gwałtowny wzrost 
cen czarnorynkowych na bilety 
wstępu. 


PREZYDENCI W FINAŁACH 
Organizatorzy Mundial 78 za- 
prosili do oglądania meczu fi- 
nałowego piłkarskich mis- 
trzostw świata prezydentów Pe- 
ru, Boliwii, Paragwaju i Urug. 
waju. Nie podano czy podobne 
zaproszenia wysłane zostały do 
prezydentów innych krajów po- 
łudniowoamerykańskich. 


MGŁA I SMOG 
PRZEŚLADUJĄ MUNDIAL 78 


Zimowa aura w Argentynie 
nie sprzyja Mundialowi-78, 
Wskutek gęstej mgły i smogu 
lotniska pozostały zamknięte i 
wielu z kibiców zmuszonych 
jest szukać innego sposobu do- 
tarcia do miast, gdzie rozgrywa- 
ne są pierwsze spotkania dru- 
giej rundy. 

Poczta argentyńska stempluje 
korespondencje specjalnym 
stemplem okolicznościowym dla 
uczczenia 1000 bramki strzelo- 
nej na Mundial 78. Na datow. 
niku przeczytać można: .Gol 
numer 1000 — Rensenbrink — 
Mendoza — 11 czerwca 1978”. 

Jak wiadomo gol padł w me- 
czu Ho!andia — Szkocja. 


TORT DLA RENSENBRINKA 


Tysięczny gol Rensenbrinka 
uczcił także pewien cukiernik 
w Buenos Aires ofiarowużac 


Holendrowi olbrzymi tort z va- 
pisem „zdobuwcy 1000 gola”. 
Wśród wielu nagród Rensen- 
brink otrzymał także darmowy 
bilet lotniczy dla niego i całej 
rodziny, abu mogli w przyszło” 
ści znów odwiedzić Argentynę. 


NASTĘPCA CRUYFFA 


Nowa gwiazda Barcelony bę- 

dzie miała do spełnienia bardzo 
odpowiedzialne zadanie: zasta- 
pienia samego Cruyffa — do- 
niosła w  miątek hiszpańska 
agencja EFE. Nowa gwiazda 
Barcelony nazywa się Hans 
Krankl. Również argentyńska 
agencja Telam wspomina o 
transferze, dodając, że Rapid 
otrzyma za najlepszego strzelca 
Europy 750 tys. dolarów. 


STRONNICZY SĘDZIA? 


Wielkie niezadowolenie wy- 
wołała w zespołach Hiszpanii i 
Szwecji wiadomość o nominacji 
na decydujące o awansie spot- 
kanie Brazulią — Austria fran- 
cuskiego sędziego Roberta Wurt- 
za. Nie jest bowiem tajemnica. 
że Wurtz pozostaje w dobruch 
stosunkach z Hrazultiskim 
Zwiąkiem Sportu (CBD), który 
już od dłuższego czasu pra. 
gnie zaangażować go u sie- 
bie na sędziego zawodowego. 
Szwedzi $ Hiszpanie obawiali 
sie, że te potwiazanta obrócą 
się przeciw Austrii. Wygrali 
rzeczywiście Brazulijczycu (1:0), 
ale chuba bez pomocy sędziego. 


CUBILLAS W COSMOSIE? 


Również peruwianska gwiaz- 
da, Teofilo Cubillas, stała się 
obiektem transjerowych zabie- 
gów. Jego macierzysty klub 
Alianza Lima otrzymał od no- 
wojorskiego Cosmosu propozy- 
cję odstąpienia piłkarza za su- 


mę milicna dolarów. Peruwiań- 


scu eksperci sadzą, Że po 2a- 
kończeniu mistrzostw świata 
oferowara suma trzykrotnie 


wżrośnie. 
PORTRETY KAPITANÓW 


W Buenos Aires otwarta zo- 
stała wystawa znanego argen- 
tuńskiego malarza, Koberto Ber- 
łinskiego. Tematem wystawy 
są portrety kapitanów 16 zespo- 
łów biorących udział w Mun- 
dialu 78. 


PATROZ TT UPAŁ, 


Olbrzymie wahania tempera- 
tury powietrza w ctagu doby 
notują meteorolodzy w Argen- 
tunie. W piątek w Rosario, 
gdzie mieszkają Polacy. było o 
świcie 4 stopnie poniżej zera, a 
na mmAądniu temperatura stę- 
gala 20 stopni ciepła. Podobna 
aura panowała tu sobotę, w 
Cordobie, gdzie RFN zmierzyła 
się tego dnia z Tunezją, notos 
wano w południe 19 stopni, 


ZŁODZIEJE TELEWIZORÓW 


Mistrzostwa  przyczymty się 
do rozwoju nowej jormy prze- 
stępczości. W Buenos Aires po- 
licja notuie coraz więcej kra- 
dzieży odbiorników  telewizyj- 
nych. W wiekszości przypadków 
złodzieje nie ruszają pieniędzy 
i rzeczy twartościowyuch, zabie- 
rając jedynie telewizory. Jeden 
z nich, schtcutany rzez policję, 
uspratwiedliwiał się następują- 
co: „Przykro mt, ze ukradłem, 
ae koniecznie chciałem obej- 
rzeć w telewizji mecz Argenty- 
na — Włocky”. 


ŻONY W NAGRODĘ 


Federacja Austrii sprawiła 
świetnie spisującum stę w Ar- 
gentynie swoim piłkarzom nie- 
spodziankę. W nagroaę za awans 
do II rundu, zatundowała ona 
żonom, bądź sumnattom repre- 
zentantów wycieczkę do Argen- 
tyny. We wtorek Austriaczki 
przyleciały do Buenos Aires. 
Piłkarze otrzyma! po meczu z 
Holandia czas wo'ny na randkę, 
ale zaraz potem wróci do 
swych kwater. Zonu zamieszka- 
ja w innym hotelu... 


ANTYREKLAMA 


Szkocka jedenastka nie nadaje 
się do celów reklamowych. Do 
takiego wniosku doszli szefowie 
od reklamu brytujskiej filii 
nowojorskiegn koncernu samo- 
chodowego Chrsler po remisie 
1:1 Szkotów z Iranem. Postano- 
wili więc wstrzumae kampanię, 
Niestetu, decjjzia ta zapadła za 
późno, by coś zmienić w czwar- 
tkowuch wydaniach gazet. Na 
całostronicowych zdjęciach czy- 
telnicy mogli ogladać szkocką 
jedenastke z dumnie skrzyżowa- 
nymi rękami na piersiach wokół 
natwego modelu samocnodu. Pod- 
pis pod reklamą brzmiał: «W 
tuch wspanialych szkockich pit- 
karzach cała nasza nadzieja na 
sukces w Argentynie”, 


ROZGORYCZONY 


Nie pomogly nawet znajomo- 
sci Guenterowi Netzeroti, 
gwieździe piłkarstwą RFN 
sprzed kilku lat, gdy w charak- 
terze dziennikarza  probował 
sforsować drzwi kwatery mist- 
rzów światą w ascnochinga. 
„Dzisiejszy trening nie jest 
przeznaczony dla akredytowa- 
nuch dziennikarzy” — brzmiała 
lakoniczna odpowiedź. Netzer 
nie był w najlepszym humorze 
— przebył na darmo trase 140 
km z Cordoby do Aschochinga 
t z powrotem, 


„Wesele pana E 


alzaka” w Płocku 


| LUCJAN KOBYLAŃSKI | 


Penetrując współczesny doro- 
bek dramaturgiczny. teatry na- 
sze chetnie sięgają do twórczo- 
ści sceniczneł Jarosława Iwasz- 
kiewicza Szczególnym zaintere- 
sowaniem cieszyły się | cieszą 
dwie sztuki z trylogii historycz- 
nej Iwaszkiewicza, inspirowanej 
wydarzeniami z życia Chopina. 
Puszkina i Balzaka; bije rekor- 
dy powodzenia „Lato w No- 
hant”, gości na scenach „Mas- 
karada”. Ostatnio pojawiło się 
również „Wesele pana Balzaka” 
zrealizowane przez Zygmunta 
Wojdana (reżyseria) | Małgorza- 
tę Spychalską (scenografia) w 
Teatrze Płockim. 

W „Weselu pana Balzaka” 
stykamy się z geniuszem pióra 
odartym z oznak nieprzeciętno- 
ści Poznajemy Balzaka u 
schyłku tego wielkości: słabego, 
schorowanego, rozpieszczonego, 
uciążliwego dla otoczenia; łak- 
nącego opieki spokoju i bezpie- 
cznej starości u boku wiernej 
Eweliny Hańskiej. Gra go w 
Płocku Borys Borkowski, twc- 
rząc postać pisarza wyeksploa- 
towanego uż zapatrzonego w 
siebie | zagubionego w rzeczy- 
wistości człowieka przeżytego. 
lękliwie sposłądającego w przy- 
szłość dziecinnie poddanego 
matczynemu ciepłu swej wie!o- 
letniej adoratorki. 


Zagraniczne realizacje 
polskich artystów 


Tadeusz Minc prowadzi przy- 
gotowania do realizacji „Białe- 
go małżeństwa” Tadeusza Róże- 
wicza w Kamerni Teater w Sa- 
rajewie (Jugosławia). Premiera 
przedstawienia przewidziana zo- 
stała na październik br. 

Trójka polskich realizatorów 
przygotuje premierę „Domu 
kobiet” Zofii Nałkowskiej w 
Teatrze Narodowym w Getyn- 
dze (RFN). Reżyserem przed- 
stawienia będzie Jan Kułczyń- 
ski, a scenografami — Xymena 
Zaniewska i Mariusz Chwed- 
czuk. Premiera zaplanowana 
została na październik br. 

Niesłabnącym powodzeniem 
cłeszą się w świecie polscy sce- 
nograiowie. Krzysztof Pankie- 
wicz zaprojektuje oprawe plas- 
tyczną „Jeziora łabędziego” 
Czajkowskiego dla Instituto 
Zuliano de la Cultura w Ma- 
razaibo (Wenezuela). Lidia i 
Jerzy Skarżyńscy przygotowali 
scenografię „Titusa” Mozarta w 
Operze Królewskiej w~ Sztok- 
holmie (Szwecja), a Andrzej 
Majewski otrzymał propozycję 
współpracy z monachij:kim Te- 
ater am Gaertnerplatz. 

Wiesław Niesiołowski  (reży- 
seria) | Adam Kilian (scenogra- 
fia) współpracować będą w 
przyszłym sezonie z Teatrem 
Lalkowym w . .Leningradzie. 
wiktor Górka otrzymał propo- 
zycję rocznych wykładów z 
dziedziny grafiki t płakatu na 
Uniwersytecie w Jalapa (Mek- 
syk) Wreszcie Ryszard Cieślak 
(aktor) kończy właśnie wykła- 
dy w Penn State University w 
Pensylwanii (USA). (pa) 


Książki nadesłane 


BELETRYSTYKA POLSKA 


8. Dygat — Dworzec w Mona- 
chium — PIW str. 100 cera 20 zł 
J Głowacki — Me sweet Raskol- 
nikow — PIW str. 58 cena 20 zł 
dJ. Grzymkowski — Wierne bliz- 
ny — PIW „str. 431 cena 15 zł 

K, Kowalski — Serca nasze obie 
1977 — WŁ str. 452 cena 40 zł 


PRZEKŁADY 

N. Shute — Stary pan — PIW 
str. 274 cena 30 zł 

A. de Gobneau — Kochonkowie 
zs Kandaharu — PIW str. 354 ce- 
na 50 zł 


SPOŁ.-POLITYCZNE 

zbior. — Polityka spoleczna a 

ck dody ma KIW str, 470 cena 
z 


Nie Balzak jednak zajmuje I- 
waszkiewicza i realizatorów 
płockiego przedstawienia, a 
przede wszystkim jego otocz: - 
nie, zgromadzone w Wierzchow- 
niańskim pałacu pani Hańskiej. 
Zenpchnięci przez właścicielkę w 
cień sławnego gościa i jego 
spraw, niosą na barkach co- 
dzienne objawy tej uciążliwej 
nieprzeciętności; jego humory, 
jego natręctwo. jego rozrzut- 
ność... A przecież każde z nich 
ma do rozwikłania własne pro- 
blemy, dużo ważniejsze od prze- 


brzmiałej już fascynacji pani 
Bańskiej. Nawet i ona sama 
chwytająca sie instynktownie 


ostatnich już okruchów umyka- 
jacej młodości wstydliwej 
miłości do młodego Darowskie- 
Ro. To oni właśnie: skazani na 
siebie. potykający się o własne 
problemy. spragnieni miłości 3 
wolności, a zniewoleni fizyczną 
obecnością pisarza, są bohatera- 
mi tego przedstawienia. 


Hańska Małgorzaty Leśniew- 
skiej — piękna, dystyngowana, 
wielka dama jest postacią 
wzruszającą i głęboko tragiczną; 
najmocniej zapada w pamieć po 
płockim przedstawieniu. Towa- 
rzyszą tej z powodzeniem: Mał- 
gorzata Szudarska jako rozko- 
chana w Liszcie Karolina Sayn- 
-Wittgenstein. Bożena Mrowiń- 
ska — z talentem i wrażliwoś- 
cią prowadząca rolę Dyzi We- 
leżyńskiej, Janusz Hamerszmit 
iako Aleksander Weryha-Daro- 
wski Henryk Tomczyk w roli 
Apolla Korzeniowskiego. Ber- 
nard Michalski (dr Knothe), Jan 
Ibel (Halperyn) i inni. Znaczące 
to role w dorobku aktorskim 
grupy płockich artystów. 


Z ich znacznym udziałem, 
udało się Zygmuntowi Wojdano- 
wi dać spektakl głęboko huma- 
nistyczny, o dużym ładunku Ii. 
rycznym, bardzo wiernie odda- 
jący autorskie intencje Iwasz- 
kiewicza. Po latach, jakie mi- 
nęły od realizacji „Wesela bana 
Balzaka” w warszawskim Tea- 
trze Polskim (1959), płocki zes- 
pół powrócił polskiej scenie 


sztuke — ze wszech miar wartą 


p>mięcł. 


| Wystawa w Muzeum 


Z A ZALANA e: 


Narodowym we Wrocławiu 


Współczesna sztuka wrocławska 


Wrocławskie Muzeum  Naro- 
dowe, placówka bardzo zasłu- 
żona w gromadzeniu i popula- 
ryzacji sztuki dawnej i współ- 
czesnej, obchodzi 30-iecie swej 
działalności Z tej okazji przy- 
Sotowana została wielką wysta- 
wa pn.: „Współczesna sztuka 
wrocławska” ukazująca dużą 
część muzealnej kolekcji. Te- 
mat ekspozycji wybrano nie- 
przypadkowo, bowiem wroc- 
ławskie muzeum niezwykle sta- 
rannie i konsekwentnie groma- 
dzi artystyczną dokumentację 
działalności rodztmego środowi- 
ska plastycznego. W myśl zalo- 
żeń wystawy przedstawiono w 
ekspozycji najbardziej znaczące 
fakty artystyczne, ukazano pro- 
biemy nurtujące wrocławskich 
twórców w różnych okresach 
działalności miejscowego środo- 
wiska. 

Pokaz obejmuje prace 28 pla- 
styków. Wśród nich wyjątkowe 
miejsce zajmują obrazy Eu- 
geniusza  Gepperta, malarza, 
którego działalnośż pedagozicz- 
na l społeczna odegrały decy- 
dującą rolę we wrocławskim 
środowisku artystycznym zarów- 
no w stadium jego organizacji 
jak też w momentach najpeł- 
niejszego rozwoju Eugeniusz 
Geppert — o czym warto przy- 
pomnieć — był współzałożycie- 
lem i pierwszym rektorem Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych. Jest wychowaw- 
cą wielu pokoleń uzdolnionych 
artystów i współtwórcą ich suk- 
cesów. Uznając wielką rolę ko- 
loru i formy w malarstwie po- 
trafił przekazać swoim uczniom 
własne doświadczenie | wiedzę 
na ten ternat, wpoił zasady nie- 
zbędne dla kształtowania się 
ich samodzielnej drogi twórczej. 

Już pierwsi absolwenci wro- 
cławskiej uczelni, których pra- 
ce pokazywane są na obecnej 
wystawie, A. Mazurkiewicz, K. 
Maliszewska, H. Michałek, J. 
Chwałczyk, M. Hoffman i W. 
Cwenarski sięgnęli po nagrody 
i wyróżnienia uczestnicząc w 
słynnym pokazie młodej plasty- 
ki w warszawskim Arsenale w 
1955 r. W następnych latach 
mocną pozycję wrocławskiej 


Małgorzata Leśniewska (Ewelina Hańska) i Jan [bel (Halperyn) 
w płockim „Weselu pana Balzaka” Jarosława Iwaszkiewicza. 


Fot. Adam Łukawski 


piastyki ugruntowsli artyści tej 
miary jax J. Żeimojtel, J. Ha- 
łas, Z. Paluszak i J. Romolo 
wicz. Wielu z tych artystów 
organizowało sie w grupy twór- 
cze np.: „Grupa X” i „Grupa 
Wrocławska”, które przedsta- 
wiając swe prace na terenie ca- 
łego kraju, przyczyniały się do 
propagowania twórczości plas- 
tyków wrocławskich. 


Axtywność miejscowego śro- 
dowisza objawiała się także or- 
ganizowaniem interesujących 
imprez artystycznych na terenie 
Wrocławia, wystaw w salach 
Muzeum Narodowego, w ga- 
lerii BWA i znanej w swoim 
czasie z  »rężnej działalności 
„Galerii EM” we wrocławskim 
KMPiK-u, „Piwricy  Świdnic- 
kiej”, „Kalamburze” ł „Galerii 
pod Mora Lisą”. Na wystawy, 
sympozja artystyczne i nauko- 
we zjeżdżali do Wrocławia wy- 
bitai twórcy i teoretycy. Wy- 
darzeniem artystycznym w ska- 
li ogólnopolskiej była również 
wielka ekspozycja malarstwa, 
grafiki, rzeźby, ceramiki i 
szkła pn.: „Wrocław 71”, przed- 
stawiona w salach warszaw- 
skiej „Zachęty”, 

Uczestnikiem obecnej wysta- 
wy jest również Stanisław 
Dawski, kolejna wybitna po- 
stać wrocławskiego środowiska 
plastycznego. On także by? 
wieloletnim profesorem I rek- 
torem tutejszej uczelni. Znany 
jest jako malarz, rysownik. 
projektant form szklanych ice- 
ramicznycn lecz przede wszyst- 
kim iako Ciafik. Ogromna wie- 
dra na temat warsztatu grafi- 
tznego i umiejętności pedago- 
glezne tego artysty odegrały de- 
tydujączą rolę w rozwinięciu ta- 
lentu znakomitego i niezapom- 
nu sanego Józefa Gielniaka. 


Sztuka Gielniaka zdetermino- 
wana niepokojami człowieka 
chorego i wyrażająca jednocześ- 
nie siłę człowieka, któremu 


słabość stanowi ważny akcent 
obecnego przeglądu plastyki 
wrocławskiej w Muzeum Naro- 
dowym. Na wystawie znalazły 


reprezentujących. młodszą gene- 
rację m.in. znanych grafików, 
twórców znakomitych plakatów, 
J. Aleksiuna i E. Stankiewicza. 

Ekspozycja ta jest udaną 
próbą podsumowania artystycz- 
nych osiągnięć wrocławskich 
plastyków i kolejną okresową 
prezentacją kolekcji sztuki 
współczesnej, umiejętnie groma- 
dzonej przez oddany zespół pra- 
cowników muzealnej placówki. 


(wk) Ę 


Laureaci 
festiwali krakowskich 
w kinie „Bajka”.. 


Jak już informowaliśmy, w É 
kinie „Bajka” trwa obecnie $ 
przegląd filmów — laureatów 


XV Międzynarodowego Festiwa- 


lu Filmów Krótkometrażowych Š 


w Krakowie. Od 19 do 25 bm 


na tym samym ekranie zapre- $ 
zentowane zostaną pozycje na- 


grodzone na XVIII Ogólnopol- 
skim.Festiwalu Filmów Krótko- 


metrażowych w Krakowie. Be- $ 


dą to: „Ziemia” w reż. Tamary 
Sołoniewicz, „Brygada Majstra 


Mortale” w reż. Tomasza Len- g 


grena, „Proszę raz zapukać i 


czekać” w reż. Anny Brzozow- § 
skiej, „Makatka” w reż. Andrze- | 


ja Czeczota, „Sztygar na zagro- 
dzie” w reż. Wojciecha 


Andrzeja  Zajączkowskiego i 
„Sonderzug — pociąg specjalny” 
w reż. Witolda Stoka. Są to fil- 
my. które zostały wyróżnione 
nagrodami rgulaminowymi fes- 
tiwału przez fury pod przewod- 
nictwem Janusza Morgensterna. 

Prezentowane będą w kinie 
„Bajka” na seansach o 17.30 i 
20. (md) 


W sprawie zmian w Filharmonii 


W odpowiedzi na zamieszczo- 
ny przez nas list czytelników w 
sprawie „Zmian w Filharmonii” 
otrzymaliśmy następujące wy- 
jaśnienie od dyrekcji FN: 


W związku z notatkami w 
sprawie zmiany systemu sprze- 
daży biletów abonamentowych 
na koncerty i recitale Filhar- 
monii Narodowej — Dyrekcja 
FN uprzejmie informuje: Z no- 
wym sezonem koncertowym tj. 
od 29.1X.78 r. Filharmonia Wa- 
rodowa wprowadza nowy sys- 
tem abonamentowy, który po- 
lega na Sprzedaży rocznych a- 
bonamentów tzw. tematycznych 
w ośmiu działach. 


Założenia programowe poda- 
nego systemu, miały działać 
również profilaktycznie przed re- 
cydywą niepokojącego zjawiska 
nieobecności na niektórych kon- 
certach i recitalach pewnej czę- 
ści abonamentowiczów, którym 
Filharmonia Narodowa umożli- 
wiała w ubiegłych sezonach za- 
kup do 850 (l) biletów w abo- 
namencie na każdy koncert, przy 
1.050 (1) miejscach na widowni 
FN: wytworzyła się bowiem sy- 
tuacja uprzywilejowania posiada- 
czy karnetów. którym opłacało 
się zakupić abonament na cały 
kwartał po to, by uczestniczyć 
tylko w niektórych — ich zda- 
niem najatrakcyjniejszych kon- 
certach — pozostawiając nie za- 
jete swoje miejsca na koncer- 
tach „mniej atrakcyjnych”, na 
które zapotrzebowania biletowe 
były czestokroć wielkie ze stro- 
ny publiczności nieabonamesta- 
wej. która odchodziła od kas 
bez biletów. Na skutek opisa- 
nych zaszłości wytworzyła się 
paradoksalna sytuacja: na 100 
proc. sprzedanej widowni Fil- 
harmonii Narodowej 20—39 proc. 
miejsc świeciło pustką! Wpro- 
wadzenie nowego systemu abo- 
namentów tematycznych, było 


koniecznością również wobec 
stałych interwencji publiczno- 
ści żałącej się na brak biletów 
z tzw. wolnej sprzedaży kaso- 
wej, których łimit nie przekra- 
czał 150—200 biletów na każ- 
dy koncert. 

Nowy nasz system abonamen- 
towy powinien usatysfakcjono- 
wać nie tylko melomanów, któ- 
rym stworzono możliwości wy- 
boru rodzaju muzyki, progra- 
mów ł wykonawców wg ich upo- 
dobań, ale również przez zmniej- 
szenie biletów abonamentowych 
do 600 na każdy koncert, po- 
większamy ilość biletów da 
sprzedaży w kasach do 450, dla 
publiczności polskiej i zagrani- 
cznej nie korzystającej z abo- 
namentów. Pragniemy jedno- 
cześnie zaznaczyć, że zmniej- 
szenie ilości biletów abonamen- 
towych podyktowane jest rów- 
nież planami telewizji, która w 
przyszłym sezonie artystycznym 
zamierza zwiększyć ilość trans- 
mitowanych koncertów bezpo- 
średnio z gmachu Filharmonii 
Narodowej; stąd konieczność 
wyeliminowania większej ilości 
miejsc pod kamery i reflektory 
tv. 

Przeprowadzenie całego vire- 
ment błiletowego w miesiącu 
czerwcu br. tj. na 4 miesiące 
przed otwarciem nowego sezo- 
nu koncertowego było koniecz- 
nością z uwagi na exodus urlo- 
powy w miesiącach lipcu i sierp- 
niu. w czasie którego nie moż- 
na oczywiście dokonywać sprze- 
daży biletów. jak również w ce- 
iu zapobieżenia nawarstwienia 
się we wrześniu dwóch poważ- 
nych akcji organizacyjno-bileto- 
wych: sprzedaży abonamentów 
i pojedynczych biletów na Mię- 
dzynarodowy Festiwal Muzyki 
Współczesnej „Warszawska Je- 


sień” oraz wyżej opisanej, dot. ' 


sprzedaży abonamentów na cały 
sezon koncertowy 1978/79. 


Należy podkreślić, że upraw- 
nienia emerytów i rencistów nie 
zostały w żadnym przypadku na- 
ruszone; gdyż nadal zachowują 
możliwość korzystania z 50 proc. 
zniżek przy zakupie na abona- 
menty sobotnie ł recitale; m.in. 
Klubowi Miłośników Muzyki 
przy Filharmonii Narodowej na- 
dal pozostawiono pułę abona- 
mentów ulgowych w limicie u- 
stalonym ed wielu lat. 

Opisane wyżej zmiany doty- 
czące sezonu koncertowege 
1978/79 zostały podane do wis- 
domości warszawskiej publiez- 
ności na klika dni przed roz- 
poczęciem sprzedaży abonamen- 
towej drogą  rozprowadzenia 
przez bileterów FN _ bezpłat- 
nych intormatorów wydanych 
w estetycznej kołorowej szacie 
graficznej, w których podane 
zwięzłe informacje © charakte- 
rze programowym i artystycz- 
nym oraz finansowo - organiza- 
eyinym. Niespodziewana frek- 
wencja ubonamentowiczów w 
pierwszym dniu sprzedaży abo- 
namentów zaskoczyła Biuro Or- 
ganizacji Widowni FN, które 
nie spodziewalo się ołbrzymiege 
napływu posiadaczy abonamen- 
tów, chcących już pierwszego 
dnia zabezpieczyć sobie jak naj- 
lepsze miejsca na sałł koncer- 
towej FN. 

W zakończeniu Dyrekcja Fil- 
harmonii Narodowej pragnie 
podkreślić, że zdaje sobie spra- 
wę z nielatwego zadania wpro- 
wadzenia nowości w systemie 
biletowym obowiązującym do- 
tychczas w Filharmonii Narodu- 
wej od wielu lat. Wierzymy, że 
nasi szanowni goście filharmo- 
niczni zrozumieją nie tylko isto- 
tę naszych nowych założeń or- 
ganizacyjnych, ale także przy} 
mą do wiadomości, że przy na- 
szej najlepszej woli nie bę- 
dziemy mogli realizować postu- 


latów niemożliwych do realiza- 
cji np. takich, w kżórych więk- 
szość abonamentowiczów doma- 
ga się zapewnienia miejsc tyl- 
ke po lewej stronie widowni sa- 
li koncertowej z uwagi na wi- 
doczność rąk pianistów wystę- 
pujących na estradzie sali kon- 
ceriowej FN. 


Łączymy wyrazy szacunku 
Z-za dyrektora 
mgr MARIAN GOŁĘBIOWSKI 
Sekretarz Generalny 
Filharmonii Narodowej 
HENRYK SCHILLER 


Od red. Nie wątpimy, że dy- 
rekcja Filharmonii wprowadza- 
jąc owe zmiany, kierowała się 
w swoim przekonaniu słusznymi 
intencjami. Jednakże cała „o- 
peracja” zmiany abonamentów 
przeprowadzona została od stro- 
ny organizacyjnej wyjątkowo 
niesprawnie (o czym Świadczą 
listy i telefony czytelników do 
naszej redakcji). Z głosów tych 
wynika, że wyznaczono chyba 
za krótki termin załatwiania a- 
bonamentów (tylko od 5 do 10 
czerwca) co spowodowało nie- 
potrzebne spiętrzenie kolejek 
przed kasą FN. Ludzie stali go- 
dzinami, wiele osób nie załat- 
wionych jednego dnia, musiało 
nazajutrz ponownie ustawiać się 
w ogonku do kasy. A przecież 
można było (pisał m. in. o tym 
w liście do redakcji prof, zwy- 
czajny, dr inż. Władysław Try- 
liński) ogłosić w Kasie zapisy 
chętnych na abonamenty, prób- 
nie schronometrażować czas za- 
łałwiania interesantów i w ten 
sposób orientacyjnie ustalić go- 
dziny, w których zainteresowa- 
ni powinni się zgłosić po wyku- 
pienie abonamentów. No a poza 
tym należało sprawniej zorga- 
nizować ich sprzedaż. Uniknęło- 
by się wówczas marnotrawienia 
czasu i niepotrzebnych napięć. 

A jak nowy system zda egza- 
min? Czy racje dyrekcji okażą 
się zbieżne z ragiami publicz- 
ności? — czas 


J wia +06- 


udało się przezwyciężyć własną P 


B 2956-15, 
i 591, pogotowie: gazowe 314-117, po- 
się także prace wielu artystów f Ay H O AOC OE Pk 
g cji 
J 1165-10, 
j informacja usługowa 267-85, infor- 
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ŻYCIE RADOMSKIE 


CO I GDZIE 


EKINA 

Bałtyk — „Siedem nocy w Ja- 
wn prod. arg., lat 12, godz. 
11.39 i 17.8, „Inny mężczyrna, 
inaa szansa” prod. franc. la: 15, 
godr. 9.30 i 19.30. „Wyspy na Gv- 
stronie” prod. USA, lat 15, godz 
13.30 i 15.30. 


Przyjażń —  „Gorąće polowa- 
ot TY jap. lat i5, godz. 15.39 
Pokolenie — „Jeremy”, prod. 


USA, lat 15, godz. $., il, 13. „Nie- 
uchwytny morderca”, prod. wł. 
lat 18, godz. 15, 17 : 18. 

Odeon — „Gang Obena wpada 
w szał”, prod. dumńsk. lat 12, godr. 


IW 1 017390 Ted ORTO nie 
przejdzie”, prod. rum. lat 12 
godz. 15.90. 

Hel — „Szał”, prod. ang. lat *8, 


godz. 15.30, 17.50 i 19.20. „Godzilla 
kontra Gigan”, prod. jap., lat 12, 
godz. 9, 1i i 13.0. 


Walter — „Przygody Gerarda”, 
prod. ang., łat 13, godz. 16 i 18. 
WYSTAWY 


Muzeum przy uł. Nowotxi 1% — 
„Bogactwo giębin morskich i oce- 
anów ze zblorów Muzeum Gó:- 
fńodiaskicgo w Bytomiu i Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu. „Mo- 
tyw przyrodniczy w plakacie ze 
zbiorów Muzeum Przyrodniczego 
przy Uniwersytecie Wrocławskim. 
„Sport w sztuce ludowej". 


witryny Plastyczne — „AATU” 
— malarstwo Krystyny  Barafi- 
sxiej. 

Dom Kultury im. „Waltera”: 


— wystawa rzeźby Tadeusza Cy- 
gana z Pionek czynna codziennie 
w gcdz 10—!:9. 

Dom Gąski t! Dom Esterki: wy- 


stawa pn. „Przedm iośrie 78". 
TEATR 
Teatr Powszechny, ut. Żerom- 
skiego 32 — nieczynny. 
DYŻURY APTEK 
Apteka nr 15 przy pl. Konsty- 
tucjł 5 ł nr iv przy pi Zwycię- 


W stwa ? 


Doraźna pomoc internistyczna | 
pedłatryczna czynna przy Pogo- 
towiu Ratunkowym przy ui. To- 
| chtiermana. Poogtowie Dentysty- 
czne czynne codziennie w godz. 
23—7 rano przy Pogotowiu Ratun- 
xkowym. Informacja Służby Zdró- 


T. 


TELEFONY 


Pogotowie ratunkowe 980, etra? 
pożarna 9933. posterunek MO 997 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
pogctowie energetyczne 


stój taksówek przy pl. Ronstytu- 
228-32, przy Żwirki | Wigury 
przy dworcu PiP  268-38, 


macja PKP 293-%, PKS 2671-18. 


Š BIAŁOBRZEGI 


Kino „Pilica — „Drzwi w 


H drzwi”, prod. frane. lat 12, godz. 


16 ! 18. 


Telefony: pogotowie ratunkowe 


| 708, pogotowie milicyjne 991. straż 


pożarna 988, pogotowie enerąqety- 
czne 530. posterunek energetycz- 


ny 5536, postój taksówek 725, za- 

jazd myśliwski 411, sklep „Da- 

cia'* 742 

GARBATKA 

Kino „Las” — Pani Bovary 
to 


ja”, prod. pol., lat 13, godz 
17 1 19. 
Teletony: apteka 25, dworzec 
„PKP 47, posterunek MO 07, ośrodex 
zdrowia 25, postój taksówek 53. 
urząd gminy 91, straż pożarna 8. 


GRÓJEC 

Rino „Odra” — „Dzielnica wil- 
O JO bulg., lat 12 godz. 15, 17 

18. 

Telefony: pogotowie MO f, 
pogotowie ratunkowe 9389, straż 
pożarna 998, apteka 21-05, biblio- 
R teka 23-56. dworzec PKS 24-31, 
dom kultury 24-97, kino 21-62, 
B ośrodek zdrowia 22-24. postój 


taksówexż 23-11. przychodnia rejo- 
nowa 22-88. CPN 24-52. 


KOZIENICE 

Xino „Znicz” — „Bez wyjścia” 
prod. szwedz. łat 13, godz. 17 t 19. 
Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MÓ %7. Straż po- 
żarna 958. pogotowie energetycz- 
ne 23-11, kino 23-44. 

Muzeum regionalne 33-72, urząd 
miasta i gminy 21-13, przychodnia 
rejonowa 22-94. 


| JEDLNIA LETNISKO 


Telefony: apteka 48 izba po- 
rodowa 38 posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 23. restauracja 
„Leśna”” 119. straż późżarna (, 
urząd gminy $8. 

JEDLINSR 


Telefony: klerunkowy 101, apte- 
ka 29, posterunek MO N, ośrodez 
zdrowła 17. straż pożarna %8. 
zakład energetyczny 60, restaura- 
cja „Turysta” 14, urząd gminy — 
naczelnik 80. 


NOWE MIASTO 


Kino „Pilica? 
prod. franc., lat 18, godz. 
17.30 i 19.38. 

Telefony: apteko 48, bibliotexa 
miejska 42, dworzec PKS Nñ, go- 
spoda 46, kawiarnia 160, kino 97. 
posterunek MO 7. stacja PKP 3. 
straż pożarna 8. sznita) 53. postój 
ae Fiókte 88, przychodnia rejono- 
wa +5. 


Werdykt” 
15.30, 


MOGIELNICA 
Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 4, odrodek 


zdrowia 11, posterunek MO 7, sta- 
cja PKP 50. straż pożsTna 68. urzad 
gminy — naczeinik 144. ksiegarnia 


6t przychodnia rejonowa 60. 
LIPSKO 

Kino Szarotka” — „Ofiar na 
miętności”, prod. hiszp., lat 18. 
godz. 17 ł 19. 


Telefony: apteka 63, dom kul- 
tury 131, kawiatnia 953, kino 184, 
komisariat MO ałarmowy 9. 
dworzec PKS 206, posterunek enert- 
getyczny 161, postój taksówek 130, 
przychodnia rejonowa 194, Straż 
pożarna 1068, szpital — dział po- 
mocy doraźnej 09. 


PIONKI 


Kino „Chemik? — „Cień zbro- 
dni”, prod. buig. lat 12, godz. 17 
LISTS: 


Telefony: pogotowie MO m 
pogotowie ratunkowe 306. stra? 
pożarna 309. apteka 316, kelęgar- 
nia 514. pogotowie enerzetyczne 
308, postój taksówek 288, przycho- 
dnia rejonowa 323, restauracja 
„Adrla” 5582, izba porodowa 546, 
urząd gminy — naczełnik 512, kie- 
rumkowy 12. 


SKARYSZEW 


Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 7%. ośrodek zdrowia ił, straż 


pożarna 29, urząd miasta 1 gmi- 
ny B9. 

WARKA 

Kino „Prryjatá” — „Dagny”. 


prod, pol.-norw., łat 15, godz. 18 I 
18.18. 


Telefony: aptexa 28, tzba poro- 
dowa I}, kawiarnia 2%6, posteru- 
nek MO 1. Biuzenmm bm Pulas 
kiego 57 ośrodez zdrowie 1] 
pozotowie ratunkowe $. przychc= 


ćnła rejonowa 3440, restauracja 
„Turystyczna” (a. etacis CPN 
28 stacja 


PKP IBM stanicz wod- 
na PTTK 14. 

Muzeum im. Pułaskiego crynne 
ecdzieńułe oprócz poniedziałsów 
+ dni pośwtątecznych w godz od 
18 — 17. Exspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski | udział Po» 
łaków w 2yciu politycznym. kul- 


turazinym 1 społecznym Stanów 
Zjednoczonych. 
PRZYTYK 


Telefony: apteka M, posterunex 
MO 87, ośrodek zdrowia 63, straż 
r:żurna 88. 


WIZRZBICA 


Telzfony: apteka 1. :zba poro 
dowa Ii. posterunek MO 7, osto- 
dex zdrówia 19, pogotowie ener- 
getyczne 11. reżiauracja ..Niespo- 
dziansa” 34. urząd gminy — ná- 
czelnik 16 tżłobez 2, przedszkole 
s 


SZYDŁOWIEC 


Rino „Górnik” „Gramnica”, 
prod. pol., lat 15, godz 16, 18 : 20 
Telefony: apteka 33, dom kui- 
tury 24%, posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 83, straż 
pożarna 08. przychodnia rejono- 
wa 383, stacja CPN 186, muzeum 
BI 


Muzeum Ludowych Instrumen- 
tów Muzycznych Polskie in- 
strumenty muzyczne 1 wretrza 
zamkowe czyrne codziennie ©- 
prócz  pozledziałków i dni po- 
swłą:ecznych w godz od I6 — 19% 
w soboty w godz. 9—13.30. 


PRZYSUCHA 
Kino „Zachęta” — „Twarzą w 
twarz”, prod. szwedz. lat 18, 


godz. 15.00, 17.30 | 19.30. 

Telefony! posterunek MO m, 
pogotowie ratunkowe 09, straż no- 
żarna , apteka 229. dcm kultu- 
ry 4, urząd miasta i gminy 
471, ośrodek zdrowia 408, izba po- 
rodowa 317. 


DRZEWICA 

Telefony: apteka 23. dworzec 
PKP 47. ośrodex zdrowia 28. pó- 
stój taksówek 53, posterunek MO 
07, restauracja „Zamkowa“ 1. 


(ŁŻA 

Telefony: apteka 3, bihtioteke 
268 dom kultury 108 dworzec 
PKP 2:1 komisariat MO 7 pogo 
towte ensrgetyczne Ji. pogotowie 
ratunkówe 9. postój ta ksó- 
wex 95 stra? żzrna 315 apteka 
70. szoltal — chirurgia 20. kino 17 
urzęd gminy 136 restauracja 
Zamkowa" 29 


RADIO 


PROGRAM I 
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 19.09 11.60 


5.03-—06.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnaly dnia 9.05—11.46 Cztery po- 
ry roku g. 9.05—9.20 „Atundia! 73” 
11.25 Niezapomniane stronice ,„„Za2- 
drość i medycyna” 11.10 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z kraju I ze świa- 
ta 12.25 Mozaika polskich melodii 
12.45 Roln. kwadrans 13.068 Muzyka 
13.20 Spotkanie z folklorem 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studlo „Ga- 
ma” ok. g. 14.05 Informacje dla 
kierowców 14.20 Studio. Relaks 
14.25 Studio Gama 15.03 Karespon- 
deneja £ zagranicy 13.10- Studio 
„Gama” ok. +15.453 Informacje dla 
kierowców 13.55 Człowiek” SPodo- 
wisko  16.00—18.13 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurier 18.066 Tu 
Jedynka c.d. 18.15 „Mundial 78” 
16.23 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.15 Gra Orkiestra 
„Alex Band” 19.33 Wspominamy 
opolskie festiwale 20.03 Tłeportaż 
na zamówienie 20.20 Wybitni so- 
liści w rep. popularnym 21.05 Kro- 
nika sportowa 21.13 Przeboje In- 
terstudia 22.00 Z kraju i.ze świata 
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Kielce na muz. antenie 23.00 Wita 
was Polska. 


PROGRAM NOCNY 


0.00 Początek programu 

9.07 Kalendarz Kultury Polskiej 

Wiad. t tnformacje dla kierow- 
ców 0.01 2.00 3.00 

Wiad.: 1.00 4.00 5.00 

0.12 1.05 2.08 3.06 Noc 2 melodią 
i piosenką z Białegostoku 4.60 Syg- 
nały dnia — pierwszej zmianie. 


PROGRAM II 


Wiad.. 4.30 5.30 6.30 7.30 6.30 11.30 
13.30 18.36 21.35 23.30 


4.35 Poradnik domowy 3.06 Muz. 
5.35 Obserwacje t propozycje 5.45 
Muz. 6.68 W kiiku taktach, w kila 
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. przyjaciół 6.25 Gimnastyka 
6.43—7.190 Dzień dobry, Warszawo 
7.18 Przeboje na instrumenty 7.235 
Małe muzykowanie 8.60 Dialogi i 
zbliżenia 9.30 Problemy kultury fi- 
zycznej 9.46 Tu Radio — Moskwa 
16.00 Sztuka nie tylko zawodową 


11.46 „Exsmisja” — Rep. 


18.15 „Maria fragm. 13.30 Triz 
jazzowe 10.40 Nie ma marginesu 
11.06 Fragmenty oper Ferenca Er- 
xela 11.35 Poradnia Rodzinna 11.40 
Muzyka 1205 Pianistxa argentyn- 
ska Marisa Regules 12.75 „Opowia- 
danie” 17.43 Od poloneza do ma- 
zura 13.09 Ludzie ze społecznym 
mandatem 13.10 Mel. na Psałterz 
Polsxi Mikołaja Gomółzi 13.33 Ze 
wsi I o wsi 14.50 F. Liszt: „Maze- 
pa” 14.10 Wiecej, lepiej, nowocze- 
śniej 14.25 Muzyka Rameau 15.39 
Radioferie 16.18 Utwory Romualda 
Twardowskiego 16.40 Na Warszaw- 
sxiej Fall 17.08 Impresje jazzowe 
17.26 „stoje fascynacje Nterackie” 
literacki 
18.00 Stołeczne axtualności muzy- 
czne 18.23 Plebiscyt Studia „Ga- 
ma" 18.46 Śladem inwestowanych 
miliardów 19.08 Konc. wieczorny 
19.40 Dżwięzkowy Plakat Reklamo- 
wy 19.55 Katalog wydawniczy 20.08 
Studio Relaks 20.15 Transmisja 
koncertu w 25 rocznicę śmierci 
Fitelberga 11.35 Wiadomości i in- 
formacje sportowe 21.45 W 25 rocz- 
nice śmierct Grzegorza Fitelberga 
rep. z odsłonięcia tablicy pamiąt- 
kowej 22.08 Promenada 13.36 Me- 
ditm 2.10 Msza Kreolska (Misza 

riella) 23.35 Co słychać w świe- 
cie 23.40 Mfuzyxa. 


PROGRAM MI 


Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 
13.00 17.00 15.38 22.00 


5.05—82.09 Między snem a dniem 
5.30 Gimnastyka ox. 6.38 Polityka 
dla wszystkich ox. 7.36 Zadziwie- 
nie słowem 3.05 Co kto lubi 9.00 
„Bajka o Nowym Jorku” 9.10 
Skrzypcowe sóla Joan Luc Panty'- 
ego 9.30 Nasz rok 18-my 9.435 Daw- 
ne tańce } melodie 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Codziennie powieść 
„Przeminęło z wiatrem” — odc. 
11.20 W fonacji trójki 12.25 Za kie- 
rownicą 13.06 Powtórka z rozryw- 
ki 13.56 „Miasto szczęśliwych mi- 
łości' 14.00 Wszystkie dzieła for- 
tepianowe Schumanna 13.03 Wa- 
rłacje na temat „Watermelon Man” 
Rozszyfrowujemy Piogenki 

Fi 


15.40 
16.00 „Chęci 1 możliwosci" 
kiluzykobrarnue 16.45 Nasz rox m-my 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.48 
Wszystkie drog: prowadzą do 
Neshville 18.3) Polityka dla wszy- 
stkich -18.23 Czas relaksu 19.06 G. 
Periót „Przez noc wielkich drzew” 
19.15 Aktualności muzyczne 19.35 
Opera tygodnia .Joanna D'Arc" 
19.50 „Bajka o Nowym Jorku” 
20.00 Mini-max 20.35 Ostatnie spot- 
kanie z Mają Berezowską 21.60 Re- 
miniscencje muzyczne 22.00 Paul 
McCarney 32.15  Interradio 23.60 
Wiersze recytujęe J. Radziwiłowicz 
23.05 Między dniem a snem. 


TELEWIZJA 


PROGRAM I 


9.50 Studio Murdial 78 (kolor) 

13.03 Melodie — Utwory na hartfę 
į gitarę (kolor) 

15.30 Sztuka na co dzień — repor- 
taż z Ii Quardriennale Sztuki 
Użytkowej w Erfurcie (kolor) 

16.09 Dziennik (kolor) 


16.18 Obiektyw 
16.30 Dla młodych widzów: — Te- 
leferie — w programie m. in. 
„Thierry śmiałek” — II odc. fil- 
mu fab. prod. francuskiej pt. 
z Że 1 jego towarzysze” (=o- 
or) 
17.30 „Złote ręce” — propagowanie 
osiągnięć Polskiej Szkoły Kón- 
serwacjł Zabytków (kolor) 
17.55 „„Poligon* (kolor) 
18.20 „Sonda'” (kolor) 
18.50 Radzimy rolnikom 
19.00 Dobranoc dla najmłodzsych 
(kolor) „ę 443 
19.18 Sitodemka 
1230 Wieczór, z Dziennikiem (ko- 


20.30 „Maigret w Holandii” — film 
kryminalny francusziej 
(kolor) 

22.15 Pegaz (kolor) 


23.60 Dziennik (kolor) 


prod. 


Programy oświatowe: 
6.08 RTSŚ. Historia, sem. IV 
6.30 DYR. Uprawa roślin, sem. IV 
12.43 RTSŚ. Język polsk,, sem. Il 
— Bohater w utworach Adama 
Mickiewicza 
13.25 RTSŚS. Historia, sem. IL 


PROGRAM nun 

15.55 Dzień Grecki w TP 
16.60 Śpiewa Kfotas Koralis (kolor) 
18.15 Nasz wspólny znajomy — Ká- 
ztmierz Górski — trener pixar- 


ski 

16.40 „Rajd Akropolis” — reportaż 
filmowy 

17.00 Nestani — reportaż z festynu 
ludowego (kolor) 

17.30 „Kontrakt z Anną” — film 
fab. prod. greckiej (kolory 

18.00 Program lokalny 

19.00 Dobranoc dia najmłodszych 
(kolor) 

0 NA z Dziennikiem (ko- 
OT: 

30.30 Przemówienie Greckiego Mi- 
nistra Kultury 

20.35 „Ocalić piękno i naturę” — 
reportaż filmowy (kolor) 

21.05 „Kreta”" — film dokumental- 
ny (kolor) 

31.35 „Grecja współczesna” — re- 
portaż filmowy (kolor) 

21.55 „Śpiewa Anna Visi” — pro- 

| gram estradowy (kolor) 
| 323.38 24 Godziny (kolor) 


zzz Z ZE ZZOZ ZZ ZZOZ OZ AA ZZA ZEE 


KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„WAWELŁ” 


41-700 w RUDZIE ŚLĄSKIEJ 1 
ul. Szyb Walenty 32 
woj. katowickie 


Jako jedna z pierwszych w przemyśle węglowym wprowa- 
dziła z dniem 1 stycznia 1978 r. 4-brygadowy system pracy. 
System ten przy wysokich siawkach osobistego zaszeregowa- 


nia gwarantuje 


2 DNI WOLNE PO 6 DNIACH PRACY 


Potrzeba podtrzymania wysokiego poziomu wydobycia ko- 
palni, etwiera możliwość dodatkowego zatrudnienia pracow- 
ników masiępujących zawodów: 


© GÓRNIKÓW EKSPLOATACJI ZLÓŻ, 

© MECHANIKÓW URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH, 

© ELEKTROMONTERÓW URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH, 
© PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH. 


Ponadto kopalnia przyjmaje: 


ślusarzy i elektromonterów różnych specjalności, 


spawaczy 


oraz pracowników niewykwalifikowanych do pracy pod zie- 
mią lub na powierzchni w oddziałach mechanicznym, elek- 
frycznym, budowlanym oraz mechanicznej przeróbce węgla. 
Wszelkich informacji o warunkach pracy i płacy udziela 
dział zatrudnienia kopalni „Wawel”, tel. 481-021 wew. 653 


w godzinach 7—15. 


R-143-0 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 
w Radomiu, uł. Żelazna 18 
ZATRUDNI 
NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW: 


OPERATORÓW KOPAREK 

OPERATORÓW SPYCHAREK 

ELEKTROMONTERA POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH 
MECHANIKÓW POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH 
MASZYNISTÓW LOKOMOTYWY SPALINOWEJ 


R-180-0 
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ŻYCIE RADOMSKIE 


NR 140, 15 CZERWCA 1978 R. 


Odpowied? WSS na krytyczny artykuł Życia” 
© Kiermasz truskawek przed „Sezamem 


© Wiecej owoców w „zieleniakach” 
© Pięć dodatkowych pmktów sprzedaży młodych ziemniaków 


We wczorajszym  „Zyciu 
Radomskim” pisaliśmy kry- 
tycznie o handlu truskawka- 
mi, które pojawiły się co 
prawda we wszystkich skle- 
pach i ulicznych punktach 
sprzedaży, ale w ilościach nie- 
proporcjonalnie małych do te- 
gorocznego urodzaju. Woje- 
wódzka Spółdzielnia Spożyw- 
ców bardzo szybko zareago- 
wała na sygnalizowane uchy- 
bienie. Jeszcze w tym samym 
dniu zarząd WSS spotkał się 
z kierownikami 24 sezono- 
wych „zieleniaków”, przeka- 


W Jedlni Letnisko 
brakuje napojów chłodzących 


Wraz z pierwszymi upała- 
mi wzrosło zapotrzebowanie 
na napoje chłodzące. Popyt 
ten jest lepiej lub gorzej za- 
spokajny przez producentów. 
Główny zarzut jaki można 
skierować pod ich adresem 
dotyczy przede wszystkim zbyt 
małego wyboru w rodzajach 
oferowanych napojów chło- 
dzących oraz niedostatecznego 
zagnatrzenia placówek hand- 
lowych +w dni przedświątecz- 
ne. cj 
Wyjątkowo Zle. pod tym 
względem jest w Jediri Let- 
nisko, gdzie od tygodnia do 
sklepów nie dostarczane są 
napoje chłodzące, Podobno 
zawinił producent, czyłi GS 
„Samopomoc Chłopska” w 
Garbatce, która nie reaguje 
na interwencje sąsiadów z 
Jedlni Letnisko. W konsek- 
wencji sklepy handlu wiejs- 
kiego w gminie serwują tylko 
— i to w skromnych — iloś- 
ciach — nektary lub napoje 
owocowe. 

Jesteśmy przekonani, że za- 
rząd Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Rolniczych zaj- 
mie w tej sprawie właściwe 
stanowisko. Tym bardziej że 
dobre zaopatrzenie w mapoje 
chłodzące placówek wiejskie- 
go handlu 1 gastronomii bę- 
dzie niebawem sprawą nie 
tylko turystów, ale i rolników 
przygotowujących się do żniw. 

(mz) 


Oddanie krwi 
jest najwyższym 
czynem 
humanitarnym 


zując dyspozycje w zakresie 
poprawy zaopatrzenia i orga- 
nizacji sprzedaży. Ustalono, 
że dostawy truskawek będą 
wcześniejsze. zobowiązano 
jednocześnie kierowników 
punktów do ciągłej sprzedaży 
owocu. 

Hamulcem w zamawianiu 
odpowiednich ilości truska- 
wek były obawy o straty z 
tytułu ubytków. Zarząd WSS 
postanówił przyjąć na siebie 
ryzyko pokrywania tych strat, 
wynikających z pozostawania 
nie sprzedanego tzw. mięk= 
kiego towaru. 

W myśl podjętych decyzji, 
uruchomiony został wczoraj 
kiermasz owocowo-warzywny 
przy domu handlowym „$Se- 
zam”. Będzie on miał charak- 
ter stały. Po truskawkach bę- 
dzie się tam sprzedawać inne 
pojawiające się na rynku 
owoce miękkie, jak: czereś- 
nie, wiśnie, porzeczki, agrest 
itd. Na straganach znajdą się 
wszystkie odmiany wczesnych 
warzyw: kapusta, pomidory, 
ogórki, botwina, cebula, kala- 
fiory. Tu również gospodynie 
domowe będą mogły zaopa= 
trzyć w słoje Wecka, a w 
późniejszym okresie — róże 
nego rodzaju kamionki do 
kwaszenia ogórków. 

Jak informuje wiceprezes 
WSS — Adam Garbarczyk, w 
5 dzielnicach miasta urucho- 
mione zostaną jeszcze w bie- 


żącym tygodniu specjalne 
punkty sprzedaży ziemniaków. 
Stragany z młodymi ziemnia- 
kami ziokalizowano przy „Se- 
zamie”, sklepie nr 170 przy 
ul. Szkolnej, nr 134 na osie- 
dłu „Borki”, nr 150 przy ul. 
Kusocińskiego i nr 80 na Gli- 
nicach. 

Dla sprawniejszego funk- 
cjonowania „zielonego rynku” 
wyznaczony został pełnomoc= 
nik zarządu d's zaopatrzenia 
sieci detalicznej w owoce i 
warzywa. Do jego podstawo- 
wych zadań należą: koordy- 
nacja składanych zamówień, 
ustalanie wielkości  asorty- 
mentu zamawianych owoców 
i warzyw, dbałość o zachowa- 
nie całodziennej sprzedaży i 
właściwą ekspozycję oraz 
przestrzeganie godzin otwar- 
cia punktów handlowych. 

Pytaliśmy wiceprezesa A. 
Garbarczyka, czy ilość „ziele- 
niaków” w mieście jest wy- 
starczająca. Odpowiedział 
twierdząco. Problem stanowi 
obsada kadrowa. Obecnie se- 
zonowe punkty sprzedaży ob- 
sługuje 40 osób, potrzeba je- 
szcze co najmniej 20. W celu 
złagodzenia deficytu nawiąza- 
no kontakty z Politechniką 
Świętokrzyska i Technikum 
Ekonomicznym, interesując 
młodzież dorywczą pracą w 
sezonie. A może wzorem sto- 
licy warto też pomyśleć o za- 
trudnieniu rencistów? (am) 


W zakładach i filiach MZPOW 


Kompoty i pulpa z 1200 ton truskawek 


Mazowieckie Zakłady Prze- 
twórstwa  Owocowo-Warzyw- 
nego w Radomiu i ich filie 
w Suchej, Tczowie, Jedini 
oraz  Bierwcach przystąpią 
niebawem do kampanił trus- 
kawkowej. W ciągu 18—20 
dni czerwca przetwórnie za- 
mierzają wyprodukować kom- 
poty i pulpę z 1.200 ton tru- 
skawek. W tym krótkim, ale 
b. intensywnym Okresie pro- 
dukcyjnym o powodzeniu 
kampanii decyduje w rów- 
nym co najmniej stopniu uro- 
dzaj i dobre przygotowanie 
zakładów. 


Zakład w Radomiu wyko- 
nał z nadwyżką serię produk- 
cji konserw warzywno-owo- 
cowych — fasolkę z mięsem, 
bigosy, gołąbki — które do 20 
czerwca br. zostaną dostarczo- 


Spływ studentów — kajakarzy 


ZZA 


Dużą frekwencją cieszył się 
I uczelniany spływ kajakowy 


„Pilica-78”, który zorganizo- 
wali działacze Akademickiego 
Klubu Kajakowego przy ra- 
domskim ośrodku Politechni- 
ki Świętokrzyskiej. 52 stu- 
dentów wyruszyło na trasę 
spływu wiodącą z Białobrze- 
gów do Warki. Pogoda dopisa- 
ła, toteż ten aktywny wypo- 
czynek na świeżym powietrzu 
dostarczył miłych wrażeń. 

Na mecie spływu zorgani- 
zowano zawody kajakowe, 
przeprowadzono konkurs na 
najlepszą piosenkę spływu, 
poszczególne drużyny zmie- 
rzyły się w przeciąganiu liny 
a podsumowanie imprezy od- 


było się przy wspólnym og- 
nisku. W ogólnej punktacji 
I miejsce uzyskali studenci z 
Instytutu Transportu, zdoby- 
wając zarazem puchar ufun- 
dowany przez Radę Uczelnia- 
ną SZSP Politechniki Święto- 
krzyskiej. 


Organizatorzy -~ postanowili 
także, aby spływ Pilicą wszedł 
na stałe do kalendarza im- 
prez Akademickiego Klubu 
Kajakowego. Do udziału w 
tej imprezie będą również za- 
proszeni przedstawiciele załóg 
robotniczych, gdyż studenci- 
-kajakarze pragną nawiązać 
współpracę z radomskimi za- 
kładami pracy. (bw) 


ne do handlu detalicznego. Z 
czynnością tą wiąże się inten- 
sywny rozładunek wszystkich 
magazynów, w których są je- 
Szcze pewne zapasy tych kon- 
serw i surowców. Po dokład- 
nym oczyszczeniu 1 wymalo- 
waniu magazynów, będą one 
przygotowane do przyjęcia 
najpierw truskawek a potem 
porzeczek. Oczyszczono rów- 
nież i wyremontowano taśmy 
do produkcji pulpy, kompo- 
tów i pasteryzowanych tru- 
skawek. 

Z terenu województwa na- 
płynęły ostatnie meldunki o 
pełnej gotowości 20 własnych 
punktów skupu truskawek, w 
większości z nich czynne będą 
urządzenia do odszypułkowa- 
nia truskawek. Jest to przed- 
sięwzięcie o tyle celowe i 
wskazane, gdyż — jak do- 
świadczenia lat ubiegłych 
uczą, w przypadku znacznego 
urodzaju truskawek ich do- 
stawcy, plantatorzy nie będą 
mieli czasu na wykonanie te- 
go ważnego zabiegu. Zapew- 
niono już transport truska- 
wek z plantacji do punktów 
skupu i z punktów skupu do 
zakładów przetwórczych. Tym 
razem do kampanii truskaw- 
kowej  zmobilizowano cały, 
wyremontowany własny trans- 
port oraz smochody PKS-u 
i WPTHw. Dostawcy truska- 
wek i porzeczek będą oczeki- 
wać na ich odbiór w punk- 
tach skupu, które są dobrze 
zorganizowane i posiadają, w 
przeciwieństwie np. do roku 
ubiegłego, dostateczną liczbę 
pracowników. (be-de) 


Dziś obrady członków 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej 


Województwo radomskie, 
posiadające najwyższy w kra- 
ju wskaźnik zagęszczenia na 
jedną izbę (1,26), odczuwa 
szczególną potrzebę szybkiej 
realizacji zadań w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego. 
Dla osiągnięcia ambitnego ce- 
łu i pełnej likwidacji deficy= 
tu powierzchniowego potrzeba 
pełnej mobilizacji sił, zwięk- 
szenia efektywności gospoda- 
rowania oraz wykorzystania 
wszystkich rezerw. w jaki 
sposób osiągnąć te cele, jak 
wyeliminować ujemne zjawi- 
ska hamujące uzyskanie pla- 
nowanych efektów w roku 
bieżącym. Na te i podobne 
pytania będą chcieli odpowie- 


Sztandar 
dla instancji SD 


w Zwoleniu 


W ramach obchodów 40-le- 
cia Stronnictwa Demokratycz- 
nego odbyło się w Zwoleniu 
uroczyste posiedzenie plenar- 
ne. Podczas obrad miejska in- 
stancja SD otrzymała sztan- 
dar ufundowany przez miej- 
scowych członków Stronnic- 
twa i rzemiosło, a Jerzy Dob- 
rzański, Zygmunt Skała i Wa- 
cław Kuś — dyplomy Zasłu- 
żonych Działaczy SD. 

W plenum uczestniczył czło- 
nek Prezydium, sekretarz CK 
SD, poseł na Sejm dr Zbig- 
niew Rudnicki. (am) 


Finał konkursu 


czytelniczego 


W Zespole Szkół Zawodo- 
wych „ZREMB” odbyły się w 
Radomiu finałowe eliminacje 
konkursu czytelniczego „Ro- 
mantyzm pracy i tworzenia 
w literaturze polskiej XX 
wieku”. Organizatorami kon- 
kursu był Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pra- 
cowników Przemysłu Budow- 
lanego i Ministertwo Budow- 
nictwa i PMB. 


Impreza miała zasięg ogól- 
nopolski. Brali w niej udział 
uczniowie ze wszystkich przy- 
zakładowych, zasadniczych 
szkół zawodowych podległych 
Ministerstwu Budownictwa i 
PMB. Konkurs trwał bez ma- 
ła pół roku i miał przebieg 
trzyetapowy. Pierwszy — to 
współzawodnictwo szkolne. 
Następnie laureaci byli kiero- 
wani do współzawodnictwa 
rejonowego. Uczniowie 
zwycięzcy eliminacji rejono- 
wych wzięli udział w roz- 
grywkach centralnych. 


Zainteresowanie konkursem 
było duże a uczestnicy wyka- 
zali się dobrą, rzetelną wie- 
dzą i znajomością wybranych 
pozycji książkowych odpowia- 
dając na pytania komisji kon- 
kursowej. s 


Ogółem wzięło udział kilka 
tysięcy uczniów z przeszło 100 
szkół Pierwsze miejsce zajął 
Jacek Fryzówicz uczeń 
Zespołu Szkół Budowlanych 
ZBP Budowstal w Krakowie, 
II miejsce zajął Jerzy Kurtek 
z Zespołu Szkół Budowlanych 
Koszalińskiego Zjednoczenia 
Budownictwa w Koszalinie, 
III — Robert Nowak z Zespo- 
łu Szkół Budowlanych nr l 
w Warszawie. Laureaci otrzy- 
mali cenne nagrody i wyja- 
dą na wycieczkę do RE) 

n 


W Muzeum Okręgowym 


Z głębin morskich i oceanów 


Do Muzeum Okręgowego w 
Radomiu wprowadzona zosta- 
ła ciekawa ekspozycja przy- 
bliżająca mieszkańcom Rado- 
mia problematykę przyrodni- 
czą. Wystawa przedstawia bo- 
gactwo głębin morskich i o- 
ceanów, a prezentowane oka- 
zy pochodzą ze zbiorów Muze- 
um Górnośląskiego w Byto- 
miu, Muzeum Śląska Opols- 
kiego oraz Muzeum Przyrod- 
niczego przy Uniwersytecie 
Wrocławskim. 


Wystawa daje przegląd mię- 
czaków morskich, prezentuje 
szkielety gąbek, korali, szkar- 
łupni, pancerze krabów oraz 
kilka gatunków ryb. Do naj- 
ciekawszych eksponatów na- 
leżą barwne muszle ślimaków 
śródziemnomorskich: rozkol- 
ców į porcelanek, które od 
1500 roku przed naszą erą aż 
do II wieku naszej ery służy- 
ły jako środek płatniczy w 
Chinach i Japonii, zaś w Egip- 
cie były używane do szlifowa- 
nia papirusa. 

Wielką osobliwością w świe- 
cie mięczaków jest dochodzą- 
ca do 250 kg przydatnia, częs- 
to używana jako motyw de- 
koracyjny. Pochodzący zaś z 
Oceanu Indyjsklego perłopław 
jest producentem cennych pe- 
reł, które tworzą się wew- 
nątrz woreczkowatych wypu- 
klin płaszcza oraz odkładanie 
się masy perłowej wokół np. 
drobnego ziarenka piasku lub 
mikroskopijnej larwy paso- 
żytniczych robaków. 


Na wystawie można oglą- 
dać wspaniałe okazy szkiele- 
tów, korali z mórz tropikal- 
nych i ciepłych. Wśród szkar- 
łupni ciekawe są kuliste lub 
sercowate jeżowce oraz jed- 
ne z najstarszych zwierząt — 
rozgwiazdy. Prezentowane na 
wystawie skorupiaki to kraby 
poszukiwane dla celów kon- 
sumpcyjnych. 

Całość uzupełnia barwna 
ekspozycja plakatów przyrod- 
niczych z Polski i z wielu 
krajów Europy, Ameryki i 
Australii, które udostępniło 
Muzeum Przyrodnicze przy U- 
niwersytecie Wrocławskim, (n) 


Z sali Czarnych 


Mistrzostwa Polski 
juniorek 


Od wczoraj Radom gości 
najlepsze drużyny siatkarskie 
juniorek młodszych, które roz- 
grywają turniej o mistrzo- 
stwo Połski. Są to: AZS Bia- 
łystok, Zawisza Sulechów, Ge- 
dania Gdańsk, Sarmata War- 
szawa, Gwardia Wrocław oraz 
zespół gospodarza turnieju — 
Radomka. 

Dziś, tj. 15 bm. w sali Czar- 
nych przy uL Lubelskiej zmie- 
rzą się! o godz. 16 Sarmata z 
Gwardia, a następnie AZS z 
Gedanią i Radomka z Zawi- 
szą. (am) ME 


dzieć członkowie Wojewódz- 
kiej Spółdzielni Mieszkanio- 
wej, uczestnicy odbywającego 
się dziś Walnego Zgromadze- 
nia Spółdzielni. 

Przypomnijmy z tej okazji 
kilka liczb. WSM koordynuje 
pracę 18 spółdzielni działają- 
cych na terenie województwa 
radomskiego i zrzesza ponad 
20 tys. członków, w tym bli- 
sko 9 tys. oczekujących na 
mieszkania. Ubiegłoroczny 
plan przekazania do użytku 
mieszkań, zrealizowany został 
w 104 proc. (112.121 m kw. 
pow. użytkowej). W  zada- 
niach bieżącego roku figuruje 
3.251 mieszkań o łącznej po- 
wierzchni 162.736 m, czyli o 
45 proc. więcej niż w roku 
ubiegłym. Na takie efekty 
pracować będzie obok załogi 
Kombinatu Budownictwa 
Miejskiego, radomski „Budo- 
chem”, kozienicki „Betonstal” 
oraz Kieleckie Przedsiębior- 
stwo Budownictwa Przemysło- 
wego. (am) 


Konsekwencja działania... 


Od 4 lat nie może doczekać 
się realizacji decyzja dawnej 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Radomiu wydana władzom 
gminnym w Kowali ustawienia 
na ostatnim przystanku „17- 
tki” w pobliżu znajdującego 
się zagajnika pojemników na 
śmieci. W tym czasie wiele się 
zmieniło, jedynie cały zagajnik 
który wyrósł już na spory las 
i jego obrzeża, toną jak daw- 
niej w śmieciach. 

Podobnie jak kiedyś o po- 
rządek na tym terenie walczą 
idalińscy działacze. Odszukali 
dawny dokument i domagają 
się, aby nie zrealizowane po- 
lecenie zostało wykonane 
przez obecny Urząd Gminy w 
Kowali. 


be-de 


Nowe ośrodki nad morzem x Współpraca 
z Domontem x Rozbudowa własnych baz wypoczynku 


1000 miejsc wczasowych dla załogi Waltera 


Ośrodek wczasowy w Solcu nad Wisłą 


Od pierwszych dni czerwca 
br. czynne są ośrodki wcza- 
sowe Zakładów Metalowych 
im. gen. „Waltera” w Sielpi i 
Solcu nad Wisłą. Sprawiła to 
sprzyjająca pogoda i wysiłki 
rady zakładowej, aby w br. 


zwiększyć liczbę turnusów 
wypoczynkowych. 
Ośrodek  campingowy w 


Sielpi dysponuje 76 miejsca- 
mi w każdym turnusie, zna- 
cznie większy jest ośrodek w 
Solcu nad Wisłą, bo przygo- 
towany dla 232 wczasowi- 
czów, przede wszystkim węd- 
karzy. Obydwa ośrodki są o0- 
becnie rozbudowywane a czy- 
ni się to tak aby nie było 
przerw w wykorzystaniu ist- 
niejących już miejsc wypo- 
czynku. W następnym roku 
ilość miejsc w ośrodku Sielpia 
wzrośnie z 76 do 160 w każ- 
dym turnusie, ulegnie zna- 
cznie porrawie stanteard wy- 


Przyjeżdżają tu chętnie wędkarze oraz rodziny z malymi 
dziećmi. 


Mówią Życiu. 


RMS w nowej roli 


Radomska Spółdzielnia Mie- 
szkaniowa była przez wiele 
lat największym w mieście in- 
westorem i gospodarzem bu- 
downictwa mieszkaniowego. 
Po ostatniej reorganizacji 
RSM stała się tylko gospoda- 
rzem budynków na terenie 
Osiedla XV-lecia, w których 
mieszka ponad 3 tys. rodzin 
czyli 4-krotnie mniej jak po- 
przednio w całej RSM. Jakie 
są lub będą skutki tych zmian? 

— Reorganizacja ma gene- 
ralnie przynieść poprawę wa- 
runków zamieszkania lokato- 
rów w domach i osiedlach — 
mówi Andrzej Pracki, prezes 
RSM. Dla nas oznacza to rów- 
nież zmianę systemu zarządza- 
nia z dotychczas obowiązują- 
cego, 2-szczeblowego na bar- 
dziej prosty,  l-szczeblowy. 
Mówiąc inaczej, zamiast łań- 
cucha: lokator — administra- 
cja osiedłowa — zarząd Spół- 
dzielni, na system: lokator — 
zarząd Spółdzielni. Powinno 
to przynieść większą znajo- 
mość potrzeb i problemów 
mieszkańców oraz możliwości 
częstszego kontaktu z człon- 
kami RSM, a w konsekwencji 
również lepsze zaspokajanie 
ich bieżących potrzeb. Potwier- 
dzeniem tej zasady jest fakt, 
że wiceprezes zarządu jest 
jednocześnie szefem admini- 
stracji osiedlowej, osobą od- 
powiedzialną za stan zasobów 
mieszkaniowych. 

— Co konkretnie zyskają 
na tej reorganizacji w br. 
mieszkańcy Osiedla XV-le- 
cia? 

— W przeciwieństwie do po- 
zostałych spółdzielni mieszka- 
niowych w Radomiu jesteśmy 
w nietypowej sytuacji, gdyż 
posiadamy stosunkowo naj- 
starsze zasoby mieszkaniowe, 
które wymagają większych niż 
w _ pozostałych (nowszych 
osiedlach mieszkaniowych) na- 
kładów na remonty przy re- 
latywnie najniższych w mieś- 
cie czynszach jakie płacą nasi 
członkowie z Osiedla XV-lecia. 
Mimo wszystko, już w br. wy- 
konane zostaną najpilniejsze 
roboty remontowe dachów i 
najbardziej zniszczonych kla- 
tek schodowych. Poza tym 
wykonane zostaną instalacje 
c.o. w dwóch podległych nam 
budynkach mieszkalnych przy 
ul. Lelewela, gdzie lokatorzy 
dotychczas palą jeszcze w pie- 
cach oraz dokona się płuka- 


bany 


nia i tzw. kryzowania sieci c. 
o. w kilku budynkach przy 
ul. Sportowej, gdzie ostatniej 
zimy występowało zjawisko 
niedogrzewania mieszkań. W 
ramach bogatego programu 


porządkowania Osiedla XV-le- 


cia zamierzamy adaptować do 
celów rekreacyjnych zanied- 
ogródek  jordanowski 
między ul. Bema i ul. Prą- 
dzyńskiego oraz uruchomić za- 
pomniane  mini-fontanny i 
zbiorniczki z wodą wśród 
osiedlowej zieleni. W czynie 
i-majowym pracownicy RSM 
wraz z pomocą mieszkańców 
uporządkowali otoczenie bu- 
dynku przy ul. Struga 19/21, 


w którym obecnie mieści się 


siedziba naszej Spółdzielni. 
Podobne porządki wykonane 
zostaną wokół nowych budyn- 
ków przy ul. Czystej 7 i ul. 
Chrobrego 13. 

— Wynika z tego, że za- 
mierzenia sə rzeczywiście 
ambitne. Czy zdołacie je w 
całości wykonać? 

— Tegoroczne roboty remon- 
towe pochłoną około 4 mln 
zł. Ta kwota stanowi jednak 
dla nas program minimum, 
który zostanie z pewnością 
przekroczony, jeżeli tylko włą- 
czą się do pomocy sami mie- 
szkańcy. Mamy ambicje, aby 
we współzawodnictwie między 
spółdzielniami mieszkaniowy- 
mi w Radomiu znaleźć się w 
czołówce! 

— Czy reorganizacja zwol- 
niła was z dotychczasowych 
zobowiązań w stosunku do 
członków i kandydatów 
oczekujących na spółdzielcze 
mieszkania w RSM? 

R Absolutnie nie. RSM w 
całości wywiąże się ze swo- 
ich obowiązków wobec 5,5 tys. 
członków Spółdzielni oraz pra- 
wie 5 tys. kandydatów ocze- 
kujących na mieszkania. Mie- 
szkania przydzielać będziemy 
w różnych częściach miasta, 
ale głównie na terenie no- 
wych osiedli „Ustronie-Prędo- 
cinek”, „Gołębiów”, a po 1980 
roku w osiedlu „Południe”, 
chociaż sami zajmować się 
będziemy eksploatacją tylko 
na terenie Osiedla XV-lecia i 


nowo powstającego osiedla 
„Gołębiów”. 
— Dziękujemy za roz- 


mowę i życzymy pełnej rea- 
lizacji bogatych planów 
działania, 


Rozm. TMZ 


posażenia i zaplecze gospodar- 

cze — kuchnie, świetlice, boise 

ka do zajęć rekreacyjnych. 

W Solcu natomiast na zle- 

cenie administracji „Waltera” 
montowane są obecnie trzy 
pierwsze z większej serii luk- 
susowe domki dla rodzin pra- 
cowniczych. Każdy z nich bę- 
dzie posiadał bieżącą wodę 
zimną i gorącą, oraz domowe 
wyposażenie łącznie Z telewi= 
zorem. Luksusowe domki 
campingowe w Solcu wyko- 
nuje spółdzielnia pracy „Do- 
mont”, specjalizująca się w 
budowie i instalacji małych 
obiektów wczasowych. Pierw- 
sze z mich zostaną oddane 
„Walterowi” już w lipcu. 

Intensywne prace budowla- 
ne prowadzi się obecnie rów- 
nież w trzecim ośrodku włas- 
nym „Waltera” — w Przesie- 
ce k. Jeleniej Góry. Obecnie 
jest tam jedynie 1/ miejsc w 
wykupionej przez zakład willi 
ale w wyniku rozbudowy za- 
kładowy dom wczasowy w 
Przesiece będzie już niedługo 
dysponował 180 miejscami 
wypoczynkowymi. W br. ak- 
cję wczasów „Walter? orga- 
nizuje przede wszystkim w 
oparciu o współpracę z Fun- 
duszem Wczasów Pracowni- 
czych, który zapewnia latem 
br. w Kołobrzegu i Ustroniu 
Morskim a także po raz pier- 
wszy w Jastarni — 400 miejsc 
wypoczynkowych w każdym 
turnusie. 

W sumie załoga „Waltera” 
ma do dyspozycii w br. ok. 
4000 miejsc na wczasach w 
ośrodkach własnych i domach 
FWP. Jak ocenia kierownic- 
two służb pracowniczych i 
akcji wczasowej „Waltera”, 
nie bedzie w tym roku ani 
jednego przypadku odmowne- 
go załatwienia podania o wy- 
poczynek w domu wczasowym. 

Uruchomienie w następnym 
sezonie letnim ox. 200 nowych 
miejsc we własnych ośrodkach 
wypoczynku — stworzy po raz 
pierwszy możliwość wymiany 
miejsc wypoczynku między 
„Walterem i innymi zakła- 
dami pracy w kraju a nawet 
i zagranicznymi, tym bardziej, 
że nowe obiekty po rozbudo- 
wie i modernizacji będą mia- 
ły b. wysoki standard wypo- 
sażenią i urz”dzenia. be-de 


Zdjęcia Bronisław Duda 


KRONIKA DNIA 


Na ul. Świerczewskiego w Ra- 
domiu Marcin Janczewski, kieru- 
jąc samochodem marki Fiat 125p 
nr rej. RAA-12-45, potrącił na 
przejściu dla pieszych 48-letniego 
Stanisława Mnicha, który zmarł 
na miejscu. Kierowca został za- 
kk do dyspozycji prokura- 
ora. 


W Radomiu na ul. Kieleckiej 
samochód „Żuk pr rej. KR-52-53, 
kierowany przez Józefa Kurzawę, 
najechał na leżący kamień, wsku- 
tek czego samochód wywrócił się 
do góry kołami. Ogólnych obra- 
żeń ciała doznali pasażerowie: 
Anna i Stanisław Kurzawa oraz 
Józef Dróżcz, którzy zostali prze- 
wiezieni do szpitala. 


W Kosowie samochód ciężarowy 
marki Star nr rej. CB-15-17, kie- 
rowany przez Jana Stąporowskie- 
go, wyjechał z drogi podporząd- 
kowanej na trasę E-7 i zderzył 
się z samochodem marki Fiat 
125p nr rej. 61-30-KT, którym kie- 
rował Dominik Nowicii, W wy- 
niku zderzenia kierowca Fiata 
oraz jego żona doznali ogólnych 
obrażeń ciała i zostali przewie- 
zieni do szpitala w Radomiu. 


W Grodzkowoli, gm. Grójec, s2- 
mochód ciężarowy marki Star 
kierowany przez Piotra Krawczy* 
Ka, na skutek nieostrożnej jazdy, 
wpadł w poślizg i zderzył się z 
nadjeżdżającym z przeciwka sa- 
mochodem marki „Żuk”* nr rej. 
10-94-SU, który prowadziła Hele- 
na Klis. W wyniku zderzenia pa- 
sażerowie Żuka — Zofia Słodow- 
nik i Ryszard Jaworski doznali 
ciężkich obrażeń ciała i przeby- 
wają w szpitalu w Grójcu. 


Na ul. Dzierżyńskiego w Rado- 
miu samochód Fiat 126p nr rej. 
RAA-51-58, kierowany przez Zo- 
lię Niedzielską, potrącił przecho- 
dzącego przez jezdnię 7:-letniegn 
Jozefa Pioska. Mężczyznę ze zła- 
tala nogą przewieziono do szpi- 


x 
W miejscowości Kacprówka, gm. 
Błędów, wybuchł powa, w ye 
dowaniach należących do Stani- 
sława Kazimierczaka, Spallła się 
stodoła wraz z narzędziami gospo- 
darczymi. Straty wynoszą okolo 
150 tys. zł. Pożar wybuchł na sku- 
teck wyładowań atmosferycznych. 


W Lesiowie spalił się budynek 
mieszkalny kryty słomą, będący 
własnością Adama Woźniaka. 
Straty wynoszą 70 tys, zł. Przy- 
czyną pożaru była wadliwa insta- 
lacja elektryczna. (bw) 


